
4 września plenum KC PZPR
Biuro Polityczne KC PZPR postanowiło zwołać

w dniu 4 września br. XVIII plenarne posiedzenie
Komitetu Centralnego poświęcone przyjęciu opra­
cowanych przez Komisję Zjazdową wytycznych na

VII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej.

Obrady Komitetu Rozbrojeniowego w Genewie

Zasady stref wolnych
od broni jądrowej

GENEWA 1PAP) stanie wkrótce podsumowany w

Obrady sesji letniej genew- sprawozdaniu, jakie komitet zło-

skiego Komitetu Rozbrojenio- ży zbliżającej się XXX sesji
wego zbliżają się ku końcowi. Zgromadzenia Ogólnego NZ.
Dorobek ■tegorocznych prac zo- (DALSZY CIĄG NA STB. 2)

WĘGRY. Nowoczesny dom wypoczynkowy związków zawodowych w Sopron — czynny od
dwóch lat — może pomieścić jednocześnie 600 osób. 5-piętrowy budynek na 288 pokoi, każdy
z łazienką. Goście mają do dyspozycji salę gier, pokoje telewizyjne, urządzenia sportowe i dwu­
hektarowy park. CAF—MII

Dużą atrakcją dla przebywających w Dźwirzynie wczasowiczów

jest port rybacki. Praca rybaków przyciąga uwagę zarówno do­
rosłych jak i najmłodszych. Można tu kupić świeże flądry pro­
sto z burty. CAF — Kraszewski

Na Timorze nadal

trwają walki
LIZBONA, NOWY JORK (PAP).

Na Timorze toczą się nadal
walki między rywalizującymi ze

sobą miejscowymi ugrupowania­
mi politycznymi. Do starć.do­
chodzi głównie w stolicy kraju.
Diii i w górach. Nieliczna grupa
portugalskich spadochroniarzy
kontroluje w Diii jedynie port
i ośrodek łączności . morskiej.
Gubernator Timoru, Lcmos Pi-
res poinformował rząd w Liz­
bonie, że będzie mógł utrzymać
zajmowane pozycje tylko do śro­
dy. Na terenie portu znajdują
się liczni uchodźcy, jednakże o-

bszar ten ostrzeliwany jest przez
zwalczające się organizacje.

Portugalski charge d’affaires
w Jakarcie podał, że.Lemos Pi-
res zwrócił się w poniedziałek
do Indonezji, aby otworzyła
swoje granice dla uchodźców z

portugalskiego Timoru.
Sekretarz generalny ONZ,

Kurt Waldheim, otrzymał w po­
niedziałek list od portugalskie­
go ministra spraw zagranicznych
Mario Ruivo, informujący o sy­
tuacji na Timorze, o śmierci se­
tek-mieszkańców, w tym kobiet
i dzieci.

Cola roiizma porażona prądem
W miejscowości Lutcza w woj. rzeszowskim zdarzył się tragicz­

ny wypadek porażenia prądem elektrycznym całej rodziny.
Śmierć na miejscu ponieśli Jan Telesz, jego żona Maria oraz

25-letni syn Stanisław. Dwoje pozostałych dzieci, 17-letnia Ja­
dwiga i 14-letni Edward w stanie ciężkim znajdują się w szpitalu.
Jak wykazało wstępne dochodzenie, Jan Telesz w swoich zabu­
dowaniach gospodarczych urządził hodowlę pieczarek i sam —

nie posiadając żadnych kwalifikacji — założył tam instalację
elektryczną z pominięciem licznika. W czasie sprawdzania funk­
cjonowania tej instalacji doszło do tragicznego wypadku.

Konferencja państw niezaangażowanych

Opracowanie wspólnej strategii
krajów ((trzeciego świata))

LEMA (PAP)
Prezydent Peru, Velasoo Alvarado otworzył w

Limie konferencję ministrów spraw zagranicz­
nych krajów niezaangażowanych, której obrady
pod hasłem „zjednoczeni dla wyzwolenia” to­
czyć się będą do piątku włącznie.

Delegacje 78 krajów' — członków ruchu nie­
zaangażowanych przy udziale trzydziestu kilku

krajów-obserwatorów i gości, zebrały się w sto­
licy Peru przede wszystkim celem uzgodnienia
wspólnej platformy politycznej, z którą wystą­
pią na siódmej nadzwyczajnej sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ.

Zdaniem ekspertów politycznych, konferencja
stanowi dalszy krok na drodze wytyczonej przez
„szczyt” niezaangażowanych w Algierze w 1973
r. i kładzie nacisk przede wszystkim na wspólne

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Sity posypowe Portugalii
przeciw ofensywie reakcji

LIZBONA (PAP)
W poniedziałek wieczorem odbyło się w Liz­

bonie posiedzenie Rady Rewolucyjnej. Wynikiem
obrad było podjęcie przez nią trzech decyzji: za­
wieszenie działalności 5 biura sztabu generalne­
go, odpowiedzialnego za informację i propagan­
dę, zalecenie o reorganizacji Rady Rewolucyjnej
ezym w przyszłym tygodniu zajmie się zgroma­
dzenie Ruebu Sił Zbrojnych oraz przywrócenie
gen. Eurico Coryacho stanowiska dowódcy pół­
nocnego regionu wojskowego.

Zdaniem agencji prasowych decyzja o zawie­
szeniu działalności 5 biura sztabu generalnego
nastąpiła pod naciskiem „umiarkowanych” ugru­

powań w Ruchu Sił Zbrojnych. Jak wynika z

doniesień, reorganizacja Rady Rewolucyjnej ma

polegać m. in. na przywróceniu członkostwa
9 oficerom, których odsunięto od prac Rady, w

związku z podpisaniem przez nich „dokumentu
Antunesa”. Oficerowie cl domagali się natych­
miastowego usunięcia gen. Goncalvesa ze stano­
wiska premiera. Decyzję tę obserwatorzy oce­
niają jako ustępstwo wobec elementów „umiar­
kowanych”.

Natomiast decyzja o ponownym objęciu przez
gen. Corvacho funkcji dowódcy północnego re-

(DOKONCZENIE NA STB. 2)

Impas w rozmowach

nad przyszłością Rodezji
LONDYN (PAP)

W poniedziałek, w wagonie kolejowym stojącym na moście,
który łączy ponad rzeką Zambezi Rodezję z Zambią, rozpoczęła

się konferencja w sprawie przyszłej konstytucji Rodezji. Po
dwóch poniedziałkowych posiedzeniach, które trwały w sumie 14

godzin i zakończyły się po północy, konferencja znalazła się w

impasie i grozi jej zerwanie. Strona afrykańska z Ablom Mu-

zorewą na czele, odmawia uznania jednej z klauzul zawartych
w porozumieniu, podpisanym w Pretorii przez Yorstera, Smitha
i Marka Chonę — doradcę prezydenta Zambii — a które siało się
podstawą zwołania obecnej konferencji. Klauzula owa głosi, że

dalszy ciąg obrad rozpoczętych w wagonie kolejowym, prowadzo­
ny powinien być przez obie strony w ramach komisji i komite­
tów na terenie Rodezji. Strona afrykańska odmawia uznania te­
go warunku obawiając się represji ze strony rządu białej mniej­
szości.

Impas powstały pogłębiony został we wtorek rano po odrzu­
ceniu przez rząd Smitha propozycji Afrykańskiej Rady Naro­
dowej (ANC) zawierającej zgodę na kontynuowanie rokowań

między obu stronami na terenie Rodezji pod warunkiem udzie­
lenia osobistej gwarancji bezpieczeństwa każdemu z reprezentan­
tów ANC. Obecnie kilku czołowym działaczom ANC grozi na te­
renie Rodezji aresztowanie.

Jak podała agencja Reutera wagon, w którym toczyły się ro­
kowania, został we wtorek usunięty z mostu. Istnieją obawy, ża

rozmowy zakończyły się całkowitym fiaskiem. Premier Smith,
który powrócił do Salisbury oświadczył jednak, że konferencja
nie została jeszcze zerwana.

LONDYN (PAP)
Londyński „Times” za­

mieścił we wtorek wspom­
nienie pośmiertne poświęco­
ne tragicznie zmarłemu Kon­
radowi Swinarskiemu. Ar­
tykuł podkreśla międzyna­
rodową sławę polskiego re­
żysera i jego wybitne osiąg­
nięcia w kraju, jak np. o-

statnią inscenizację Mickie-

W „Timesie"

Artykuł poświęcony
pamięci

SwfairsHe^
wiezowskieh „Dziadów”,
która przyniosła mu nagro­
dę państwową i pokazana
została niedawno podczas
światowego sezonu teatral­
nego w Londynie w kwiet­
niu br.

Wśród innych dzieł Swl-

narskiego artykuł wymie­
nia „Nieboską komedię”
Krasińskiego, oraz „Klątwę”

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

krajom „trzeciego świata” problemy ekono­
miczne.

Oczekuje się m. in. podjęcia istotnych uchwał

dotyczących wspólnej polityki gospodarczej z

powołaniem do życia specjalnego funduszu re­
zerw surowcowych oraz rady koordynacyjnej
stowarzyszeń krajów eksporterów surowców.

Istnieje również jednomyślność w sprawie
utworzenia tzw. funduszu solidarności na rzecz

rozwoju krajów „trzeciego świata”. Pozwoli on

skierować część zysków krajów - producentów
ropy na inwestycje w mniej zasobnych krajach
poprzez tani kredyt i pomoc finansową.

Konferencja zmierza także do uzgodnienia
wspólnych zasad ustawodawstwa dotyczącego in­
westycji zagranicznych i działalności przedsię-

(DALSZY CIĄG NA STB. 2)

Hołd żołnierzom AL poległym
w Powstaniu Warszawskim

W 26 dniu Powstania Warszawskiego zginęli pod gruzami
zbombardowanej przez hitlerowskie lotnictwo staromiejskiej
kamienicy przy ul. Freta 16, członkowie warszawskiego po­
wstańczego sztabu Armii Ludowej.

W 31 rocznicę śmierci — 26 bm. społeczeństwo stolicy
oddało hołd poległym AL-owcom, żołnierzom powstania.
Przed pamiątkową płytą wmurowaną w ścianę domu przy
ul. Freta 16 óraz przed płytą sztabu AL na Krakowskim
Przedmieściu dokąd w marcu 1946 r. przeniesiono prochy
poległych dowódców AL, wartę zaciągnęli kombatanci —

współtowarzysze broni poległych, żołnierze WP, młodzież.
Wieńce i wiązanki kwiatów złożyły delegacje: Stołeczne­

go Komitetu FJN, Ministerstwa Obrony Narodowej, Nad­
wiślańskiej Jednostki MSW im. Czwartaków AL, Warszaw­
skiego Okręgu ZBoWiD, warszawskiego środowiska baonu

„Czwartaków”, młodzieży stołecznych zakładów pracy.
Kompania reprezentacyjna WP oddała honory wojskowe.

Uroczystości zakończyło odegranie „Warszawianki”.

Egipt i Izrael rozważają
propozycje H. Kissingera

KAIR (PAP)
We wtorek rano amerykański

sekretarz stanu, Henry Kissinger
spotkał się w Jerozolimie z

przedstawicielami rządu izrael­
skiego, którzy mają mu przed­
stawić odpowiedź na propozycje
egipskie dotyczące wycofania
wojsk izraelskich z pewnych te­
renów na Synaju. Delegacja i-
zraelska rozważała propozycje
przywiezione przez Kissingera z

Aleksandrii w poniedziałek dłu­
go w nocy i we wtorek rano

bezpośrednio przed spotkaniem
z amerykańskim sekretarzem
stanu.

Henry Kissinger opuścił we

wtorek Izrael i udał się do A-

leksandrii, gdzie przedstawił
prezydentowi Egiptu, Anwarowi
Sadatowi ostatnie propozycje i-
zraelskie w sprawie nowego
tymczasowego porozumienia o

drugim etapie rozdzielenia wojsk
na Synaju.

Poprzednio Kissinger po po­
wrocie z Aleksandrii stwierdził,
że Egipt i Izrael w zasadzie u-

zgódniły już nowe pozycje
swych wojsk na Półwyspie Sy-
najskim.

Henry Kissinger oświadczył
(DALSZY CIĄG NA STB. 2)

Stadion Śląski w Chorzowie przygotowuje się do wielkiego .

meczu — spotkania Polska — Holandia w dniu 10 września.

Ekipy z zabrzańskiego „Mostostalu” zakończyły niedawno mon­
taż 4 masztów o wysokości 62 metrów, na których zainstalowano
208 halogenowych projektorów świetlnych, każdy o mocy 3500
wattów. Dzięki temu płyta boiska oświetlona będzie siłą 1200
luksów.

Na zdjęciu: Brygada Si. Gagatka z chorzowskiego „Elmontu”
po ukończeniu prac na tle jednego z masztów.

CAF — Jakubowski

Siedzę
wpatrzony w filiżankę czarnej kawy.

To już dziś druga. Maszyna popatruje
ku mnie i błyska klawiaturą. „Pisz fe­
lieton!”. Kawa średnio aromatyczna, obok
mleko w dzbanuszku z porcelany „sta­
ry Ćmielów", Czasami i felietoniście zda­

rzają się takie dni, że pisać się nie chce, wszy­
stko idzie niemrawo. Patrzy wokół siebie i tylko kon­
statuje: filżanka z kawą, dzbanuszek z mlekiem, ma­
szyna „Olwetti". W każdym bądź razie lepsze to kon­
statowanie konkretnych faktów z otaczającej rzeczy­
wistości, niż snucie przypuszczeń .mętnycha zawiłych,
jak to czynią nasi publicyści od tematyki zagranicz­
nej. Gdyby ciocia miała wąsy, byłaby wujaszkiem,
gdyby g... miało skrzydła, byłoby pitaszkiem — jak
mawiał pewien mój wuj, stary Polonus.

Trzymajmy się zatem konkretów. Filiżanka z czar­
ną kawą. Stary wojak Kulczycki, który zdobył na

Turkach kilka worków kawy — założył od razu ka­
wiarnię we Wiedniu. 1 powiadają, że Polacy nie mają
talentu'do handlu zagranicznego. Bogać tam! I w ogó­
le można podeprzeć tezę o przodującej roli Polaków
w rozwoju kawiarstwa światowego, skoro pierwszą

kawiarnię założył Polak! 4 potem totalna klapa. Ka­
wa trójniak w krakowskiej kawiarni, czyli potrójnie
suszona. Do czegośmy doszli!

starej Polsce kawa była napojem elitarnym
i pijano ją po dworach a pałacach li tylko, w

filiżankach z najprzedniejszej porcelany, pa­
rzoną wedle przepisu, z celebracją należną. Potem ka­
wa była napojem dekadentów, którzy śpiewali hymny
do demonów, gadali dużo o nagiej chuci i kiwali się
godzinami przy filiżance czarnej u pana Michalika, w

cukierni, a jakże. Bo za dekadentów były jeszcze cu­
kiernie w Krakowie, kawiarnie prawdziwe miał tylko
Paryż. Ludwik Szczepański, ojciec znanego krytyka
teatralnego Jaszcza, który zajmował się spirytyzmem
i przepisami kulinarnymi — w czasach bujnej mlo-

dości wierszem pisywał: „Wśród oceanu czarnej kawy
płynę do Wyspy Ukojenia”.

W dwudziestoleciu międzywojennym kawa staje się
napojem coraz bardziej masowym, ale nie przesadzaj­
my. Po wojnie doznaje wielu upokorzeń. Zarzuca jej
s:ę wszystko co najgorsze. Jest napojem zgniłym,
skompromitowanym przez to, że pili ją krwiopijcy, a

zatem napojem kapitalistycznym. Nie przypominam
już, czym była w tym okresie coca-cola. Piłem ją
pierwszy raz w 1957 roku w Brukseli z niejakim prze­
rażeniem, bowiem wmawiano mi, że jest niemal
ekstraktem imperializmu, podawanym maluczkim, aby
zatruć ich umysły na zawsze.

liści kawę pijałem bez uprzedzeń — zawsze. Do­
brą kawę. Nie wyobrażam sobie, abym bez ka­
wy mógł napisać jedno sensowne zdanie. Gdy

pisałem książkę swoją o pogańskim księciu — wypija­
łem dwa litrowe ekspresy dziennie. Potem już kawę
z ekspresu pić przestałem, bo był to ekspres produk­
cji krajowej i przepaliła się uszczelka. Nowej nigdzie
nie można było dostać. Janusz Meissner napisał do

wytwórni i uszczelkę mu przysłali, mnie już nie przy­
słali. Co Meissner to Meissner. Więc musiałem z eks­
presu zrezygnować. W Egipcie kupiłem sobie arabski

tygielek i zacząłem gotować. 1 pewnego dnia nie

chciało mi się gotować 1 po prostu wsypałem do fili­
żanki dwie łyżeczki, drobno zmielonej „Orient" i zala­
łem gorącą wodą... I wtedy poczułem się jak barba­
rzyńca. Kto to widział tak parzyć kawę! Wylałem ją
do zlewu. Zaparzyłem po ludzku nową, podgotowałem
w tygielku. Po cóż ma kawa myśleć sobie, że ją tro­
glodyta przyrządzą?!

Mój znakomity, rodzimy „Przekrój”, który podupada
nieco tylko wówczas, gdy mój znakomity szef, Mie­
czysław Czuma znajduje się na urlopie — pisał kiedyś
wiele o. kawie. I słusznie pisał! Tyle, że rodacy nie­
wiele się tym przejęli. „Przekrój" mianowicie udo­
wadniał, że połowę importowanej czarnej kawy wy­
rzucają Polacy na śmietnik. A cóż to za rozrzutny na­
ród! .4 no, rozrzutny. Bowiem nie umie kawy parzyć.
Któż widział '.aparzać kawę w zimnej szklance? I tr

ogóle w szklance!? Gdy jakiś Europejczyk widzi to

szaleństwo — patrzy jak na dziwo. Aby kawa dobrze
się zaparzyła — musi mieć po temu odpowiednią tem­
peraturę. Nasi przodkowie1 miewali maszynki do pa­
rzenia kawy — z porcelany, albo kamionki. Z tych
przyrządów jakież roznosiły się aromaty przepyszne!
I zawsze dodawali mleka lub śmietanki. Poznańskie
po dziś dzień zachowało ten zwyczaj. Tam u: każdej
kawiarni do kawy podają dzbanuszek z mlekiem.

1 le jeżeli już mamy się kołysać na oceanie ezar-

nej kawy — zostawmy mleko w spokoju. Pe­
wien wybitny profesor polski w czas urlopów

został sam. i parzył mi kawę. W ekspresie co prawda,
ale nalał ją do zwykłej szklanki i powiedział: „Prze­
praszam pana, ja naprawdę nie jestem takim barba­
rzyńcą, ale sekretarka wzięła ze sobą na urlop klucz
od szafki z porcelaną! Tak, wprowadziłem tutaj do
picia kawy porcelanę; dlaczego w Instytucie mc być
wszystko tandetne?

Asystentka pana profesora wyraziła pogląd inny.
Po co ekspres? Ekspres trzeba potem myć. Po co fili­
żanka? Może się rozbić cenna porcelana. Upraszczajmy
sobie życie. To znacznie łatwiejsze w użyciu biuro­
wym: szklanka, nasypać łyżeczkę kawy, zalać wrząt­
kiem. 1 koniec. No tak, ale w zimnej szklance, która
wedle wszelkich praw fizyki odbierze wodzie tempe­
raturę — kawa się nie zaparzy. Nie zostaną z niej
wyciągnięte wszystkie cudowne aromaty, olejki wonne

i smakowe. Zostaną w zmielonym proszku i u yrzuci-
my je na śmietnik.

arbarzyńcy szklankowi! Pi.jcie raczej kawę zbo-
żpwą! Jest zdrowa, a skutek ten sam. Tyle, że tę
znowu trzeba gotować... Coś mi się wydoje, że

nie uleczę rodaków z masowego nawyku picia czarnej
kawy, parzonej w szklance, rzekomo po „turecku"...
Nawyki są trudne do leczenia.

Wypijam kolejny łyk znakomitej, zaparzonej w e-

gipskim tygielku kawy... Jakże inaczej kawa smakuje
w porcelanie! Może to kogoś przekona, skoro, nie in­
teresuje go fakt, że połowę sprowadzonej morzem ka­
wy — wyrzucamy na śmietnik. Ile to dolarów? Złapa­
libyście się za głowę.

Nawet przy głupiej filiżance czarnej kawy może się
człowiek nauczyć myśleć po gospodarsku, jeżeli w o-

góle chce mu się myśleć.
Maszyno „Olipetti", kupiona w „Peweksie”, do któ­

rej n!e mn części zapasowych nawet na gwarancję —

możesz znowu odpocząć przez tydzień.

Rozmowy SALT
We wtorek odbyło się w

Genewie kolejne spotkanie
delegacji ZSRR i USA, bio-

rących udział w radziecko-

amerykańskich rozmowach o

ograniczeniu strategicznych
zbrojeń ofensywnych.

Badanie przyczyn

katastrofy
pod Damaszkiem

Agencja CTK ogłosiła ko­
munikat ministerstwa tran­
sportu CSRS o badaniach
przyczyn katastrofy czecho­
słowackiego samolotu pasa­
żerskiego, który rozbił się w

dniu 19 sierpnia br. w po­
bliżu Damaszku.

Zebrane dotychczas dane

wskazują — głosi komuni­
kat — że lot samolotu cze­
chosłowackich linii lotni­
czych „IŁ-62” aż do momentu

katastrofy przebiegał nor­
malnie. Załoga nie informo­
wała o żadnych trudnościach.
Warunki atmosferyczne w

tym czasie były sprzyjające.
Między załogą samolotu, a

służbą kontrolną lotniska w

Damaszku utrzymywana by­
ła normalna łączność.

Samolot doznał awarii
podczas ostatniej fazy mane­
wru lądowania. W momencie
zetknięcia z ziemią samolot

rozpadł się i stanął w pło­
mieniach. yy szczątkach ma­
szyny zginęło 126 osób, w

tym 11 członków załogi. Ka­
tastrofę przeżyli jeden doro­
sły pasażer i jedno dziecko.
W katastrofie zginęło 63 o-

bywateli czechosłowackich o-

raz obywatele Polski,. NRD,
Węgier, Iraku, Syrii, Hisz­
panii, Danii, Jordanii, Fran­
cji i RFN.

Badanie przyczyn kata­
strofy trwa.

Apel o reformy
w Hiszpanii
Jak podają agencje za­

chodnie, w położonym na

północy Hiszpanii mieście

Santiago de Compostela od­
było się spotkanie kierow­
nictwa utworzonego w ze­
szłym miesiącu towarzy­
stwa pod nazwą Federacja
Niezależnych Studiów (FIDE).
Komunikat opublikowany po
posiedzeniu, w którym u-

czestniczyli ni. in. ambasa­
dor Hiszpanii W W. Brytanii,
Fraga Iribarne, byłj minis-l
ter informacji, Pio Cabanil-
las i były ambasafor w

USA i Francji, Jose Maria
de Areilza stwierdza, że w

Hiszpanii konieczne jest
przeprowadzenie szybkich i

gruntownych reform, że na­
leży zmienić system rządów
z autorytatywnego na demo­
kratyczny.

Proces zbrodniarzy
hitlerowskich

Frankfurter Algcmrm'’
Zeitung” (z 26 bm.) informr-

je, że w najbliższym cz. -rsie
r oz porznie się przed sądem
krajowym w Hanowerze
sześć procesów zbrodniarzy
hitlerowskich. Prezes sądu
krajowego Thoelke sądzi, że

trzy spośród przygotowy­
wanych rozpraw trwać bę­
dą dwa do czterech łat, po-
lostałe po kilka miesięcy.
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Seminarium NOT

w Tarnowie

TYcżóraj w Tarnowie

; było się zorganizowane
; pfżeż Zarząd Wojewódzki

NOT seminarium poświęco­
ne projektowaniu i budowie

systemów organizacyjnych
przedsiębiorstw przemysłu
maszynowego. Wzięli w nim
udział przedstawiciele Fa­
bryki Obrabiarek Specjali­
zowanych „Ponar”, „Tamel”
oraz gościnnie delegacja Za­
kładów Azotowych,
hienie referował ;

techniczny Instytutu
nizacji Przemysłu
nowego. Dyskusja
trówała się wokół
mów szerszego wprowadze­
nia informatyki do zarzą­
dzania przedsiębiorstwem.
Przedstawiciele zakładów
zwrócili się dó IOPM z proś­
bą ó pomoc w organizacji
i prowadzeniu własnych o-

Sradków elektronicznej tech­
niki obliczeniowej. Posiada­
ją już taki ośrodek „Azoty” i
„Tamel” a w niedalekiej
perspektywie otrzyma kom­
puter „Ponar”. (tor)

Dom handlowy
w Wiśniczu

Nowy Wiśnicz, w woj. tar-

ha
licz-

od-

Zagad-
dyrektor

i Orga-
Maszy-

koncen-
proble-

ńowśkim, ze względu
piękne położenie oraz

ne zabytki jest chętnie
wiedzany przez turystów.
Zarówno tych ostatnich,
jak i samych mieszkańców
tej miejscowości ucieszy za­
pewne fakt, że we wrześniu
zostanie tu oddany do użyt­
ku nowoczesny dom handlo­
wy, którego koszt wyniesie

'

ponad 8,5 min zł. Tego ty­
pu obiskt jest w Wiśniczu
tym bardziej potrzebny, że

placówki handlowe mieszczą
śię fu przeważnie w starych
i ńie odpowiadających wy­
mogom pomieszczeniach.

(AL)

Nowoczesny zakład

przyrodoleczniczy
w Rabce

PP „Uzdrowisko — Rab­
ka” należy do najlepszych w

kraju. Rozwój przedsię­
biorstwa zależy w głównej
mierze od pomyślnej reali­
zacji inwestycji nr 1 — za­
kładu przyrodoleczniczego, o

którym mówi się od 20 lat.
W październiku przyszłego
roku ekipa remontowo-
budowlana PPU przekaże
generalnemu wykonawcy —

Przedsiębiorstwu Budow­
nictwa Ogólnego „Podhale”
w Zakopanem albo Nowo­
sądeckiemu Przedsiębiorstwu
Budownictwa przygotowany
plac budowy. Obecnie z

krajobrazu Rabki znikają
słynne „bazary”. W końcu
IdJÓ roku nowoczesny za­
kład przyrodoleczniczy przyj-
ftiie pierwszych kuracjuszy.
W tym samym czasie będą
także gotowe: przychodnia
uzdrowiskowa i zaplecze
gospodarcze PPU. (str)

Nowa „Desa"

jutro otwarty zostanie
ul. Mikołajskiej nowy 1

„Desy”. Specjalizować

Już

przy
salon .. . . .

się on będzie wyłącznie w

dawnym malarstwie polskim
i zagranicznym, a także w

rodzimej rzeźbie. Planuje się
urządzanie w nim pokazów
kolekcji przeznaczonych za­
równo dla muzeów jak i

kólekejónerów prywatnych.
Przewiduje się również u-

rządzańie atrakcyjnych od­
czyt ów ź zakresu historii
sztuki. (Bod)

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO 3

PROGNOZ IMGW INFOR- ~

MUJE: Polska przechodzi
pod wpływ klina wyżu azor­
skiego.

PROGNOZA DLA POLSKI
fcjŁIDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane, okresa­
mi duże. Miejscami przelot­
ne opasy i możliwe burze.
Zamglenia. Temperatura
maksymalna dniem od 20 do
24 śt., minimalna nocą od 12
do 15 śt. Wiatry słabe i u-

mlarkowaie z kierunków
północnych.

DLA TATR: Zachmurzenie
umiarkowane, przejściowo
duże, okresami opady desz­
czu lub burze. Temperatura
maksymalna dniem 10 st.

śp nimalńa nocą 6 st. Wiatry
ił .be i umiarkowane, pół-
n :ne.

TEMPERATURA W KRA­
JU O GODZ. 13: Szczecin 22,
Koszalin 22, Gdańsk 19, Ol-
iztyń 17, Białystok 24, War­
szawa 24, Bydgoszcz 21,
Poznań 22, Zielona Góra 21,
Wrocław 17, Opole 18, Łódź
20, Lublin 25, Sandomierz 25,
Rzeszów 26, Przemyśl 25,
Lesko 24, Tarnów 24, Nowy
Sącz 23, Kraków 21, Kielce
23, Częstochowa 17, Katowi­
ce 16, Racibórz 16,

BTOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biomet korzystna,
tylko w rejonach lokalnych
burz przejściowe objawy ob­
niżonej sprawności działa­
nia i pogorszonego samo­
poczucia. Widzialność i wa- >

ri-uki drogowe przeważnie
dobre.

2

i

s

=1

t=>

(DOKONCZENIE ZE STR. I)
glonu wojskowego jest wymierzona przeciwko
reakcyjnym elementom wojskowym w tym re­
gionie, które dążyły do usunięcia jgeń. ĆOrvacho zbrojnych.

Ostatnie doniesienia ż Portugalii świadczą o

tym, że przedstawiciele sił postępowych w tym
kraju próbują zjednoczyć swe szeregi, by móc

powstrzymać w ten sposób ofensywę reakcji.
Tak skomentować można utworzenie w wyniku
narady przedstawicieli partii postępowych i re­
wolucyjnie nastawionych oficerów z Ruchu Sił

Zbrojnych „tymczasowego sekretariatu" —

wspólnego organu, którego zadaniem ma być
usuwanie, rozbieżności, przeciwdziałane akcjom
sił kontrrewolucyjnych i kontynuowanie procesu

postępowych przemian.
Za Wcześnie jeszcze na przewidywania, czy

ten krok doprowadzi w praktyce do powstania
nie tylko szerokiego, ale i trwałego frontu le­
wicy portugalskiej, której rozbicie w ostatnich

tygodniach i miesiącach ułatwiło konsolidację
sił wstecznych w kraju, wspieranych mniej lub

bardziej dyskretnie przez kóła międzynarodo­
wej reakcji. Różnice poglądów w ruchu sił
zbrojnych, które zapoczątkowały to -ozbicie,
dwuznaczna, a często jednoznaczna antykomu­
nistyczna postawa partii socjalistycznej l wresz­
cie różnice zdań we wszystkich niemal innych
ugrupowaniach politycznych — doprowadziły do

sytuacji, w której trudno o optymizm. Może się
bowiem okazać, że wysiłki w kierunku zjedno­
czenia sił postępowych przyszły za późno.

Obserwując obecny rozwój sytuacji W Portu­
galii nie można się oprzeć wrażeniu, że wywarła
na nim piętno półwiekowa historia dyktator­
skich rządów Salazard i Cdetańo. Lata terroru

i dławienia wolności zarówno w metropolii, jak
i w jej koloniach sprawiły, te przewrót kwiet­
niowy był dziełem elitarnych grup i że poparły
go maśy pracujące i większość społeczeństwa,
kierując się jednak bardziej spontanicznym od­
ruchem, niż tradycjami demokratycznymi, któ-

z zajmowanego przei niego stanowiska. Decyzja
ta została uznaua ta sukces jednoznacznie po­
stępowych ugrupowań w portugalskich siłach

rych społeczeństwo to było w dużej mierze po­
zbawione.

Nic dziwnego, że w sytuacji, kiedy władzę
przejęły ugrupowania polityczne, uczące się do­
piero w codziennej praktyce demokratycznych
metod rządzenia, znacznie łatwiej było skonso­
lidować się reakcji, reprezentującej kontynu­
ację dyktatorskiego programu. Stąd

'

ież zróż­
nicowanie poglądów, jakie ujawniły się w sze­
regach postępowych w wyniku przywrócenia —

po 50 latach terroru — swobody ich głoszenia,
towarzyszyło zjednoczenie »il kontrrewolucji,
przedstawicieli dawnego aparatu władzy i u-

cisku, reakcyjnej części kleru i kapitału.
W dodatku w Portugalii powtórzono błąd, któ­

ry niejeden już raz w historii wyszedł m szko­
dę sprawie postępowych przemian: przeszkodą,
niezwykle trudną do pokonania, okazało się roz­
bicie szeregów ruchu robotniczego, którego jed­
ność była zawsze i pozostaje w naszych czasach
nakazem nr 1 każdej rewolucji. Od tego też, czy
ostatnie posunięcia pozwolą przezwyciężyć
trwale i skutecznie ten rozłam z czego zdają
sobie niewątpliwie sprawę portugalscy komu­
niści i wielu innych przedstawicieli lewicyy —

zależy bardzo wiele.
Wydarzenia w Portugalii śledzi światowa opi­

nia publiczna ze wzmożoną uwagą, pamiętając
nie tak dawny przecież tragiczny przewrót w

Chile, gdzie słabość i rozbicie sił sprzyjających
demokratycznym reformom ułatwiły zadanie
wstecznym, faszystowskim elementom, które za­
garnęły władzę i zdławiły zdobycze postępowe
narodu. Tamte wypadki są wymowną przestro-,
gą^ którą zdają się rozumieć koła rządzące dzi-|

siaj w Portugalii, próbując zjednoczyć zwolen-f
ników postępu i Stworzyć Skuteczną zaporę
przeciw reakcji.

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
biorstw ponadnarodowych w

krajach należących do ruchu.

„Jesteśmy nadal krajami bied­
nymi — stwierdził w przemó­
wieniu inauguracyjnym prezy­
dent Velasco Alvarado — lecz
w porównaniu z przeszłością
powstał nowy fakt — dziś bu­
dujemy jedność „trzeciego świa­
ta”, dostrzegamy zasadnicze po­
dobieństwa naszych wielkich, a

nie rozwiązanych problemów
pojmujemy lepiej ogrom naszej
potencjalnej siły. Żyjemy w

świecie współzależnym i zinte­
growanym, dlatego w świecie
tym nie może istnieć zubożała

wyzyskiwana większość obok

krajów na pozycjach uprzy­
wilejowanych”.

W dalszym ciągu przemówie­
nia prezydent Peru nakreślił e-

lementy pożądanej dla „trzeciego
świata" strategii, uwypuklając
m, in. pilną konieczność przeo­
brażeń społeczno-gospodarczych,
racjonalnego wykorzystania po-

siadanych bogactw, rozsądnej
polityki ludnościowej oraz u-

normowania podaży i cen su­
rowców na rynku światowym.
Wskazał także na możliwości'
wniesienia przez „trzeci świat"
wkładu w ogólne rozbrojenie.

Po wielogodzinnych debatach

przy drzwiach zamkniętych se­
sja plenarna konferencji przyję­
ła na nowych członków ruchu
niezaangażowanych DRW,
KRL-D, Panamę (która miała
dotąd status obserwatora) oraz

Organizację Wyzwolenia Pale­
styny. Absolutną większością
głosów odrzucono zgłoszenie Ko­
rei Południowej.

Status obserwatorów przyzna­
no Salwadorowi i Grenadzie.
Dwa kraje — Gwatemala i Fili­
piny, które ubiegały się o taki
status, zostały wpisane na listę
krajów zaproszonych, gdzie o-

prócz wpisanych już na poprzed­
nich konferencjach Austrii.

Szwecji i Finlandii, znalazły się
m. in. Australia, Portugalia i
Rumunia.

Kadra polskich piłkarzy
rozpoczęła zgrupowanie w Kamieniu

ZOFIA ARTYM0W8KA

1 września OzM EwgeW

Wczoraj, czyli na dwa tygod­
nie przed chorzowskim meczem

z Holandią z cyklu eliminacji
do mistrzostw Europy, kadra
polskich piłkarzy rozpoczęła
zgrupowanie przygotowawcze
w Kamieniu koło Bybnika. Do

miejscowego ośrodka sportowo-
wypocz'ynkowego przybyli już
wszyscy powołani przez K. Gór­
skiego zawodnicy z wyjątkiem
Roberta Gadochy. Gadocha
przyleci samolotem do Warsza­
wy jutro i najprawdopodobniej
jeszcze w tym samym dniu do­
łączy do kadrowiczów.

We wtorek wybrańcy K. Gór­
skiego przeprowadzili już pier­
wsze zajęcia (gimnastyka, biegi
po lesie) i zapoznali się z nową
płytą boiska treningowego. Jak

oświadczył selekcjoner naszej
reprezentacji, celem zgrupowa­
nia jest przede wszystkim przy­
gotowanie zawodników pod
względem fizycznym i psychicz­
nym do spotkania z Holendra­
mi. W programie przewidziano
wiele godzin na zajęcia taktycz­
ne. Piłkarze ćwiczyć będą i do-

skonalić zagrywki oraz stałe e-

lementy gry. K. Górskiemu po­
magać będzie w pracy A. Strej-
iau oraz H. Kostka. Teii ostatni
ma za zadanie przygotować jak
najlepiej bramkarzy.

Natomiast B. Blaut przedsta­
wi zawodnikom zebrane infor­
macje o sposobie gry Holen­
drów. Materiał ten uzupełniony
zostanie filmem z meczu Ho­
landia — Finlandia, który roze­
grany zostanie 3 września. W

tym samym dniu kadra pol­
skich piłkarzy rozegra w Krii
kowie sparringowe spotkanie C
Hannower SV.

K. Górski jest optymistą przed
pojedynkiem z Holendrami. Po­
wiedział on: „Tylko zwycięstwo
nas zadowoli i dlatego musimy
przyjąć ofensywny styl gry, nie

zapominając jednak o bardzo u-

ważnej grze w obronie, prze­
ciwnik jest bowiem groźny i
chwila nieuwagi może nas dro­
go kosztować. Wierzę w druży­
nę, jestem pewien, że wszyscy
w obliczu poważnej próby po­
trafią się zmobilizować".

Zasady stref wolnych
od broni jądrowej

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
Na posiedzeniu komitetu w

dniu 26 bm. zabrał głos stały
przedstawiciel PRL w genew­
skiej siedzibie ONZ, przewodni­
czący delegacji polskiej, amb.
Eugeniusz Wyzner. Nawiązał óń
do ważniejszych problemów o-

statniej fazy prac komitetu, o-

ceniająć m. in. pozytywnie
pracowanie zasad stref
od broni jądrowej.

Przedstawiciel PRL
kował się wstępnie do
żonego w dniu 21 sierpnia
przez przedstawicieli ZSRR i
USA projektu międzynarodowej

o-

wolńych

ustosun-

przedło-
br.

konwencji o zakazie oddziały­
wania na środowisko I klimat w

celach militarnych. Wyrażając
zadowolenie z Wniesienia pod
obrady komitetu tego projetku.
mówca wskazał, że jest to kon­
kretny wpływ ugruntowanych
prżeż KBWE tendencji odpręże-
niowych na sferę militarną, na

wysiłki w zakresie kontroli

zbrojeń i rozbrojenia.
Deklarując poparcie PRL dla

projektu konwencji, mówca wy­
raził nadzieję, że dokument ten

zyska Szerokie poparcie Komite­
tu Rozbrojeniowego oraz nad­
chodzącej sesji Zgromadzenia Ó-
gólnego NŹ,

Z dalekopisu
0 (cas) W dniach 25—26

bm. odbyła się w Warszawie
II sesja polsko-austriackiej
komisji mieszanej d/s współ­
pracy gospodarczej, prze­
mysłowej i naukowo-tech­
nicznej.

II

Zakład Energetyczny Kraków — Teren liczy już sobie 30 lat.
Obejmuje swoim zasięgiem 9 tys. kilometrów kwadrato­
wych, zasila 38 miast i ponad tysiąc wsi. Zatrudnia 1700 pra­
cowników. Tyle mówią liczby.

Obecnie do najpilniejszych zadań tego Zakładu należy bu­
dowa stacji energetycznych dla potrzeb trakcji PKP na od­
cinku Kraków — Sucha — Zakopane, zasilenie ujęcia wody
do Huty „Katowice” itp. Równie ważną sprawą jest rceicktry-
fikacja vęsi, niezbędna dla dalszego rozwoju rolnictwa i ho­
dowli. Natomiast w zakresie działalności socjalno-bytowej
zakład może się poszczycić posiadaniem własnego ambulansu
— dojeżdżającego bezpośrednio na teren stanowisk pracy —

a przeprowadzającego wszystkie badania profilaktyczne. Nad­
to ów zakład jest pierwszym w okręgu południowym, który
wprowśdził system elektronicznego przetwarzania danych dla
celów zarządzania, zainstalowano również specjalne urządze­
nia rejestrujące uszkodzenia na innych urządzeniach. Tym
sposobem na każdą naprawę czeka się co najwyżej godzinę,
a nie jak dawniej bywało trzy dni.

1 września przypada Dzień Energetyka. Uroczysta akade­
mia z tej okazji — w Zakładzie Energetycznym Kraków —

Teren — odbędzie się 13 września. (Bod)

Dziś drużynowy wyścig szosowców

Nowicki obok Szurkowskiego
Szozdy i Mytnika 1

Bonifikata do końca miesiąca

Coraz więcej rolników
kupuje nawozy

(INF. WŁ.) Magazyny gmiń-
nych spółdzielni są w chwili b-

becnej pełne nawozów mineral­
nych. Niestety; w lipcu i z po­
czątkiem sierpnia gospodarze
nie kwapili się z ich nabywa­
niem, mimo iż obecnie nawozy
można nabyć z bonifikatą. Nid
„szły” nawozy nawet w tak rol­
niczych gminach jak Jodłownik
w woj. nowosądeckim, czy Ła­
panów w woj. tarnowskim. W
ostatnich jednak dniach Sytuacja
nieco się poprawiła.

Odwiedziliśmy magazyn Gmin­
nej Spółdzielni w Słomnikach,
gdzie przekonaliśmy się, iż rol­
nicy po skończonych żniwach,
korzystając ze zniżki w wyku­
pie nawozów, coraz liczniej je
nabywają.

W bazie magazynowej GS
Słomniki w Racicach spotkaliś­
my Józefa Baca z Brończyc, któ­
ry własnym traktorem przyje­
chał, aby wykupić potrzebne do
jesiennych siewów nawozy. Mó­
wi on: Gospodarując wspólnie z

ojcem wysiewamy przeciętnie
210 kg NPK na hektar. W chwili
obecnej biorą prawie trzy tony
nawozów na całą akcję siewną,
w tym 1.200 kg superfosfatu
potrójnego, 1 t. soli i 500 kg sa- <

letrzaku i saletry amonowej.
Spieszyłem się z odbiorem na-

wozów, bowiem dzięki bonifika­
cie zaoszczędziłem ponad 500 zł.

— Rolników, którzy dzięki
wysokiemu nawożeniu osiągają
bardzo dobre wyniki w produk­
cji upraw mamy wielu — mówi
kierownik służby rolnej ze
Słomnik Zdzisław Samburski.
Choć przeciętna nawożenia w

tym roku przewiduje w naszej
gminie 220 kg NPK na t ha, to

są gospodarze poważnie prze­
kraczający tę granicę.

— Robimy Wszystko, aby na­
wozy dotarły bezpośrednio do
rolników, mówi wiceprezes GS
W Słomnikach Michał Biernac­
ki. W czasie ostatniej narady w

Urzędzie Miasta i Gminy opra­
cowaliśmy harmonogramy do­
staw nawozów bezpośrednio do
gospodarstw rolnych. Rozdzielo­
ne zostały poszczególne wsie >

przydzielono im opiekunów, któ­
rzy są bezpośrednio odpowie­
dzialni za zaopatrzenie. Ponadto
każdy rolnik otrzymał wykaz
jakich i ile nawozów powinien
zakupić na swoje grunty.

Akcja ta dała już pierwsze e-

fekty w postaci zwiększonego
popytu. Poszczególni rolnicy in­
dywidualnie uzgadniają termin
odbioru nawozów i ich formę.

(cm)

0 Wczoraj w Wiedniu
eksperci z krajów eksporte­
rów ropy naftowej zakoń­
czyli 8-dniowe posiedzenie,
w czasie którego analizowa-
ao sposoby związania cen ro­
py naftowej z cenami in­
nych surowców i towarów

importowanych.
0 12 września na Morzu

Egejskim rozpoczną się ma­
newry NATO. Wezmą W
nich udział Siły zbrojne Bel­
gii,.. Holandii, RFN, USA,
Turcji, W. Brytanii i Włoch.

Q Były minister spraw
zagranicznych Finlandii - A.
Karjalainen oświadczył, że

problem utworzenia na pół­
nocy Europy strefy bezato­
mowej nie stracił nić na

aktualności.

0 25 bm. k lotniska w Rę-
biechowie wystartował pier­
wszy polski samolot pasażer­
ski, na którego trasie
lazł się równik. Jest
„Kopernik”/ maszyna
IŁ-62.

zna-

nim

typu

0 Dwa tysiące holender­
skich barek zablokowało
większość portów Holandii
łącznie z Rotterdamem i
Amsterdamem. Był to pro­
test przeciwko ustawie rzą­
dowej o redukcji liczby
rzecznych frachtowców. W

wyniku rozmów szyprowie
barek zdecydowali się na

zniesienie blokady Rotterda­
mu.

0 W nakładzie 40 tysięcy
egzemplarzy ukazał się
„Rocznik Statystyczny 1975”
— podstawowa Zbiorcza pu­
blikacja GUS.

0 W stolicy Angoli, Luan-
dżie, gdzie od miesiąca wła­
dzę sprawuje Ludowy Ruch
Wyzwolenia Angoli (MPLA),
panuje całkowity spokój. Zo­
stała zniesiona godzina poli­
cyjna obowiązująca od kwie­
tnia br., Wprowadzona w

związku ze starciami między
oddziałami zbrojnymi rywa­
lizujących organizacji wy­
zwoleńczych. Sytuacja w

Luandzie powoli stabilizuje
się. Jednakże w stolicy daje
się nadal odczuć dotkliwy
brak żywności.

NskmscMfe
misja

H. Kissingera
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

również, że Egipt i Izrael rozpo­
częły już wymianą projektów

tekstu nowego porozumienia o

rozdzieleniu wojsk.
Ze swej strony prezydent Ford

oświadczył w Milwaukee w po­
niedziałek wieczorem, że zapa­
truje się .optymistycznie na szan­
se zawarcia nowego porozumie­
nia egipsko-izraelskiego. Prezy­
dent dodał, że jakkolwiek pozo­
stały jeszcze do rozwiązania pe­
wne problemy, to jednak jest
przekonany, iż obecna misja se­
kretarza stanu zakończy się po­
myślnie.

Po występie torowców, w ko­
larskich mistrzostwach świata
rozgrywanych w Belgii, nastąpi­
ła jednodniowa przerwa, ale już
dziś do walki o tęczowe koszul­
ki stają szosowcy. W środę roze­
grany zostanie wyścig drużyno­
wy w Mettet na stukilometrowej
trasie, w najbliższą sobotę o ty­
tuł mistrza świata walczyć będą
amatorzy w wyścigu indywidu­
alnym'także w Mettet, na 182-
kilometrowej trasie, natomiast
w niedzielę rywalizują Zawodow­
cy na 266-kilometrowej trasie w

Yvoir.
Trener naszych kolarzy — K.

Madaj ustalił ostateczny skład
polskiej drużyny. Obok Szur­
kowskiego, Szozdy i Mytnika
wystąpi Nowicki. Trzech pier­
wszych zawodników miało już
wcześniej zapewnione miejsca w

zespole, nie wiadomo było tylko
kto będzie czwartym kolarzem w

naszej drużynie. Kandydowali (
Nowicki i Kowalski. Ostatecznie
K. Madaj, po kontrolnych star­
tach w Belgii, zdecydował kię
na tego pierwszego, uważając, że
właśnie w tym składzie nasz ze­
spół będzie najsilniejszy.

Polacy w wyścigu drużyno­
wym chcą tym razem wypaść
znacznie lepiej niż w ubiegło­
rocznych mistrzostwach, Zapo­
wiadają walkę o jeden z medali.
Najgroźniejszymi rywalami na­
szych kolarzy będą reprezentan­
ci ZSRR — główni pretendenci
do tytułu mistrzowskiego. Do
walki o czołowe miejsca włączą
się zapewne Szwedzi i drużyna
NRD, także ekipa gospodarzy,
może sprawić niespodziankę.

Polskie Radio przeprowadzi
dziś transmisje z wyścigu dru­
żynowego w godzinach: 10—10,05,
10.30—10,35, 11—51,05, 11.30—11,35,
12—12,20 w pr. I. (TG)

8 września w Nowym Jorku

rozmowy w sprawie Cypru

Puchar dla zwyęięzcy XI BWP - St. Czai

W isfoka—Polon ici Bytom 1:2

Przedstawiciel sekretarza ge­
neralnego ONZ na Cyprze, Luis
Weckman-Munoz odbył w ponie-.
działek pierwsze rozmowy z

przywódcami obu społeczności
cypryjskich — Glafkosem Kleri-
disem i Rautem Denktaszem.
Celem tego spotkania było przy­
gotowanie czwartej fazy nego­
cjacji między przedstawicielami
Greków i Turków cypryjskich.
Negocjacje mają rozpocząć się
8 Września w Nowym Jorku pod
egidą Kurta Waldheima. Nowo­
jorskie spotkanie przywódców
społeczności cypryjskich jest u-

ważane w kołach ONZ za naj­
bardziej delikatne z dotychcza­
sowych rozmów w sprawie Cy­
pru. Po raz pierwszy zostanie o-

mówiona kwestia wielkości obu

terytoriów, które będą znajdo­
wać się pod kontrolą obu
państw, tworzących federację

cypryjską. Oczekuje się, że obie
strony przedstawią mapy, na

których zostanie zaznaczona do­
kładna powierzchnia terytoriów,
do których wysuwają roszczenia.

Grecy cypryjscy nalegają, aby
wielkość terytorium kontrolo­
wanego przez administrację Tur­
ków cypryjskich była propor­
cjonalna do liczby ludności wy­
spy. Cypr zamieszkuje 20 proc.
Turków i 80 proc. Greków.

Turcy cypryjscy domagają się
że swej strony, by pod ich kon­
trolą znalazło się 30 proc, po­
wierzchni wyspy, co kwestionu­
je rząd prezydenta Makariosa.

W związku z istniejącymi roz­
bieżnościami rozmowy między
Kleridisem a Denktaszem będą
bardzo trudne i — jak twierdzą
obserwatorzy — istnieją nikłe
szanse na osiągnięcie porozumie­
nia.

W rozegranym wczoraj w Dę­
bicy towarzyskim meczu piłkar­
skim miejscowa Wisłoka prze­
grała z I-Iigową Polonią Bytom
1:2 (0:2). Bramki zdobyli: dla
Wisłoki — Mosior w 66 min.,
dla Polonii — Statowski w

min i 16 min.
3

w

po­
Mecz miał dwa oblicza,

pierwszej połowie przewagą
siadali lepiej wyszkoleni tech­
nicznie goście, po przerwie go­
spodarze przyspieszyli tempo gry
i kilkakrotnie stworzyli groźne
sytuacje pod bramką Polonii.

WISŁOKA: Piasecki (Ciołek),
Dworzecki, Szołtysik, Płodzień,

,
---

„ T-- .

'
--- ■■

Kasowicz, Nykiel, Szewczyk, Ję-| zawodnika.

dras, Biehiek (Mosior), Koeftt,
Góra (Zielonka).

W przerwie meczu odbyła się
uroczystość wręczenia pucharu i

nagrody zwycięzcy XI kolarskie­
go Bałtyckiego Wyścigu Przy­
jaźni — Stanisławowi Czai
(MKS „Stomil” —..Wisłoka Dę­
bica).

Stanisław Czaja ma 20 lat. Je­
go pierwszym trenerem był H<
Cacała, aktualnie szkoli go J.

Magiera. St. Czaja jest jedynym
w woj. tarnowskim kolarzem z

klasą mistrzowską. W indywi­
dualnych szosowych mistrzos­
twach Polski był 13. Zwycięstwo
w XI BWP to największy suk­
ces tego młodego, uzdolnionego

Bunt we włoskim Ariykd poświęcony

Podwyższone ceny skupu
trzody .i mleka wzbudziły
większe zainteresowanie roi*
ników hodowlą, Prosta kal­
kulacja wskazuje na jej
znaczną opłacalność. To spra­
wia, że w licznych gospo­
darstwach szuka się dodat­
kowych stanowisk dla trzo­
dy i bydła, a przecież taicie
stanowiska wygospodarować
można jeszcze u wielu rol­
ników. Gdyby każde z gos­
podarstw województw miej­
skiego krakowskiego, tarnow­
skiego i nowosądeckiego
znalazło choćby jedno miej­
sce dla tucznika, można by
przysporzyć krajowi ok. 40
tys. ton mięsa.

Nie w rozdrobnionej ho­
dowli jednak leży przysz­
łość tej dziedziny produkcji
rolnej. Rozwijająca się spe­
cjalizacja gospodarstw i po­
wstające zespoły rolników
mogą znacznie szybciej w za­
sadniczy sposób wpłynąć na

powiększenie stada trzody i

bydła. Pod tym kątem więc
dyskutują rolnicy ostatnio
na naradach aktywu gmin­
nego, wskazując przy tym
na liczne rezerwy oraz trud-

ftófći w ich wyzyskiwaniu.
Np. w Dobczycach specjalis­
tyczne gospodarstwa zamó­
wiły ISO owiec do dalszego
chowu, otrzymały jednak
tylko 15 sztuk. Trzeba więc
było zrezygnować z tej spe­
cjalizacji. Rolnik z Zestawie

przygotował oborę dla 35

więzieniu
We włoskim więzieniu Re-

bibia, położonym w pobli­
żu Rzymu na południowy
wschód od miasta, trwa od
poniedziałku bunt 1400 więź­
niów,
skrzydła
więźniów
dachach
trzywszy
worki pełne kamieni. Więź­
niowie domagają się natych­
miastowego wprowadzenia
w życie reformy prawa pe­
nitencjarnego.

pamięci
Konrada Swinarskicgo

na hodowlę
szt. bydła, budynek jednak
jest nie wykorzystany, bo­
wiem brak wykonawcy nie­
zbędnych w oborze urządzeń.
Zespół rolników w Prusach
szykuje chlewnię, która mo­
głaby dać 1500 szt. trzody
rocznie, trudności z otrzyma­
niem drutu zbrojeniowego
jednak uniemożliwiają szyb­
kie Zakończenie tej inwesty­
cji. W Kościelnikach nato­
miast znajdują się wielkie

nadto , we

trzech woje-
Swiadczą one

nie

zabudowania inwentarskie,
w których zamiast trzody
i bydła przechowuje się ja­
kieś materiały i urządzenia
jednej ze spółdzielni pracy.

Takich i tym podobnych
przykładów aż
wszystkich
wództwach.
niewątpliwie o tym, że
wszędzie władze gminne wy­
kazują należyte zaintereso­
wanie rolnikami pragnący­
mi rozwijać hodowlę. A

przecież tylko w większych
oborach i chlewniach można
szybko uzyskać efekty.

Na naradach szczególnie
cenne są wypowiedzi rolni­
ków — aktywistów, dobrych
gospodarzy. Oni bowiem naj­
lepiej wiedzą 0 tym jak i

gdzie można stukać rezerw

w tej dziedzinie. Za kilka
dńi właśnie wyjdą oni z pro­
jektami programów gmin­
nych W dziedzinie hodowli
bezpośrednio do rolników
podczas zebrań wiejskich.
Razem zastanawiać się będą
nad tym, co można jeszcze
zrobić w każdym gospodar­
stwie, aby zwiększyć ilość
tuczników i bydła. (ep)

którzy okupują 3
budynku. Wielu

zajęło pozycje na

budynku, zaopa-
się uprzednio w

I ZESTR.1)
Wyspiań-

przypomi-
i reżysero-
prapremierę

(DALSZY CIĄG
i „Wyzwolenie”
skiego. Dziennik

na, że Swinarski

wał światową ]
„Diabłów z Loudun” Pende­
reckiego w Hamburgu w

1969 r. i angielską wersję
tej opery wystawionej,
wkrótce potem w Santa Fe.

KOMUNIKAT PKP
dot. KOMUNIKACJI

CHABÓWKA — ZAKOPANE

Oddział Ruchowo-Handlowy
PKP w Nowym Sączu zawiada­
mia, że w związku z zamknię­
ciem odcinka kolejowego Cha-

bówką — Zakopane, w dniu 30
sierpnia 1975 r., nie będzie kur­
sować pociąg nr 1313, odjazd z

Chabówki godzina 8.54.
Podróżni z tego pociągu zosta­

ną przewiezieni na odcinku Cha­
bówka — Zakopane zastępczą
komunikacją autobusową.

Wioślarskie

mistrzostwa świata

Do walki o medale mistrzostw
świata przystąpili w Nottingham
wioślarze.

Dobrze spisali się reprezentan­
ci Polski. Z cztereeh naszych
osad — trzy zapewniły sobie
awans do półfinału. We wtorko­
wych wyścigach eliminacyjnych
Polacy odnieśli dwa zwycięstwa
— pierwsze miejsca zajęły obie
osady dwójek. Czwórka podwój­
na uplasowała się na drugiej po­
zycji, która również dawała
awans do półfinału. Nie powiod­
ło się jedynie ósemce, która za­
jęła w swej serii czwarte miej­
sce.

W kilku wierszach
0 W półfinale gry podwójnej,

międzynarodowego turnieju te­
nisowego w Chesnut Hills para
Fibak — Mottram (W. Brytania)
przegrała z Ramirezem (Mek­
syk) i Gottfriedem (USA) 3:6,
2:6. W finale singla spotkają się
Argentyńczyk Vilas i Borg
(Szwecja).

♦ W Stuttgarcie rozegrano
międzynarodowy mityng lekko­
atletyczny. Do najciekawszych
konkurencji należał bieg na 200
m kobiet, w którym pierwsze
miejsce wywalczyła Irena Sze-
wińska w czasie 22,79 sek., dru­
ga była Lynch — 23,46.

Rajd turystyczny
im. Janka Krasickiego

Corocznie we wrześniu na

najpiękniejsze szlaki turys­
tyczne Gorców i Beskidów
wyruszają setki młodych tu­
rystów z całego kraju, by
spotkać się w Limanowej,
rodzinnym mieście Janka
Krasickiego, młodego boha­
tera poległego w walce o

wolność Polski.
W tym roku rajd rozpocz-

lie się 9 września.
Informacji w sprawach u-

czestnictwa w rajdzie udzie­
la komitet organizacyjny w

Limanowej, ul. Świerczew­
skiego 56, tel. 96, codziennie
w godz. 10—14 i 16—18. (ss)

W dniu 23 sierpnia 1975 roku zmarl nagle w wieku 53 lat

WŁADYSŁAW ŁENCZYNSKI
dyrektor Krakowskich Zakładów Graficznych, długoletni
pracownik poligrafii krakowskiej, odznaczony Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem
Zasługi, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia
PRL, Odznaką 1000-lecia Państwa Polskiego,
XXX-lecia PRL i innymi odznaczeniami.

W Zmarłym tracimy szlachetnego człowieka,
pracy zawodowej i społecznej.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 29 sierpnia, o

ha cmentarzu na Salwatorze.

DYREKCJA I SAMORZĄD ROBOTNICZY
KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Medalem

oddanego

godz. 15,

Lajkonik
W 951 grze „Lajkonika” z dnia

24 sierpnia 1975 r. stwierdzono;
w I losowaniu: 1 wygrana z

5 trafieniami po 472.019 zł (P.O.
231 Tarnów); 20 wygranych z 4
trafieniami po 1.209 zł; 6Ó4 wy­
grane z 3 trafieniami po 33 zł;
7.253 wygrane z 2 trafieniami
po 5 zł; 30 wygranych z 3 tra­
fieniami z dodatkową po 133 zł;
545 wygranych z 2 trafieniami z

dodatkową po 20 zł.
w II losowaniu: 9 wygranych

z 4 trafieniami po 2.079 zł; 374

wygrane z 3 trafieniami po
43 zł; 4.958 wygranych z 2 tra­
fieniami po 5 zł; 9 wygranych z

3 trafieniami z dodatkową po
143 zł; 214 wygranych z 2 tra­
fieniami z dodatkową po 20 zł.

Sukces krakowskich

alpinistów
Przebywająca od kilku tygod­

ni w najwyższym masywie gór­
skim w Afganistanie w Hindu­
kuszu — grupa wspinaczy z A-

kademickiego Klubu Alpinistycz­
nego w Krakowie, w 'kładzie:
E. Chrobak, M. Bała, K. Liszka,
J. Rączka dokonała w pierw­
szych dniach sierpnia pierwszego
przejścia północnego filara szczy­
tu Szachaur (7116 m). Następnie
krakowscy alpiniści dokonali
trawersowania grani Szachaur —

Kohe Nadir Szach (6814 m).
Sachaur był do niedawna ostat­
nim nie zdobytym jeszcze przez
polskich alpinistów
kiem

wierzćhoł-
Hindukuszu Afgańskiego.

Spartakiada
Ognisk TKKF

Dz. Krowodrza

września w Parku Jordanai ,6
odbędzie się spartakiada Ognisk
TKKF Dz. Krowodrza w kilku
konkurencjach: kometce, rzut­
kach do tarczy, podnoszeniu cię­
żarów oraz grach zespołowych.
Organizatorami tej imprezy są
Rada Zakładowa Przedsiębior­
stwa Geologicznego i Zarząd
Dzielnicowy TKKF Krowodrza.

Początek imprezy o godz. 14.30.
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DYREKCJA INWESTYCJI MIEJSKICH II

zawiadamia, że zmieniła nazwę na:

Dyrekcją Rozbudowy Miasta Krakowa nr II
z siedzibą przy ulicy WIELOPOLE 17 A.

TELEFON CENTRALI 250-80.

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-4”

Generalny Wykonawca Budowy „Katowice’’

zatrudni natychmiast:
■ SPECJALISTĘ d. s, KONTROLI FUNDUSZU PŁAC
■ MASZYNISTKI biegle piszące

pracowników fizycznych, w zawodach:

■ BETONIARZY, BLACHARZY, DEKARZY, CIEŚLI, MURA­
RZY. MALARZY. ZBROJARZY, OPERATORÓW sprzętu
ciężkiego i średniego, KIEROWCÓW z I i U kategorią
prawa jazdy, ELEKTRYKÓW z uprawnieniami, bez ogra­
niczeń, ŚLUSARZY remontu maszyn budowlanych, MON­
TERÓW konstrukcyjnych, SPAWACZY elektryczno-ga­
zowych, MECHANIKÓW, BLACHARZY I ELEKTRYKÓW
samochodowych, PRACOWNIKÓW do straży przemysło­
wej, ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych oraz ABSOL-

, WENTÓW ZASADNICZYCH SZKÓŁ ZAWODOWYCH na

wstępny staż pracy.

Zapewnia się:

wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w budow­
nictwie
dla pracowników zamiejscowych, nie meldowanych na po­
byt stały w miejscu budowy, a zamieszkałych w hotelach

robotniczych lub kwaterach prywatnych, przysługuje do­
datek za rozłąkę — 30 zł dziennie
dla robotników bezpłatne posiłki regeneracyjne wydawa­
ne przez cały rok

wyżywienie w Stołówkach po zniżonych cenach

odpowiednie warunki socjalno-bytowe
bezpłatne zakwaterdwanie W hotelach robotniczych lub
kwaterach prywatnych
możliwość zdobycia zawodu i podniesienia kwalifikacji.

Do podjęcia pracy należy zgłaszać się:
B z dowodem osobistym
■ książeczką wojskową I ubezpieczeniową
■ ostatnim świadectwem szkolnym i zawodowym.

Zgłoszenia przyjmuje:
— Dział Zatrudnienia i Płac — Centralny Punkt

Przyjęć PBP „BUDOSTAL-4” — w DĄBROWIE
GÓRNICZEJ, ul. TWORZEŃ 101, w godz. 7—15.

Dojazd pociągiem do dworca w Dąbrowie Górniczej, a następ­
nie autobusem WPK nr 18, 27 lub 55 — do przystanku obok Głów­
nego Placu Budowy.

■■ń

A

ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

i MIASTA NOWEGO SĄCZA i OKOLIC!
Oddział Trakcji PKP w Nowym Sączu przyjmuje zgłoszenia
i wpisy do klasy pierwszej Zasadniczej Szkoły Zawodowej

w roku szkolnym 1975/76 — w celu nauki zawodu

MECHANIKA URZĄDZEŃ KOLEJOWYCH

Nauka rozpecznie się w dniu 1 września 1975 r.

Okres nauki trwa 3 lata. — Wiek kandydata — ukończone 15 lat.

Uczniowie otrzymują miesięcznie następujące wynagrodzenie:
— w pierwszym roku nauki od 300 do 375 zi
— w drugim roku nauki Od 450 do 600 zł
— w trzecim roku nauki od 825 do 975 zł.

Uczniom przysługują również świadczenia branżowe, jak praco­
wnikom stale zatrudnionym w PKP, tj:

a) bezpłatne umundurowanie

b) 80 proc, zniżki na przejazdy kolejami
ć) 12 biletów bezpłatnych na dowolne trasy PKP

d) bezpłatny bilet roczny na 'dojazd koleją z miejsca zamiesz­
kania do siedziby szkoły

e) bezpłatna opieka lekarska

f) po roku nauki ekwiwalent za węgiel deputatowy, w wyso­
kości 1800 zł rocznie.

Okres nauki zawodu zalicza się do stażu Dracv w PKP i do UDra-
wnień płacowych i urlopowych.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Referat Ogóltay Od­
działu Trakcji PKP w Nowym Sączu, ul. Nawojowska.

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI i MONTAŻU
URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH BUDOWNICTWA

„ELEKTROMONTAŻ” Nr 2

w KRAKOWIE, os. KRZESŁAWICE 186

poprzednio Przedsiębiorstwo Robót Elektrycznych
„Elektromontaż” — Kraków-Nowa Huta, os. Krzesla-

wice 186, podlegle Ministerstwu Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych

zatrudni natychmiast
■ ELEKTROMONTERÓW
» Ślusarzy
■ STOLARZY
■ ŁADOWACZY
■ PRACOWNIKÓW MAGAZYNOWYCH
■ KIEROWCÓW samochodów marki „Żuk”, „Star” oraz

dźwigów.

Wynagrodzenie za pracę wg II tabeli płac Obowiązującego
taryfikatora.

Pracownikom zamiejscowym zapewnia się kwatery w hote­
lach robotniczych.

Przysługują również dodatkowe świadczenia z tytułu czaso­
wego przeniesienia na budowy poza siedzibę Przedsiębiorstwa.

Zapewnia się możliwość podnoszenia kwalifikacji.

Przedsiębiorstwo dysponuje środkami finansowymi na cele

socjalne i mieszkaniowe.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Za­
trudnienia i Płac „Elektromontaż” — Nowa Huta,
os. Krzesławice 186, pokój nr 131, tel. 404-09, wewn. 76.

PRZETARGI

Dębickie Zakłady Opon Samochodowych „Sto­
mil” w Dębicy, ul. 1 Maja 1, ogłaszają, że W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO sprzedadzą przeznaczone do rozbiórki: bu­
dynek mieszkalny drewniany, budynek gospo­
darczy murowany, wraz z innymi składnikami
budowlanymi.

Cena wywoławcza wynosi 40.944 zł.
Przetarg odbędzie się 1 września 1975 r. (po­

niedziałek) o godz. 9, w budynku byłego SOWI,
pokój nr 13, przy ul. 1 Maja.

W razie nie dojścia do skutku przetargu I,
przetarg II odbędzie się w tym samym dniu
o godz. 9.15, a ewentualny przetarg III o godz.
9.30.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić
najpóźniej
wysokości
sle DZOS

Obiekty
nie pod adresem: Dębica, ul. Młynarska nr 6.

’

Szczegółowych informacji udziela Sekcja Pra­
wna Działu Inwestycji DZOS „Stomil” w Dębi­
cy, tel. 28-31, wewn. 15-29.

Zastrzega się prawo dowolnego-wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-6967

Kięczańskie Kamieniołomy Drogowe w Klęcza­
nach ogłaszają, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO sprzedadzą przezna­
czone do rozbiórki: budynek mieszkalny 3-izbo-
wy, z pustaków, kryty dachówką, wraz z ma­
łym budynkiem gospodarczym, położone w Klę­
czanach pod nr 163.

Cena wywoławcza zabudowań 8.000 zł.
I Przetarg odbędzie się w dniu 10. IX. 1975 r„
i o godz. 10, w dyrekcji Przedsiębiorstwa w Klę­

czanach.
Przed przystąpieniem do przetargu należy

najpóźniej do dnia 6. IX. 1975 r. wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej,
w kasie Przedsiębiorstwa.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn. K-7242

Oddział Ruchowo-Handlowy w Krakowie, ul.
Mogilska 1 — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU zleci wykonanie doprowadzenia około
500 m linii kablowej pomiędzy nastawnią KGB
a peronem III na stacji Kraków GL oraz opra­
cowanie dokumentacji.

Termin wykonania prac do dnia 15. X. 1975 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

. Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg", należy składać w sekretariacie
Oddziału Ruchowo-Handlowego ul. Mogilska 1,
pokój 118, w terminie 14 dni od daty druku
niniejszego ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 20 dnia po
ukazaniu się niniejszego ogłoszenia w prasie,
o godzinie 10,

1 Bliższe informacje o przetargu 1 materiały
potrzebne do opracowania oferty można otrzy­
mać w godzinach 9—14 w Oddziale Ruchowo-
Handlowym PKP, Kraków, ul. Mogilska 1, po­
kój nr 5.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-7200

Komitet Krakowski PZPR w Krakowie —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda samochody osobo­
we: marki „Fiat" 125P 1300 — cena wywoław­
cza 41.300 zł, marki „Warszawa 223“ — cena

wywoławcza 26.400 zł, marki „Wolga“ M-21 —

cena wywoławcza 48.100 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 12 września br.,

o godz. 10, w garażach KK PZPR przy ul. Ber­
ka Joselewicza 28, gdzie też wymienione sa­
mochody można oglądać codziennie od godz.
9 do 14, z wyjątkiem niedziel i świąt.

Wadium, w wysokości co najmniej 10 proc,
ceny wywoławczej, należy wpłacić najdalej do
dnia 11 września, do godz. 14, w kasie KK w

Krakowie, ul. Solskiego 43.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,

bp-r nrr^rzyp. K-7.706

w przeddzień przetargu wadium w

10 proc, ceny wywoławczej, w ka-
„Stomil” w Dębicy, ul. 1 Maja,
budowlane można oglądać codzien-

KURSY JĘZYKÓW OBCYCH
ANGIELSKIEGO, FRANCUSKIEGO

NIEMIECKIEGO, WŁOSKIEGO

i WĘGIERSKIEGO
dla dorosłych, początkujących 1 za­
awansowanych — organizuje

KLUB MIĘDZYNARODOWEJ PRASY
1 KSIĄŻKI W KRAKOWIE.

Informacje i wpisy w sekretariacie Klubu

przy ul. Jagiellońskiej 1, codziennie w

godz. 15—18, począwszy od dnia 1 września
1975 r.

Praco I

POTRZEBNA pomoc do­
mowa do Warszawy. Wia­
domość: Tarnów, ul. Wiel­
kie Schody 9, m. 1.

Nauka

KURSY eksternistyczne
przygotowujące do matury
z zakresu liceum ogólno­
kształcącego oraz KUKSY:

♦ kroju i szycia♦ gotowania I pieczenia♦ dziewiarstwa ręcznego
organizuje:

Spółdzielnia „WIEDZA”.
Zgłoszenia 1 zapisy:

Kraków, ul. JANA 13
II piętro.

♦♦

KURSY
RADIOWO-

TELEWIZYJNE
oraz KURSY

KINOOPERATORÓW
WĄSKIEJ TAŚMY

organizuje:
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Wpisy:

Kraków, ul. Dietla 38,
Kraków, Mały Rynek 5.

___

Lokale

GŁOGÓW! — Mieszkanie
spółdzielcze M-4, nowe

budownictwo, komfortowe
— zamienię na równorzęd­
ne — Tarnów lub Dębica.
Zgłoszenia: 67-200
gów, Moniuszki 7/44.

- -

KURSY BHP
t, U I III stopnia

dla pracowników przed­
siębiorstw I osób prywat­
nych — organizuje
Spółdzielnia „WIEDZA”.

Zgłoszenia 1 zapisy:
Kraków, ul. JANA 13

II piętro.

Nieruchomości

WPISY na kursy kreśleń
budowlanych, instalacyj­
nych, maszynowych oraz

kalkulacji i kosztoryso­
wania Inwestycji — przyj-'
muje, szczegółowych in­
formacji udziela Zakład
Doskonalenia Zawodowe­
go w Krakowie, ul. Die­
tla 38.

tatSczyĆ nauczysz się
szybko na kursach tańca
towarzyskiego I, II i III
stopnia — w Krakowskim
Ośrodku Tanecznym. Ab­
solwenci III stopnia' mogą
zdobywać odznaki tanecz­
ne. Zapisy, informacje:
plac Wita Stwosza 2/2
(przy ul. Grodzkiej!, w

godz. 11—19, w poniedział­
ki 11—17 .

PARCELĘ budowlaną w

Dębicy sprzedam. Zgło­
szenia : Dębica, ul. Łyso-
górska 19/16, po godz. 16.

SPRZEDAM działkę bu­
dowlaną 1,25 ha z ogro­
dem 40 arów, 60 drzew
owocowych, z domem dre­
wnianym, w miejscowości
letniskowo - zdrojowej —-

Solec, woj. kieleckie. —

Florian Orawiec, Tarnów,
ul. Rolnicza 4, m. 27 .

DO sprzedania dom mie­
szkalny i gospodarstwo
rolne o powierzchni 4 ha,
z zabudowaniami gośpo- ,

darczymi. Możliwość kup­
na mniejszej powierzchni 1
ziemi. Szkoła, PKS — na i
miejscu. Stanisław Lirę-
ska, Stasiówka 135 — Dę-

'

bica. I

Zguby
SZCZECINA Antoni, No­
wy Sącz, ul. Długosza M,
zgubił pieczątkę o treści:
„St. technik d/ś usterek
Antoni sżczecińa”.

Uwaga młodociani

GÓRNIK technicznej eksploatacji złóż

MECHANIK maszyn i urządzeń górnictwa
podziemnego
MECHANIK maszyn i urządzeń przeróbczych
ELEKTROMONTER górnictwa podziemnego.

W WIEKU 16-IZ LAT!
CHCECIE ZDOBYĆ ZAWÓD

Ślusarza ♦ tokarza ♦ frezera,

wstąpcie do

OCHOTNICZEGO HOFCfl HKł
ORGANIZOWANEGO OD 1 WRZEŚNIĄ 1975 R.

przez Wytwórnię Sprzętu Komunikacyjnego' w Krako­
wie, ul. Wrocławska 53 — na 1-roczny KURS PRZY­
UCZENIA DO POWYŻSZYCH ZAWODÓW.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia.

Uwaga, uczniowie klas VIII!
PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO
«CHEMOBUDOWA-KRAKÓW»
Kraków, ul. Stachowicza .18

Warunki przyżęcia:

OŚRODEK DOSKONALENIA KADR
TECHNICZNYCH NOT w KRAKOWIE

organizuje

KURSY
■ projektowania łystemów elektronletnego

przetwarzania danych
■ kreśleń technicznych branży budowlanej

1 mechanicznej
■ kosztorysowania robót budowlanych, me­

chanicznych I elektrycznych
■ przygotowawczy do egzaminu na wyższe

uczelnie techniczne. T

Wpisy przyjmuje i informacji udziela:
— Ośrodek Doskonalenia Kadr Tech­

nicznych NOT w Krakowie, ul. Stra­
szewskiego 28, tel. 247-28. wewń. 01,
w godzinach od 8 do 17, w soboty
od8db13.

ogłasza dodatków
do ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

dla PRACUJĄCYCH
przy KPBP w KRAKOWIE, ul. GROCHOWA 1

w zawodach:

O MURARZ — wiek kandydata 16 lat

CIEŚLA — wiek kandydata 16 lat
^ POSADZKARZ — wiek kandydata 16 lat

oraz do ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ ZBP

„Południe” im. A. POLEWKI KRAKÓW-NOWA HUTA,
os. Urocze 13 w zawodzie:

0 MONTER KONSTRUKCJI STALOWYCH

wiek kandydata 16 lat.

Nauka trwa dwa,.lata i rczpoczniś się 1 września.
Uczniowie otrzymują wynagrodzenie:
— wklasieI —520zł
— WklasieII—600zł

oraz
— codziennie, przez cały rok, posiłek regeneracyjny
— mundurek szkolny o wartości 2.000 z!
— legitymację szkolną uprawniającą do 33 preć. zniżki na prze- •

jazdy pociągami PKP.

Przy wpisie naieży przedłożyć:
— podanie, podpisane przez rodziców
— własnoręcznie napisany życiorys
— kartę informacyjną ze szkoły
— wyciąg aktu urodzenia
— trzy fotografie.

Uczniowie mogą korzystać ze świadczeń socjalnych, jak: wcza­
sy, obozy i wycieczki.

Po ukończeniu szkoły Przedsiębiorstwo kieruje absolwentów do
Technikum Budowlanej t dó pracy na budowy w kraju i za gra­
nicą.

Podania przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia „Chemobudowa-Kra-
ków”, ul. Stachowicza 18, oraz sekretariaty wymienionych szkół.

SKUP KONI NA EKSPORT
Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami Hodo­

wlanymi w Rzeszowie, Oddział Rejonowy w

Tarnowie — zawiadamia, że skup koni rzeźnych
i roboczych (klasy A) na eksport, odbywać się
będzie w miesiącu wrześniu 1975 r. w następu­
jących punktach skupu, wg niżej podanego pla­
nu spędów:

ZASADNICZA 3-Ietnia SZKOŁA GÓRNICZA
Kopalni Węgla Kamiennego „Jaworzno”

w JAWORZNIE, ul. PÓŁNOCNA 9a

województwo katowickie nr kodu 32-510

ogłasza WPISY uczniów
na rok szkolny 1975/76

Szkoła kształci w następujqcych kierunkach:

Miejscowość Dzień tygodnia godz.
Konie rzeźne

Data
Konie robocza

Data

Tarnów środa 9 3, 10, 17, 24. 10, 24

Ciężkowice piątek *9 5, 19. -

Rzepiennik Strzyżewski piątek 11 , 5, 19. -

Tuchów piątek 13 5, 19. -

Ryglice środa 8.30 3, 17. -

Jodłowa środa 10 3, 17. -

Brzostek środa 12 3, 17. 3, 17.

Dębica wtorek 8.30 9, 23. 9, 23.

Pilzno wtorek 10.30 9, 23. 9, 23.

Czarna wtorek 12.30 9, 23. -

Radomyśl Wielki środa 9 10, 24. 10, 24.

Wadowice Górna środa 11 10, 24. -

Żabno wtorek 9 2, 16, 30. 2, 16, 30.

Gręboszów wtorek 11 2, 16, 30. -

Dąbrowa Tarnowska poniedziałek 9 1, 15, 29. 1, 15, 29.

Szczucin piątek 9 12, 26. 12, 26.

Bolesław piątek 11 12, 26. -

Wietrzychowice czwartek 9 11, 25. -

Radiów czwartek 11 11, 25. -

Ujście Solne czwartek 10 11, 25. -

Bochnia środa 9 3, 17. 3, 17.

Lipnica Murowana czwartek 10 4, 18. -

Trzciana czwartek 12 4, 18. 4, 18.

Borzęcin poniedziałek 9 1, 15, 29. -

Brzesko poniedziałek 12 1, 15, 29. 1, 15, 29.

Zakliczyn poniedziałek 9 8, 22. 8, 22.

Wojnicz poniedziałek 11 8, 22. -

Skup koni odbywać się będzie w punktach skupu Gminnych Spółdzielni.
Konie, robocze na eksport skupywane są w wieku 3—10 lat, w bardzo dobrej

kondycji (klasa I).
Konie doprowadzane na spęd winny być czyste, nie przekarmione, na mocnych po­

stronkach, z aktualnym świadectwem pochodzenia.

o

H ukończony 15 rok życia
■ ukończenie szkoły podstawowej
■ dobry stan zdrowia.

Dla uczniów starszych przewiduje się dwuletni'cykl naucza­
nia, z przywilejami jak przy cyklu trzyletnim.
Przy wpisie należy złożyć:

■ podanie podpisane przez kandydata i jego rodziców
lub opiekunów

■ dokument urodzenia
■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
■ oraz zawrzeć umowę o szkolenie z Zakładem Pracy za

pośrednictwem szkoły.
Kopalnia prowadzqca szk&lę zapewnia pomoc materialnq
w gotówce. wynoszqcq miesięcznie:

■ dla uczniów zamieszkałych w internacie:
— w klasie pierwszej — 519 zł plus .150 zł .kieszonko­

wego
— w klasie drugiej — 519 żł plus 200 zł kieszonkowego
— w klasie trzeciej — 880 zł plus 300 zł kieszonkowego

■ dla uczniów miejscowych:
— w klasie pierwszej — 500 zł plus ekwiwalent za 2

tony węgla rocznie
— w klasie drugiej — 550.zł plus ekwiwalent za 2 tony

węgla rocznie
— w klasie trzeciej — 1.400 zł plus ekwiwalent za 2

tony węgla rocznie.

Ponadto Kopalnia zapewnia:
■ kompletne umundurowanie szkolne, w każdej klasie,

wg nowych wzorów
■ premię w klasie II I III do wysokości 25 proc, stawki

pomocy materialnej dla wyróżniających się uczniów
■ zamiejscowym pełne, bezpłatne utrzymanie w interna­

cie szkolnym■ korzystanie z wczasów, obozów zimowych i letnich,
wycieczek i biwaków

■ możliwość bezpłatnego uzyskania amatorskiego prawa
jazdy kat samochodowo-motocyklowej — dla wyróż­
niających się uczniów

■ bezpłatne wyposażenie w przybory szkolne, w każdej
klasie

■ korzystanie w czasie lekcji z bezpłatnych posiłków re­
generacyjnych

■ możliwość kontynuowania nauki w 3-letnich techni­
kach górniczych — dla wyróżniających się absolwentów
szkoły

■ absolwentom szkoły dobrze płatną pracę oraz zakwate­
rowanie w domach górnika.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat szkoły.
Dyrekcja Szkoły
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Krakowscy studenci
zatrudnieni w

Fotoreporter redakcyjny przed paroma dniami wykonał
zdjęcie w al. Pokoju w Krakowie. Rozbity doszczętnie prawy
błotnik, uszkodzone drzwi nowej „skody”. Na prostej drodze —

j.~dąc z Nowej Huty - samochód skręcił nagle w prawo i ude­
rzył w stojący na poboczu słup oświetleniowy. Okazało się, że
nawierzchnia w tym miejscu jest silnie pofałdowana. Im bliżej
kraju jezdni, tym więcej „muld”.

Pojechaliśmy arterią kolo os. Dąbie do Nowej Huty. Na nie­
oznaczonym odcinku drogi koło Wytwórni Płyt Budowlanych w

Łęgu asfalt mocno zabrudzony, w pewnym miejscu duża nie-
. równość z betonu — na samym środku. Kraj jezdni mocno po­
falowani’.

Przed odcinkiem alei, na którym uległa wypadkowi",.skoda” stoi
znak ostrzegawczy. Ale nierówności na tym pasie arterii wystę­
pują nierównomiernie. Kierowca jadący skrajem, nawet przy
małej szybkości, może spowodować wypadek.

Sam sobie winien, bo znak stoi! Ale, postawić znak naj­
łatwiej... Fot. W. KLAG

Ponad S tys. „świeżo upieczonych” studentów
krakowskich uczelni wpisało w swoje wakacyj­
ne plany miesiąc poświęcony pracy, czyli stu­
denckim praktykom robotniczym. Dla większoś­
ci jest to pierwśze zetknięcie z „dorosłą’ pracą
w zakładzie.

Pracują w całym niemal kraju. Studentów
AGH i WSP spotkać można w przedsiębior­
stwach rolnych północnych województw, słucha­
czy AR — w PGR woj. opolskiego, a praktyku­
jący w krakowskiej „Chemobudowie” werwszo-

roczniacy z AGH zawędrowali do NRD.
Przede wszystkim jednak pracujących studen­

tów ujrzeć można w Krakowie. Znalazła się tu­
taj praca dla ponad 5 tys. osób. Jak tioierdzi
szef sztabu studenckich praktyk, Andrzej Lech,
— praca wyjątkowo dobrze przygotowana- Wy­
starczy zresztą spacer po mieście by spotkać
wiele studenckich brygad i przekonać się, że nie

mają czasu na „obijanie”. Pracują m. in. w

MPK przy wymianie torów, przy budowie o-

środka prasowego, obiektów biur projektowych,
hotelu dla doktorantów', o także w MUS.

Przyszli medycy — tradycyjnie już — pracują
w szpitalach, klinikach i domach pomocy spo­
łecznej. Plastyków zatrudniły Pracownie Kon­
serwacji Zabytków.

Spotkaliśmy także 2 nietypowe
Myśłcu k/Starego
obóz AGH. Są tam zespoły artystyczne,
naukowe
cze SZSP
mi grupa
praktyki
zję do podpatrzenia wielu form studenckiej ak­
tywności.

Studenci pedagogiki (kierunek — wychowanie
obronne) krakowskiej WSP spędzają swoją
praktykę na harcerskiej Operacji „Ochotnica
— 80”. Razem z harcerzami pracują jeden dzień

całym kraju

r

TEATRY CO, GDZIE
KIEDY ?

ang. 19.30 Teatr PR — „Śnieg nad

Limbą” —

Bucovcana

„Opera w

Kańskiego,
soort. 21.50

słuch, wg. sztuki I.

20.30 Aud. z cyklu:
przekr.” — w opr. J.

21.30 Wlad. 21 .45 Wiad.
'Chwila muz. 21.55

brązy rodzinne”.

Renesansowe na T

w S. Sączu. 22 30
— ..Ziele kojące”

TEATR STU (Barbakan): Exodus
20.30 STARY' (Jagiellońska 1):
Brecht: Pan Puntila i jego slu-

Matti - 19.15. KAMERALNY
3h. Stalingradu 21): A. Cze­

chow: • Wiśniowy sad — 19.15.

KINA!

Skoda

27

SIERPNIA

Józefa

hufce. W
Sącza, rozlokował się duży

kola

prowadzące to Sączu bGdania, działa-
na kursie szkoleniowym. A wraz z ni-
studentów roku zerowego odbywająca

robotnicze i mająca jednocześnie oka-

przy budowie drogi, zaś następny — przeznacza­
ją na szkolenie, które pozwala im poznać struk­
turę i metody pracy ZHP. Oczywiście ich obóz
— pod namiotaózi — urządzony jest i prowa­
dzony na wzór obozów harcerskich.

W odmienny niż zazwyczaj sposób zorganizo­
wano pracę studentów w Krakowskicn. Zakła­
dach Betoniarskich i Żelbetonowych. Zrezygno­
wano z tworzenia studenckich brygad i człon­
ków hufca przydzielono pojedynczo do zwykłych
brygad. Mogą poznać w ten sposób faktyczną,
codzienną pracę robotników a i zarobią nieźle
(praca jest akordowa). Dyrekcja zakładu dba

o studentów — dobra organizacja pracy i wy­
poczynku pozwala ten hufiec
lepszych w Krakowie. Właśnie
tu następna grupa studentów.

Na. zdjęciu: Studentki WSP

chotnicy Górnej. I

zaliczyć do naj-
wczoraj 'przybyła
(eba)
pracujące w O-

Fot. J. WCISŁO

Uwasa Czytelnicy! Wprowadza­
my do informacji o repertuarze ki­
nowym pewną innowację. Będzie­
my mianowicie. oceniac na podsta­
wie recenzji filmowych oraz upo­
dobań publiczności poszczególne
filmy. Ocena jest czteropunktówa.
Gwiazdki — to wartość w opinii
krytyki od nikłej czy przeciętnej
(*). poprzez niezła (**) 1 dobra

(***). do znakomitej (****): kółka­
mi oznaczamv analogicznie stopień
atrakcyjności filmu mierzony m. m.

frekwencja. Mamy nadzieję, że na­
sza mikro-recenzja (przygotowywa­
na przez Adama GARBICZA) spo­
doba się naszym Czytelnikom, po­
zwalając na wybór filmu zgodny
z nastrojem, upodobaniami i przy­
gotowaniem do odbioru.

34):
lat)

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
RODZINNA Towarzystwa Plano-
ania Rodziny (Klub ZDK HiL, os.

I

W;
Młodości 1): 17—20, INFORMACJA
SŁUŻBY ZDROWIA: 553-08 .

DZIEŻOWY
NI A: 611-42
MACJA O
228-56. TELEFON ZAUFANIA
MO: 216-41 , TOWARZYSTWO
ŚWIADOMEGO MACIERZYŃSTWA:
Boh. Stalingradu 13, tel. 578-08 (9—
18). INFORMACJA TURYSTYCZ­
NA: 260-91. INFORMACJA KOLE­
JOWA ZAGR. 222-48, KRAJ. 238-80

do 85, 595-15.

„o-

22.05 Pols. Trio
Fest. Muz. Daiv.
<.Zielnik polski”
— aud. z udz.

dr K. Suchorskiej 1 dr W. Ja­
nowskiego 22.40 A. Vivaldi —

Konc. c-moll. 22.50 Wer poetów
słówac. w tłum. A. Piotrowskie­
go. 23.00 Twarze 1azzu. 23.30 WDd.
°3.35 Co słychać w święcie. 23.40
Darius Milhaud — Muz. balet.

„Stworzenie świata”.

PROGR. NA UKF 68.75 MHz, Z

KRAKOWA LOKAL.

16.15 Radiooarag. -r

J. Zycha. 16.20 p«os.
16.35 Aud. lit. 16.50
instr.

aud. w opr. -

sorzed lat.
Pols. zesp.

PROGRAM III

TELEFON

(14—18),
USŁUGACH

MŁO-
ZAUI A-
INFOR-

565-88,

Torowisko tramwajowe na os.

Widok już gotowe. Trwa budo­
wa trakcji elektrycznej. ‘'Bry­
gady MPK wykorzystują każdą
chwilę, by przyspieszyć tempo
prac, W ostatnią sobotę zasta­
liśmy na pętli brygadę mistrza
Edmunda Bielaka. Ekipy MPK

czeka jeszcze sporo roboty przy
remontach kapitalnych starej
sieci, dlatego inwestycję w Bro-
nowicach chcą zakończyć
najszybciej. Przewidywali,
będzie to środa.

Ale stan pętli daleki jest od
zakończenia. Pracowników Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Robót

Inżynieryjnych nr 1 czeka tu je­
szcze sporo roboty, nim pierw­
szy pasażer będzie mógł bezpie-
cznie przejść do przystanku. Nie­
skończone chodniki dla pieszych,
brak oświetlenia, nieuporządko­
wany teren Sądzimy, że budo­
wniczowie zdobędą się na jesz­
cze jeden wysiłek i przyspieszą
oddanie, do użytku mieszkań­
com osiedla, linii komunikacyj­
nej. (maj)

Trudna praca

Z wawelską główką

Sklepy z pamiątkami Krakowa oferują turystom w dużym
wyborze główki wawelskie i... drewniane korale. Z,innymi cha­
rakterystycznymi dla miasta czy regionu wyrobami — gorzej.
Można dostać drewniane, rzeźbione kasety i popielniczki, minia­
turki arrasów wawelskich i drukowane serweki z widoczkami
miasta, miniaturowe zbroje, szczerbce, ludowe rzeźby. Arty­
styczny poziom tych u-yrObóip pozostawia jednak często wiele

do życzenia.
Jeśli turysta ma zamiar wydać więcej grosiwa to ostatecznie

znajdzie coś (choćby krakowską szopkę za 1000 zł), zwłaszcza
w sklepach cepeliowskich. Ani tam jednak, ani w rzemieślni­
czych czy PTTK-owskich sklepach z pamiątkami nie można ku­
pić tego, co turyści przede wszystkim poszukują — ładnych, ta­
nich drobiazgów.

W sklepie „Technoplastyki^ w Kramach Dominikańskich
„kuszą" kupujących broszki-koszmarki z figurkami krakowiacz­
ków, odpustowe popielniczki, długopisy ze złoconymi napisami
i wiele innych rzeczy niewiele mających wspólnego z pamiąt­
kami regionalnymi i wyrobami artystycznymi w ogóle, jak cho­
ciażby obrazek z kolorowej słomki przedstawiający górala za

jedyne 240 zł, czy plastykowe kalendarzyki na biurko w cenie
— do 100 zł. W sąsiednim sklepie rzemieślników, metalowców nie
ma po prostu ani jednej rzeczy mogącej uchodzić za pamiątkę.
I w ten sposób, w krótkim czasie, Kramy, którymi Kraków
miał się chlubić stały się miejscem nie przynoszącym miastu za­
szczytu. Zresztą, równie nieciekawe i ubogo zaopatrzone są inne

sklepy z pamiątkami, przy ul. Grodzkiej czy Floriańskiej.
(eba)

Nie dość, że sposród niewielu
krakowskich basenów kilka w

pełni sezonu, jest, nieczynnych —

to jeszcze na „Cracorii” hasa­
niu maluchów . w brodziku to­
warzyszy donośny płacz i tęgie
wyklinanie rodziców. Dno bro­
dziku i jego obmurowane „po­
bocza” pokrywa gęsty, śliski,

Na krakowskich

To czy w wiejskich sklepach jest pod dostatkiem towaru

zależy często nie od zaopatrzeniowców, ale od transportu.
Zajmują się tym spółdzielnie transportu wiejskiego.

Oddział Wojewódzkiej Spółdzielni Transportu Wiejskiego
w Myślenicach dostarcza materiały do produkcji rolnej, bu­
dowlane i artykuły codziennego użytku spółdzielniom w Pci­
miu, Tokarni, Myślenicach, Dobczycach, Gdowie, Sułkowi­
cach. Wystarczy powiedzieć, że w I półroczu samochody
WSTW przewiozły 178 tys. ton towarów, wykonując plan w

110 proc. A stacja PKP znajduje się w Woli Radziszowskiej;
odległość do GS Wiśniowa wynosi prawie 50 km.

— Największą naszą bolączką w przewozie są towary syp­
kie — wapno, węgiel — mówi dyrektor Oddziału Józef Zbo­
rowski. Mamy 3 brygady w systemie zmianowym, ludzie są
chętni, ale często przy spiętrzeniu dostaw wagonowych, nie
mogą podołać. Największe ich nasilenie następuje już od lat
w soboty, niedziele lub święta, a wtedy naprawdę jest „u-
rwanie głowy”. W dodatku do Woli Radziszowskiej telefono­
wać musimy przez Kraków.

To, że nawet w czasie największego nasilenia dajemy sobie
radę i wszystkie wskaźniki wykonujemy, a nawet je prze­
kraczamy jest zasługą ludzi, którzy naprawdę ofiarnie, pra­
cują. Niektórzy z nich mają nawet po kilkanaście lat pracy.
Np.: Stanisław Kaleta pracuje'tttias 30: laVNiewiele mniejszy
staż posiadają Władysław Sentysz, Sylwester
Matoga kierowcy, Jan Spytek i Stanisław

chanicy a z młodych Jan Pilch.
-j - Warunki pracy mamy, ciężkie, ale już

półroczu przyszłego roku przystępujemy do budowy nowej
bazy. Jest to inwestycja rzędu 30 min zł. Znajdzie tam po­
mieszczenie 150 samochodów, stacja paliw, stacja diagno­
styczna. a co najważniejsze dla pracowników zostaną stwo­
rzone odpowiednie warunki socjalne i BHP. (cm)

Wróbel, Józef
Morus — me-

w pierwszym

nogę

czarny (prawdopodobnie
jest to brud połączony z osadem

wody). Maluch pragnący dziar­
sko wbiec do wody — z reguły
wywraca się na wybetonowane
dno. Dobrze jeszcze gdy upadek
jest tylko bolesny — gorzej, gdy
dziecko wywraca się na głowę, a

równocześnie przytapia go płyt­
ka wprawdzie, ale groźna
2—3-letnich dzieci woda.

Radzimy me. czekać, aż
reś z dzieci uderzy się na

skutecznie, że złamie rękę,
lub uszkodzi sobie czaszkę — ale

szybko oczyścić dno basenu.
(ter)

KIJÓW (al. Krasińskiego
Ziemia obiecana (poi. 15
****.óoo

_

16.15. 19.30 . UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Zeznania
komisarza policji przed prokurato­
rem republiki (wł. 15 lat) **00 —

15.45, 18. 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Wążżż (USA 15 lat) *,’000
— 16. 18. 20 WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Charley Varrick (USA 18

ląlj #*«*;oooe — 15 45. 18, 20.15..

APOLLO (Solskiego 11) Joe Kidd

(USA 15 lat) **/oooo
_

15.45. 18, 20.15.

. Britanriię w niebezpieczeństwie
(ang. 15 lat) - 10, 12.30.
WANDA (Waryńskiego 5): Peppi-
no podbija Amerykę (wł -hiszp. 15

lat) *oo
_

io. 12 .15. 15.45, 18, 20.15.
SZTUKA (Jana 4): Znikąd doni­
kąd (poi. 15 lat) **;ooo __ Ig, Ig. go.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Alfredo, Alfredo (wł. 18 lat) **/oo°
— 14.45, 17. 19.15 WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Cezar 1 Rozalia (fr. 15
lat) ****;ooo _

15.45. 18. 20.15. ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne 10): Poje­
dynek na szosie (USA 15 lat) *** --0
— 13. 20 ŚWIT M. SALA (os. Tea­
tralne 10): Przemiana (fr. 15 1.)
— 15 30. 17.30, 19.30 . ŚWIATO­
WID D. SALA (os. Na Skarpie 7):
Zasadzka (rum. 15 lat) — 15.45,
18, 20.15 ŚWIATOWID M. SALA

(os. 'Na- Skarpie 7): Kamo — ostat­
nia misja (ZSRR b. o.) **/°° — 15,
17.15, 19.30 . ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 70): Czyż nie dobija się
koni (USA 15 lat) ***

— 15.45, 18,
20.15. KULTURA (Rynek Gi. 27):
Król. dama, walet (RFN 13 lat) *-oo
— 18. 20.15. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Zemsta wilka morskiego (rum.
b.o.); *.oo

_ tg, Ig, 29. WISŁA (Gazo­
wa 27): Cześć artysto (fr. 15 lat)
** oo — 11, 13, 18, 20. Polska gola (poi.
b.o.) * o°o — 16. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55):. Ten trzeci

(NRD 15 lat) *'°
— 11. 15.30, Zer­

wanie (fr. 18 lat) ***/ooo
_ 17,30,

19.30. UGOREK (os. Ugórek):
Sutjeska (jug. 15 lat) *'00° — 17, 19.

TĘCZA (Praska 25):’ Winnetou i

król nafty (jug. b. o .) *.00° —

17, 19. SFINKS (os. Górali 5):
Kraksa (wł. 15 lat) * °°

— 16. 18,
20. PASAŻ (Pasaż Bielaka): Przy­
gody Bolka i Lolka *** ocoo

_ io,
11,’ 15, 16. 17,
(USA 15 lat) ***/ocoo

_

22. PODWAWELSKIE
sów 21): Janosik (poi.
— 16, 19.

DOBCZYCE — Raba:

(ang. b . o .) **/oo, GDÓW — Pro­
myk: Potop cz. II (poi. b. o .)
**ocoo, KŁAJ — Mimoza: 7 ku­
la (radź. b. o.). **/°so, KRZESZO­
WICE — Nowości: Ziemia obie­
cana (poi. 15 lat) ****.'ooo, my.
SLENICE •— Wisła: Romanca o

zakochanych (ZSRR b. o .) ** 03°,
NIEPOŁOMICE — Bajka: Mał­
żeństwo (fr. 15 lat) ** °00, SKA­
WINA — Hutnik: Grzech Antonie­
go Grudy (poi. 15 lat) *.°, SKA­
WINA — Junak: Awans (poi. 15

lat) «*co. SŁOMNIKI - Czar: Wal­
ter broni Sarajewa (jug. b .o .) *co,
WIELICZKA — Górnik: Bilans

kwartalny (poi. 15 lat) ***/®o.

POGOTOWIE *

Siemiradzkiego 1,
09, zachorowania 1
al. Pokoju 109-01,
Huta 422-22. 417-70,
657-57, Proszowice

APTEKI

wypadki tel.

przewozy 380-55.

105-78, Nowa

Podgórze 625-50 .

9, Myślenice 99.

Rynek Gl.‘ 42 (tlen), pl. Wolności

7, Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa

Huta, Centrum B bl. 3 (tlen).

ALWERNIA (Korycińskiego 3) —

tel. 12, BOLECHOWICE — tel. 4,
CZERNICHÓW - tel. 3, GDÓW
(Rynek) - tel. 80, DOBCZYCE —

tel. 5, IWANOWICE - tel 12, IGO­
ŁOMIA - tel. 433-04, JERZMANO­
WICE — tel. 20,
(Daszyńskiego 6)
MYRZOW - tel,.

10) ~

KRZESZOWICE
tel. 24 . KOC-
26. MYŚLENICE

(Rynek 10) — tel. 202-77, MI­
CHAŁOWICE — tel. 11, NIEPOŁO­
MICE — tel. 1, NIEGOWIC — tel. 9,
NOWA GÓRA — tel. 27, NOWE

BRZESKO - tel. 20. PROSZOWICE

(rJynek 13) — tel. 24: RADZIEMI­
CE - tel. 22. RYBNA niecz. do 9 IX,
SKAWINA (Ogrody bl. 101) — teł.
430. SUŁKOWICE — tel. 22, SŁOM­
NIKI - tel. 115. SUŁOSZOWA -

tel. 9, SKAŁA - tel. 8. WIELICZ-
KA (Sienkiewicza) — tel. 654.

WĘGRZCB WIELKIE — te”. 9 . WI­
ŚNIOWA — tel. 6, ZABIERZÓW —

tel. 11 .

PROGRAM I

Francuski łącznik
-/ocoo

_ 12, 18, 20.

(Koman do -

b. o.) *;oco

Boy Friend

cz.

WYSTAWY I

TENISÓWKI
NA ZIMĘ

Film „Znikąd donikąd , ktorego premiera oęlbyla się
wczoraj w kinie „Sztuka'’ zrealizowany według scenariu­
sza Ryszarda Klysia. nagrodzonego w konkursie na sce­
nariusz z okazji XXX-lecia PRL, opowiada o jednym
dniu jesieni 1945 w perspektywie doświadczeń i odczuć
garstki żołnierzy AK, którzy nie złożyli broni.

kierownikiem „Słowianek"

HENRYKIEM WOLFFEM-ZDZIENICKIM

Wakacje już co prawda skoń­
czone, ale tylko dla najmłod­
szych. Ci starsi natomiast, któ­
rzy zaplanowali wyjazd na dru­
gą połowę sierpnia, bezskutecz­
nie poszukują w krakowskich

sklepach sportowych zwykłych
tenisówek. Nie ma żadnych ni­
gdzie. Podobno będą... jesienia.
Ale na co komu wtedy letnie

obuwie? (Bod)

Był to najdłuższy i najbar­
dziej atrakcyjny wyjazd „Sło­
wianek”...

Tak, 40-dniowa trasa tournee

koncertowego obejmowała Au­
strię i Wiochy. „Słowianki”
wzięły udział w 11 festiwalach

występując na Sardynii, Sycy­
lii, w Calabrii i w większych
miastach włoskich. Dużą atrak­
cją były koncerty u podnóża
Etny w Nicolosi i Zafferana Et-
nea. W Taorminie koncert od­
bywał się w pięknym starym
amfiteatrze greckim, nasz wy-

galowy w Francavilla

PECHOWA „13“?

Bar mleczny nr 13 (zwany „a-

kademickim”) przy ul. Podwale
od dawną jest już nieczynny.
Wywieszona kartka głosi, iż z

powodu remontu. 'Spojrzeliśmy
przez szybę — nic się tam nie
robi. Widać nawet jakieś garnki,
krzesła i stoliki na. swoim miej­
scu. Ciekawe, jak długo potrwa
ta przerwa, której remontem u-

sprawiedliwić raczej nie można?

Natomiast w barie przy Sien­
nej dowiedzieliśmy się. ze sma­
cznych pierogów ruskich nie ma

l w najbliższym czasie nie bę­
dzie, jako że nie ma ich kto le­
pić. (Bod)

stęp _

transmitowała rzymska telewi­
zja. Wraz z zespołami ludowymi
z Belgii, Bułgarii, Rumunii, Pin.
Irlandii i Japonii wzięły udział
„Słowianki” w IV Międzynaro­
dowym Festiwalu Folklorystycz­
nym w Messynie. Stamtąd przy­
wiozły główną nagrodę Festi­
walu — piękny, srebrny puchar
z dedykacją „II Presidente della

Regione Siciliana”.

Co roku podczas trwania Fe­
stiwalu wybiera się najładniej­
szą dziewczynę — „Miss Gala”.

Tym razem tytuł „Miss Gala
75” przypadł solistce „Słowia­
nek” Marii Domańskiej, (na
zdjęciu).

Najmilsze wrażenia z pobytu
we Włoszech?

Utkwiła w pamięci spalona
słońcem żólto-ruda, dzika Sardy­
nia z koncertem w ośrodku wy­
poczynkowym Palma Sera, Pom-

pea, Rzym, Wenecja, podróż
przez Apeniny. Monte Cassino,
wspomniane koncerty pod Etną,
skąd każdy zabrał na pamiątkę
kawałek

żyta w

Rzymie
koncert.

najróżnorodniejsze frutti di ma­
rę, którymi nas karmiono — o-

zastygniętej lawy, wi-
ambasadzie polskiej w

— gdzie również był
A przede wszystkim

śmiornice, płetwy rekina, ryba
piła, ostrygi, kraby, homary itp.
Wszędzie spotykaliśmy się ż nie­
zwykłą serdecznością i żywioło­
wością włoskiej publiczności.
Dziewczęta ze „Słowianek” były
adorowane przez Włochów od
rana do wieczora. Na nocnych
koncertach (ze względu na upały
nie zaczynały się przed godz.
22.00) było od 4 do 20 tys. wi­
dzów.

Zespół chyba wcześniej wrócił
do Krakowa?

Musieliśmy skrócić pobyt w

słonecznej Italii o tydzień, gdyż
prawie kompletnie rozleciał się
jeden z autobusów. • Ikarus z

wrocławskiego „Almaturu” miał
awarię pompy olejowej, prądni­
cy, akumulatorów i na doda­
tek w Messynie pękła skrzynia
biegów. Przepadł nam w związ­
ku z tym udziął w Festiwalu
w Bolonii, przepadły koncerty
w Weronie, Asyżu i Peruggi. Za
to przywieźliśmy medale, nagro­
dy i puchary. Dużo wspomnień,
wrażeń i nowych doświadczeń.

Co w najbliższych planach?
Koncert w Pieskowej Skale na

Międzynarodowej Konferencji .

Naukowej organizowanej, przc-z
krakowski Oddział PAN i To­
warzystwo Polonia.

Rozmawiała: R. Turkiewicz

■fij Ód wczoraj weszło w ź.y-
S cię zarządzenie mjęjskięi.o
£ lekarza weterynarii o pod-ję-
S ciu dodatkowych środków
X ostrożności w związku ze

2 wzrostem zaraźliwych cho-
S rób zwierzęcych.
S Na obszarze osiedli: Prze-
S gorzały, Bielany. Wola -Ju-s -

S towska, Chełm i Zwierzy-

MIEJSKI LEKARZ

WETERYNARII

ZARZĄDZA

się obo-
na

S3

nieć wprowadza
wiązek trzymania .psów
uwięzi, a w razie potrzeby
prowadzenia psów — obo­
wiązek zaopatrzenia ich w

bezpieczne kagańce i 'smycz;
Wprowadza się również za-

‘ kaz 'swobodnego puszcza­
nia psów i kotów, wprowa­
dzania psów do terenów

leśnych Lasku Wolskiego, .u-

rządzania polowań zbioro­
wych z nagonką i -psami
oraz wprowadzania psów
myśliwskich na teren ło­
wisk. Wyprowadzanie lub

wywożenie psów i kotów z

w w obszaru dopuszczalne
jest tylko za zezwoleniem

Wydziału Rolnictwa .. Urzędu
Miasta Krakowa. Zarządze­
nie obowiązuje do 25 listo­
pada br.

WAWEL: Komnaty (12—18), Skar­
biec i Zbrojownia (12—18). MU­
ZEUM NARODOWE — SUKIEN­
NICE (10—16), CZARTORYSKICH:

P:jarska 8 (niecz.), SZOŁAYSKICH

pi. Szczepański 9 (10—16), DOM •

MATEJKI: Floriańska 41 (10—16),
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1 (12—
18), HISTORYCZNE: Jana 12 (IS­
IS), Szpitalna 21 (9—15). Francisz­
kańska 4 (11—18), WIEŻA RATU­
SZOWA (10.30—17.30), ARCHEOLO­
GICZNE, Poselska 3 (niecz.), PRZY­
RODNICZE, Sławkowska 17 (10—
13) , MUZEUM LENINA — Topolo­
wa 5: (9—17). Kr. Jadwigi: (niecz.),
ETNOGRAFICZNE — Wolnica 1:

(10—18), MUZEUM MŁODEJ POL­
SKI — Rydlówka, Tetmajera 28:

(11—14), PODZ. KOŚCIOŁA SW.
WOJCIECHA: (9—16), MUZEUM W

PIESKOWEJ SKALE: (10—16), MU­
ZEUM LOTNICTWA Czyżyny: (10—
14) , KOPALNIA SOLI w Wieliczce:

(7—19), MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH w Wieliczce: (8—19). KTF:

Boh. Stalingradu 13: (9—21).
OGROD BOTANICZNY (Koper­

nika 21) — 9—19.

ZOO (Las Wolski) — codziennie
od godz. 9 do zmroku.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34)
— 10—21 .

WESOŁE MIASTECZKO
Huta —

dziennie
i święta

CYRK
nóstu Grunwaldzkiego)
■odż, od 19. w sob. i nledz. od 15

19. Program międzynarodowy.

(Nowa
Bleńczyce) — czynne co-

od 15 do 21. W niedzielę
od10do21.

WIELKI (Podgórze obok

czynny

SZPITALE
dyżurne Mjr

Godzina 9.10 ,,Tańcząc w

powietrzu” — era 1. śoiewa zesb.
Anawa. P.so Nasz rok 75. 9 .45

Dyskot. pod grusza. 10.30 Ekspr.
przez świat. 10.35 (Folki żv\vv —

od Pirenejów pod Wogezy (I) (opr.
B. Królikowska — Kr.). 10.50
Śmierć w starych dekorac. — 12

ode. opow. T . Różewicza. 11.00

Dyskot. pod grusza. 11 .20 Żvcie
rodzin. — mag. (aut. Wasilew­
ska). 11.50 Folki, żywy — od Pi­
renejów pod
Królikowska
orzez świat,
babek”. 12.25
Powtór. z rozryw. 13.45 Czyt. pa­
miętniki — J . Jurandot —

. . Dzieje
śmiechb”. 14.00 Lato w Filh,
Schubert — VI Symf. C-dur „Ma­
łe” gra Ork. Symf. Drezdeńs. dyr.
Wolfgang Sawallisch. 14 .35 „Zew
Morza” w rejsie nrzez oceany —

gaw. kot. Z . Michalskiego. 14 .45

Standarty śpiewa Budka Suflera.
15.00 Eksor. przez świat. 15.05

Progr. dnia. 15.10 Na estr.: Swin­
gujący nowv big band Buddy Ki­
cha. 15.30 Herbat. przy samów.’
15.50 NawA wcielenie Toma Scot­
ta. 16.10 Pios. z listów (onr. Ga­
szyński). 16.45 Nasz rok 75. 17.00

Ekspr. przez świat. 17.05 „Jezioro
rusałek” — 6 ode. pow. Ge no

Hartlauba. 17.15 Kiermasz płyt —

aud. P. Kaczkowskiego. 17.40 Pi­
sarz mles. — T. Różewicz. 18.00
Mu zykob ranię. 18.30 Polit. dla

18.45 Aktual. muz. z

Godard i Woy-
19.00 Co wlecz, pow.'

Wosezy (TT) onr. B .

— Kr. 12.05 Ekspr.
12.10 Mini-rec. „Ali-
Za kierownica. 13.00

F.

i

<

wszystkich.
Paryża (onr. M.

Ciechowski)
w wvd dźwięk. -.. Kobieta w bie­
li” Wilkle Collinsa. 19.30 Ekspr.

świat. 19.35 Muz. poczta
20.no 2vcie za gołębię —

M. Miklaszewskiej. 20.10
nianis. — (onr. J . Weber).

przez
UKF.

gaw.
Wielki
29.58 Teatrzyk Zielone Oko „Eska­
pada” — słuch. v .Tg. opow. Char-
lesa Guilorda. Adapt. H. Krzyża*
■newskiej. 21.15 Rytm naszych cza­
sów — aud. R. Waschki. 21.-50

Opery tyg. — G. Rossini — -„Wil­
helm Tell”. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda sied. wierz. — Novi Sin­
ger?. 22 .15 Trzy kwadr, jazzu —

probl. — mas. J. Ptaszyna Wró­
blewskiego. 23.00 Nowe tomiki

noetyc. — K. Szemloth. 23.05 Fest.
P’eś. Chóral. w Międzyzdrojach
(I) (opr. Z . Pawlicki). 23.30 Bossa
nova Herbie Manna. 23.45 Progr.
na czwartek. 23.50 Na dóbr, śpie­
wa Partita. 24 .00 Koniec progr. i

hymn.

8.35 H. Debich zapr. 9 .00 Wiad. 9 .05
Dla klas I i II (wych. muz. „Że­
gnaj lato” — aud. B . Kolągo. 9.39,
Moskwa z mel .i pios. 9 .45 Gra Ork.
Love Unlimited. 8k5a Refleksy. 10.00

Lato z Rad. 10.05 Trans, z Mistrz.
Świata w kolars. tor, i szos. 10.10
D. c. Lata z Radiem. 10.30 D. c.

trans, z Mistrz. Świata w kolars.

tor. i szos 11.35 D. c. Lata z Rad.
11.50 Nie tylko dla kierowców. 11 .55
Ko-m . o stanie wód. 12.05 Trans, z

zakon. Mistrz. Świata w kolars. tor.

i szos. 12 .20 Z kraju i ze świata.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Śpiewa
Państ.. zesp Pieśni i Tańca

„Śląsk”. 13.15 O zdrowiu dla zdro­
wia. 13.30 Kat. wyd. 13.35 Z antolo­
gii pols. jazzu. 14.00 Sport to zdro­
wie. 14 .05 Nowe nagr. polsk. zesp.
reg. 14 .35 Śpiew, i tańcz. — mag.
PWSM. 15.00 Wiad. 15.05 Listy z

Polski. 15.10 Włoskie płyty. 15.35

Operet., jej twór, i wykon. 16.00
Wiad. 16.06 U przyjaciół. 16.11 Pro-

poz. do Listy Przeb. 16.30 Aktual.
kult. 16.35 Z płyt braci Winterów.
17.00 Radiokur. — aud. Inf. Studia

Młodych. 17.20 Utwory pols. kom-

poz. współcz. 18.00 Muz. i Aktual.
18.25 Nie tylko dla kierowców. 18.30
Przeb. non stop. 19.00 Wiad. 19.15

Gwiazdy jazzów, estrad. 20.00 Wiad.
20.05 Nauk. roln. 20.20 Dźwięk, plar
kat reki. 20.25 Konc. życzeń. 21 .00
Wiad. 21 .05 Kron. sport, i kom. Tot.

Sport. 21.18 Gra i śpiewa zesp. ,,A-
nawa”. 21.22 Konc. chopinowski.
22.00 Z kraju i ze świata 22.20

Śpiewa Stan Borys. 22.30 Fala 75.

i 22.40 Przeb z Opola. 23.00 Wiad.
23.05 Korespond. z zagr. 23.10 Bal­
lady na instr. 23.29 z wokalis. na

ty. 0.00 Ricie zegara. 0.01 Wiad. 0.06
Kalen. Kult Pols. 0.1,1—5.00 Progr.
nocny z rózgi. PR w Łodzi.

19.00

(koi.),
rżenie

PROGRAM I

Huśtawka — film radź.’

11.05 Program na rozchmu-
film z s. „Shane”. 16.ip

Program, dnia. 16.15 DTV (kol.).
16.25 Obiektyw. .16.45 Na każdym
kilometrze — film prod. bulg. 1,8.19
Losowanie Małego Lotka. 18.20pa­
trol. 18.40 Teatr TV Na świecić —

Oldrich Hanek „Sova” — spektakl
TV czechosłowackiej. 19.20 Dobra­
no" (kol.) . 19.30 DTV (kol.). 20.20
Zbrodnia w klubie tenisowym —

film włosko-jugosł. (kol.) . 21.45 Tn-
terstudio (ko!.). £2 .30 DTV (kol.) .

22.45 Informacje, towary, propozy­
cje. 22 .55 Wlad. sportowe. 23.15 Za­
kończenie programu.

PROGRAM n

17.25 Program dnia. 17.39 Wyrok
— film prod. TV CSRS. 18.15 Dwie

strony medalu. 19.00 Kronika (Kra­
ków). 19.20 Dobranoc (kol.). 19.30
DTV (kol.) . 20-.2D Środa Melomana.
21.10 Morskie ogniwa. 21 .40 24 go­
dziny (kol.). 21.50 Teatr TV: Godzi­
ny miłości.

Za wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze kin,
teatrów. PR i TV, Redakcja nie
bierze odpowiedzialności.

KOMUNIKATY

PROGRAM II

lit.-
Bie-

Godz. 8.45 Muz. spod strzechy —

górale Besk. Śląsk. 9 .00 H. Ber-

lioz — Symf. „Harold w Italii”.
9.40 Krajobr. hist. — Muz. i za­
mek w Sosku kolo Gliwic — aud.

E. Dubrawskiej. 10.00 Mag.
muz. ..Imitacje” — w opr. J.

nieckiego. 11.00 ,.Od Via Apia do

autostrady” — frag.
Sternera. 11 .20 Pieśni S.
ki. 11 .30 Wiad. 11.35 Pięć min.

wych. 1140 „To warto

tać” — aud. B. Mikos.
Tatr do Bałtyku. U 55
stanie wód 12.05 Kwadr.

swoi” 12.20 Ze -wsi
Prelud. i fuga

książk. W.

Moniusz-
o

przeczy­
li.50 Od
Kom. o

z zesp.
..Sami swoi” 12.20 Ze wsi i o

wsi. 12.35 Prelud. i fuga z cyk.
..Das, Wohtemperierte Klavere” J.
S. Bacha 13.00 Dla kl. T i II ..Za­
bawa w podróż” — słuch J. Brze­
chwy 13.20 Beethoven — Egmont
— Uwert. op 84 13.30 Wiad. 13.35

Odpowied.
aud.
sza.

14.10

Rep.
14.35
certante

skrzyp.
15
15.40 Pols. kap reg. 16.00 . .W tros­
ce o słowo i treść”
w

wicz.

(RZ).
(Kr.)
na

wala (Kr.).
(Kr.) . 17.50
18.20 Wiad. :

ca (lok.) 18.30 Echa dnia 13.40
. .Świat i my” — mag. hand. zagr.
19.00 Claude Debussy — Sześć epi-
grafów antycz. na fort, na czte­
ry ręce — J . Godziszewski i A.

84
dać rzeczy słowo —

w opr. i tnterpr. FI . Lado-
14.00 Więcek lepiej, taniej.
Przez, zawsze ubezp. 14.15
K. (Jsarek pt. „Mamulka”.

J. Ch. Bach:
C-dur

i wolon.

progr. dla

— Svmf. con-

na flet, obój,
15.00 Zawsze o

dziew, i chłop.

kult. jęz.
naucz, szkol, aud W. Zycho-

16.15 Tr. pr. z Rzeszowa
17.00 Nieoboz. Akc.
17.15 Jazz na gorąco

zimno — aud. w opr. T.

.17.30 Rep dla
i Symf przeb. (Kr.),
znad Wisły i Dunaj-

18.30

Let.

jazz
Ko-
wsi

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38,
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 1.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE
(Kopernika 2) tel. 251 (całą dobę), I Mikuśek — fort, 19.15 48 lek. jęz.

Krakowski Dom Kultury
— „Pałac pod Baranami” w

Krakowie, ogłasza zapisy na

kursy języków obcych: fran­
cuskiego, niemieckiego, an­
gielskiego i rosyjskiego (dla
dorosłych) oraz niemieckiego
i francuskiego dla młodzieży
szkolnej. Program większoś­
ci kursów przewiduje naukę
dla początkujących i za­
awansowanych. Zajęcia roz­
poczynają się między 15
września, a 3 października
br. Informacji udziela i za-.

pisy przyjmuje Sekretariat

Krakowskiego Domu Kultu­
ry, Rynek Gł. 27 — IIp.w
godzinach od 15 do 20 co­
dziennie .prócz niedziel i

świąt. Telefony: 264-20, 551-45,
232-65..

KDK organizuje
kurs języka
stopnia dla
wieku od 4

prowadzony
konwersacyjną. Zajęcia roz­
poczynają się 15 września
br. Ilość miejsc ograniczo­
na. Ponadto przyjmuje się
zapisy na kursy języka nie­
mieckiego dla MALUCHÓW
TI i III stopnia. - Tylko
dzieci, które skończyły w

roku I bądź II stopień,
jęcia rozpoczynają się
września br.

Informacji udziela i zapi­
sy przyjmuje
Krakowskiego i

ry. Rynek Gł.

godzinach od
dziennie prócz
świąt.

również

niemieckiego I
MALUCHÓW w

do 7 lat. Kurs

jest metodą

dla
ub.
Za-

15

: Sekretariat
Domu Kultn-

27, II p.
15do20

niedziel

w

co-

i
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OD ŚRODY • Jeżeli istnieje jakiś sposób bronienia się przed rutyną, zachowania świeżości spojrzenia
— jest nim odwoływanie się do społeczeństwa uważne przysłuchiwanie się co chcą i co pro­
ponują ludzie. Nie od święta i przy szczególnych okazjach, lecz po prostu każdego dnia, ze zwy­
kłej potrzeby i ciekawości. (Jadwiga Mikołajczyk — TRYBUNA LUDU)

U DO ŚRODY 0 ...Porażki są co najmniej tak samo pouczające, jak sukcesy... A może jeszcze bardziej?
(Zbigniew Kwiatkowski — ŻYCIE LITERACKIE)

•

® Hasło: „czas to pieniądz” nie myśmy wymyślili. Nie dlatego, że nie potrafimy wymyślić
niczego, co by zrobiło światową karierę, ale dlatego, że z rzadka nawet własny czas potrafimy
przeliczać na złotówki. Cudzy ciągle liczymy w godzinach.

(Teresa Torańska — KULTURA)
• Do sumy własnych mądrości dodawaj ostrożnie cudzą głupotę.

(Stanisław Jerzy Lec — PRZEKRÓJ)

C4
£

MYŚLI TYGODNIA (21 27 VIII 1975 r.)

Pól

Zazwyczaj pozuje do zdjęć, przybierajqc najbar­
dziej fotogeniczne, wyszukane pozy. Chełpić się
czasem lubi swą nowoczesnością, choć jednak

stylem przezeń najbardziej ulubionym jest retro. Toteż

chętnie wystawia do obiektywu swe zabytki, by taki

a nie inny swój portret, powielany w dziesiątkach fol­
derów, w setkach tysięcy kolorowych pocztówek wszem

wobec zaprezentować.

Czasem jednak dowcipni fotoreporterzy utrwalają
inny, zaskakujący portret podwawelskiego grodu. Tak,
jak na tych zdjęciach, adzie nad sędziwą bryłę wawel­
skiego zamku kró'«rje... pasiasty komin elektrociepłow­
ni w Łęgu, a „księżycowe" krajobrazy i rzędy kominów

wymownie kontrastują z widokiem starego centrum

miasta. Ten, mniej znany obraz, prezentują dziś BO­
GUMIŁ OPIOŁA i KAZIMIERZ KAWULAK.

Pytano mnie po pierwszym artykule o Zakopanem, w którym po­
kazałem rodowód obecnych trudności miasta, czy Uchwała Rady Mi­
nistrów sprzed trzech lat przyniosła zauważalne owoce, czy władze

miejscowe wykorzystały szansę, jaką stworzono przed tym ważnym
centrum polskiej turystyki.

Odpowiedź będzie nieco ryzykowna. Każda ocena wymaga prze­
cież dystansu, zwłaszcza gdy chce się mówić o fragmencie wciąż bu­
dowanej całości, o czymś co będzie skończone za pięć, a może do­
piero za siedem lat.

Zacznijmy od inwestycji. Są to sprawy wy­
mierne, a więc łatwiejsze do zrelacjonowa­
nia. Popatrzmy na fakty:

• oddano do użytku piękne hotele —

„Kasprowy”, „Gazda”, „Juventur”. otwarto
2 parkingi, pawilon handlowy, 2 szalety; zmo­
dernizowano Średnią Krokiew. Widać ruch przy
budowie i przebudowie ulic, sieci wodociągowej
i kanalizacyjnej. Do końca r. 1974 wydano pra­
wie 350 min zł i oddano do użytku 12 składników
inwestycyjnych.

@ zaawansowane są następujące prace:
budowa nowej oczyszczalni ścieków; elektryfi­
kacja linii kolejowej Skawina — Sucha — Za­
kopane i przebudowa dworca PKP; budowa krze­
sełkowej kolejki linowej na Blachownię i dwóch
narciarskich wyciągów podporowych; w realiza­
cji znajdują się: kryta pływalnia, siedziba Ta­
trzańskiego Parku Narodowego, pawilon meblo­
wy, ujęcie wody, baza przedsiębiorstwa rebót bu­
dowlanych, park sportu i wypoczynku na Anta­
łówce, cztery bloki mieszkalne na osiedlu Szymo-
ny, szkoła podstawowa i przedszkole na Olczy,
rozbudowa piekarni nr 1, sześć pawilonów han­
dlowych. droga „Junaków” wraz z estakadą i
droga na Olczę. — Łącznie w realizacji znajdu­
je się 30 zadań. Przewidywany koszt robót bu­
dowlano-montażowych w roku bieżącym blisko
360 min zł.

9 kumulacja zadań inwestycyjnych nastąpi w

roku przyszłym, co wynika z faktu zatwierdze­
nia szczegółowego planu dopiero w listopadzie
1974 r. oraz braku mocy produkcyjnych przed­
siębiorstw budowlanych i biur projektowych.

Kulą u nogi gospodarzy Zakopanego jest brak
centralnych decyzji o gazyfikacji miasta, skom­
plikowane stosunki własnościowe utrudniające
prowadzenie procesów wywłaszczeniowych na

gruntach przeznaczonych pod budownictwo, o-

późnione działanie niektórych resortów, które
wymieniłem poprzednio, zbyt słabe wyposażenie
Przedsiębiorstwa Budowlanego „Podhale” w

sprzęt i materiały oraz niskie przydziały mocy
przerobowych temu Przedsiębiorstwu (rok 1976:
80 min zł, wobec potrzeb określanych na 200 min
zł!l.

W sumie — nawet laik dostrzeże, iż Zakopa­
ne stało się wielkim placem budowy, wytrwale

1 zapobiegliwie korzystającym z dobrodziejstw
rządowej uchwały.
^Jednakże wyjazdowe posiedzenie Egzekutywy

KW odbyte w tym miesiącu ujawniło, że pełna
realizacja 84 tytułów inwestycyjnych do r. 1982

(o łącznej wartości przeszło czterech miliardów

złotych) — nie przyjdzie Zakopanemu łatwo, że
trzeba popędzać opieszałych partnerów, szukać
pomocy i w Nowym Sączu i w Warszawie, wpro­
wadzać aneksy do Uchwały uwzględniające de­
zaktualizację niektórych terminów.

Tyle — w największym skrócie — o inwesty­
cjach.
TA rugim tytułem do chwały dla miejscowych

władz są decyzje w sprawie sterowania ru­
chem turystycznym. 1200 nowych miejsc hotelo­
wych oraz wzrost miejsc w kwaterach prywat­
nych z 4 tys. zarejestrowanych w roku 1972 do
11,5 tys. w r. 1975 to dużo i mało zarazem. Po­
myślano więc z konieczności o rozwiązaniach
bardziej radykalnych; o dużych biurach tury­
stycznych działających na zasadach rozrachunku
gospodarczego, o połączeniu hoteli'„Orbisu” w

jedno przedsiębiorstwo, o specjalizacji takich in­
stytucji jak PTTK (turystyka kwalifikowana),
„Orbis” (obsługa cudzoziemców), COS (użytko­
wanie tras narciarskich), FWP (wypoczynek).
Natomiast dla obsługi krajowego ruchu turysty­
cznego powołano zupełnie nową instytucję, o któ­
rej za chwilę. Wcześniej — kilka cyfr.

Pracuje w Zakopanem jedenaście tysięcy ludzi.
W r. 1971 na 38 tysiącach książeczek oszczędno­
ściowych ulokowano ponad 220 min złotych. Sły­

szę, że do prywatnych kieszeni wędrują rocznie
miliony nieopodatkowanych dochodów. Nic więc
dziwnego, że 30 maja br w ostatnim dniu urzę­
dowania przed reformą administracyjną naczel­
nik miasta wydał zarządzenie nakazujące wszy­
stkim osobom pragnącym wynajmować kwaterj
i prowadzić stołówki, by"podjęły śtarama o ze

Zwolenie na tę działalność. Władza postanowiła
włączyć do obowiązkowego świadczenia na roz­
wój miasta wszystkich, którzy żyją z turystów
Tak jest na całym świecie i nikogo to nie dziwi
że płacić musi podatek. Zdecydowano, że prawo
wyłączne wynajmowania kwater posiadać będzie
utworzone w.roku 1973 Tatrzańskie Przedsiębior­
stwo Turystyczne „Tatry”.

Spośród wielu kroków podjętych przez zako­
piańskie władze w duchu Uchwały
dwie decyzje wydają się szczególnie

Zastępcę dyrektora TFT, Ryszarda
prosiłem o wyjaśnienie tajemnicy: jak
je, że mimo zarządzenia z 30 maja nie nastąpił

te306/72
ważne.

Sikorę po-
się to dzie-

szturm zainteresowanych na nowoczesny gmach
przy ul. Kościuszki, gdzie mieści się władza, któ­
rej intencją było uzyskanie kontroli nad ruchem
turystycznym i zlikwidowanie spekulacji cenami?

Odpowiedź dyr. Sikory utwierdziła mnie w

przekonaniu, jakie zrodziło się parę godzin
wcześniej, kiedy rozmawiałem pod dworcem z

„naganiaczami”: podatek obrotowy i dochodowy
to terminy zbyt skomplikowane dla niektórych
gazdów i nie budzące zaufania. Ludzie mówią;
■— Panocku, a ile to będzie od łóżka?

Myślę, że trzeba koniecznie podać do publicz­
nej wiadomości, ile i za jakie pomieszczenia wy­
nosi podatek. Jest zasadnicza różnica między gaź­
dziną, która wynajmuje trzy pokoje i sama mie­
szka na strychu, a właścicielem kilku pensjona­
tów. Klasowe podejście do Zarządzenia na­
czelnika miasta każę prowadzić zróżnicowa­
li ą politykę finansową. 56 tysięcy łóżek znajdu­
je się w rękach prywatnych. Nie idzie o To. by
tę ogromną bazę noclegową zlikwidować, lecz o

to, by ją podporządkować jednej dystrybucji spo­
czywającej w rękach TPT „Tatry”. Ceny muszą
być tak skalkulowane, by każdemu właścicielowi
opłacało się uiścić podatek na rozwój miasta, a

równocześnie, by ów podatek stanowił tamę dla
nadmiernego, sprzecznego z socjalistyczną moral­
nością i polityką bogacenia się „rekinów” pod­
ziemia gospodarczego Zakopanego. W nich i tyl­

ko w nich powinno uderzyć Zarządzenie. Kiedy
takie stanowisko dotrze do świadomości społecz­
nej mieszkańców miasta, nie trzeba będzie — mi­
mo mocno tu zakorzenionych reliktów prywaty
— wysyłać urzędników i funkcjonariuszy MO, by
sporządzali wnioski do kolegium orzekającego.

Podczas obrad Egzekutywy KW okazało się,
że zdecydowana większość ludzi sprawujących
tu władzę jest za prowadzeniem w tej delikatnej
materii polityki selektywnej, różnicującej ludzi,
ułatwiającej im wejście na drogę legalną. Bliski

jest czas, kiedy w punkcie rozdziału kwater zni­
knie karteczka informująca że miejsc wolnych
nie-ma. Zmiana układu sił między sektorem pry­
watnym a uspołecznionym jest kluczem do prze­
zwyciężenia nieprawidłowości, jakie tu wystę­
pują. Ale prawda na dziś jest taka, że w rękach
TPT jest 10 tysięcy łóżek, a w rękach prywat­
nych przeszło pięć razy tyle. Zmienić te propor­
cje bez powodowania napięć i za­
drażnień —’ to skomplikowane zadanie, które
odważnie — w interesie miasta i turystów —

podjęła zakopiańska władza.

rgi rzecią sprawą, która przemawia za tym, że
czas pracuje dla Zakopanego jest utworzenie

Tatrzańskiego Funduszu Rozwoju. Taksa klima­
tyczna (5 zł na dobę od turysty krajowego i 10
zł od cudzoziemca), opłata od każdego miejsca
noclegowego (500 zł rocznie) — to jeszcze nie
wszystko. Trzeba doliczyć zysk wypracowany .

przez TPT „Tatry”, a w przyszłości także opłaty
wnoszpne przez FWP, Centralny Ośrodek Spor­
towy i PTTK. Piszę: „w przyszłości”, gdyż do
tej pory wymienione instytucje nie podporząd­
kowały się Uchwale... Rady Ministrów.

Po stronie osiągnięć wiele jeszcze można za­
notować na konto Komitetu Miejskiego Partii
kierowanego energicznie przez tow. Stefana
Gustka, na konto aktywu zakopiańskiej orga­
nizacji partyjnej zyskującej autorytet w trakcie
tego wielkiego „trzęsienia ziemi” pod Giewontem,
a także na konto Urzędu Miasta. Wzmocniono
kadrowo newralgiczne instytucje, zweryfikowa­
no przydatność ludzi, rozbudowano szeregi par­
tyjne.
© ą jednak problemy, bez rozwiązania których

Zakopane nie upora się z obecnymi trudnoś­
ciami. Wymienię je bez próby określania waż­
ności; wszystkie one muszą być rozwiązane po­
myślnie w interesie społecznym. Trzeba więc:
szkolić intensywniej kadry d'a „przemysłu” tu­
rystycznego; w okresie „przejściowym” (r.im za-.

owocują duże inwestycje) uruchomić „małą ga--,
stronomię” czyli rożna i smażalnie pod gołym
niebem; stworzyć centralny punkt informacyjny
dysponujący wszystkimi danymi dotyczącymi
Tatr i Zakopanego i rozreklamować jego usługi
w całym kraju, by racjonalnie sterowany był
ruch wycieczek i indywidualnych turystów; W
porozumieniu z władzami oświatowymi zlikwi­
dować „dzikie” zimowiska i kolonie szkolne; nie
wydawać do r. 1980 zgody na lokalizację domów
wczasowych, a patronów już istniejących ośrod­
ków włączyć do uczestnictwa w świadczeniach
na rzecz miasta; przestrzegając sugestii specja- ,

listów od ochrony przyrody równocześnie dzia­
łać w kierunku „uzbrojenia” tras wycieczkowych
dla pieszych i narciarzy; skoncentrować uwagę
na rozwiązaniu problemów komunikacji, budo­
wnictwa mieszkaniowego, zaopatrzenia i deficytu
siły roboczej; podnieść jakość usług turystycz­
nych rozumianych szeroko: gminy rejonu Pod­
tatrza scalić z miastem poprzez jednolite plany
perspektywiczne i jednolite zarządzenia, aby u-

niknąć wystąpienia tam negatywnych zjawisk
znanych w Zakopanem (chodzi m. in. o prawo
pierwokupu ziemi przez państwo); przenieść po­
za obręb miasta wszystkie uciążliwe zakłady pra­
cy, a także te, które nie są związane z podsta­
wowymi funkcjami Zakopanego; zagwarantować
potrzeby sprzętowo-transportowe i materiałowe
oraz zdynamizować zdolności produkcyjne przed­
siębiorstw budowlano-montażowych regionu;
konsekwentniej przejmować budynki nieorawnie
wyłączone spod publicznej gospodarki lokalowej;
dążyć do uproszczenia przepisów regulujących
sprawy podatkowe w tym kierunku, by gwaran­
tując ochronę interesu społecznego były one rów­
nocześnie mniej zagmatwane i budziły pełne za­
ufanie podatników; równolegle ze staraniami o

rozwój funkcji usługowych Zakopanego dbać o

zauważalną poprawę jakości życia stałych mie­
szkańców, a także o kultywowanie oryginalnej
kultury ludowej regionu. ,

Każda z tych spraw — a także dziesiątki dal­
szych, których nie zdołam tutaj nawet wymie­
nić — znajdują się „na warsztacie” gospodarzy
Zakopanego, w ich polu widzenia i działania.
Zwykle mówimy z szacunkiem o pracy wielkich
kombinatów przemysłowych, o rozwiązywaniu

'

problemów w dużych aglomeracjach miejskich.
Po pobieżnym wniknięciu w sprawy kierowania
życiem Zakopanego nie waham się powiedzieć,
że trud wyprowadzenia tego „kombinatu tury­
stycznego” z impasu w ostatnich trzech łatach
zasługuje na szacunek wcale nie mniejszy.

Sezon trwa tutaj prawie okrągły rok. Tylko na

przełomie kwietnia i maja oraz października i li­
stopada jest trochę luzu. Utrzymać rytm\pracy
wszystkich instytucji usługowych niemal przez
cały rok, dzień w dzień, a równocześnie brać sie za

bary z problemami, o których opowiadam — to
zadanie bardzo trudne. Naczelnik Zygadło twier­
dzi wszakże, iż ludzie biorą pieniądze nie za ga­
danie, że się nie da, ale za to, by robić tak, żeby
było dobrze.

ADAM OGORZAŁEK



Emocjonowaliśmy się zmaganiami lekko­
atletów w Pucharze Europy, śledzimy
z zainteresowaniem pojedynki najlep­

szych kolarzy świata — ale przyznajmy
szczerze: nie ma to jak piłka nożna! W całej
już niemalże Europie rozpoczęła się piłkarska
jesień.

Naszych kibiców najbardziej interesują o-

czywiście przygotowania do sezonu piłkarzy
holenderskich i włoskich. To zrozumiałe —

przecież właśnie z Holendrami i Włochami
walczyć będziemy na jesieni o prymat w gr.
V Mistrzostw Europy. Z Holandii napłynęły
zgoła sensacyjne doniesienia. Oto prasa tego
kraju podała ostatnio, że trener reprezentacji
G. Knebel będzie miał nie lada kłopoty' ze

skompletowaniem silnego składu na mecze

z Włochami i Polską. Większość zawodników
z drużyny wicemistrza świata rozjechała się
w poszukiwaniu fortuny po Europie, a ich
obecne kluby nie bardzo kwapią się ze zwal­
nianiem asów. Ponoć Barcelona nie ma za­
miaru udzielić urlopu Cruyffowi i Neesken-

landii w ubiegłorocznych MS) i wierzy w lep­
sze wyniki. Ano zobaczymy...

We Włoszech kibice pasjonują się na razie...
transferami. Kluby na kupno zawodników
wydają miliony lirów. Wszystkie dotychcza­
sowe rekordy pobiło przejście Savoldiego
z Napoli do Bologny, za którego zapłacono
2 miliardy lirów! W lyle nie pozostają inne
kluby — przykładowo Napoli wydało na za­
kupy 1 mld 800 min lirów, Inter — 1 mld li­
rów, Torino 600 min lirów. Czy ten kontredans
zawodników wyjdzie na dobre piłkarstwu wło­
skiemu? Śmiem wątpić. Słynny piłkarz włoski
Riva uważa, że jedną z przyczyn niepowodzeń
włoskiego futbolu jest ustawiczna wędrówka
piłkarzy z klubu do klubu. „Zamiast praco­
wać z własnym narybkiem — twierdzi Tłiva
— kluby nastawiają się wyłącznie na wzmac­
niacie drużyn importowanymi piłkarzami”.
A propos Rivy — ten znakomity i bramko-
strzelny napastnik, którego od dłuższego
czasu prześladowały kontuzje — ponownie
wrócił na boisko. Riva grał już w meczach

biznes
sowi na mecz z Włochami i rewanż z Pola­
kami. Zresztą — pisze prasa holenderska —

nie wiadomo czy Cruyff i Neeskens zechcą
wystąpić w reprezentacji. Obaj piłkarze toczą
bowiem spór z holenderskim związkiem pił­
karskim o wysokość premii za udział w fina’e
MS. Piłkarze twierdzą, że otrzymali śmiesznie
małe sumy. 1

Nie brałbym zbytnio poważnie tych donie­
sień a przede wszystkim nie chciałbym, aby
informacja ta zdemobilizowała polskich pił­
karzy. Jestem przekonany, że trudności

_

czy aby specjalnie nie wyolbrzymiane przez
holenderską prasę — zostaną przezwyciężone
i „pomarańczowi” wystąpią w najsilniejszym
składzie.

Tymczasem w lidze holenderskiej przewo­
dzą stawce faworyci — świetnie wystartowa­
ły mistrz kraju PSV Eindhoven i Feyenoord
prowadzony przez polskiego trenera Brzeżań-
czyka. A co z Ajaxem? Ze słynnej jedenastki
pozostały wspomnienia. Po Cruyffie i Nees-
kensie odeszli także: Haan, Rep, Muehren
i Blankenburg. Kierownictwo ‘ klubu zakupiło
nowych piłkarzy, zaangażowało świetnego
fachowca Michelsa (prowadził drużynę Ho-

sparringowych i kto wie czy na jesieni nie
ujrzymy go ponownie w reprezentacji Włoch.

Nie zobaczymy natomiast na pewno w jede­
nastce włoskiej słynnego Chinaglii, który nie
oparł się ofercie zawodowego klubu z USA.
Amerykańscy menażerowie postawili na wiel­
kie — czasem już przebrzmiałe — gwiazdy
światowego futbolu. Gwiazdy mają zapewnić
frekwencję na widowni i dobre zyski. W no­
wojorskim „Kosmosie” gra król futbolu Pele,
który przed rokiem zarzekał się, że definityw­
nie kończy karierę piłkarską. Pele gra jednak
nadal, gdyż „Kosmos” oferował mu bajońskie
sumy — kontrakt na trzy lata opiewa na su­
mę 7 min dolarów! Nie jest to już jednak ten
Fele sprzed kilku lat, wiek zrobił swoje,
Brazylijczyk stał się wolny, ociężały, bardziej
statystuje na boisku niż gra. Może sobie na

to pozwolić, gdyż jak na razie poziom futbolu
amerykańskiego jest słabiutki. Wystarczy
jednak, że król futbolu od czasu do czasu

pokaże jakąś sztuczkę techniczną, strzeli
bramkę — tłumy szaleją z zachwytu. Pele
twierdzi, że powrócił na boisko, bo „dopóki
ma jeszcze siły nie może rozstać się z piłką”.

ANDRZEJ STANOWSKI

Placyk jest niewielki. Wsty­
dliwie wtłoczony za przy­
drożne zabudowania mieści

sterczące z ziemi rurki zakoń­
czone kranami. Cieknący z nich

płyn znaczy rdzawą drogę w

porozbijanych, betonowych od­
pływach. Tworzy mniejsze lub

większe wylewiska wokół osa­
dem żelaza pokrytych studzie­
nek. Także ław ustawionych o-

bok i wydrążonych w drewnie
stołów, które dawno straciły
zieloną barwę lakieru. Podobnie

jak wypłowiałe już tabliczki na

góralską modłę strugane, infor­
mujące o bogactwie...

Stop pióro. Zanim mowa bę­
dzie o bogactwie, do dobrego
tonu należy przedstawić właści­
ciela. A ' właściwie właścicielkę
skarbu. Tym bardziej, że imię
jej z roku na rok głośniejsze.
Że wymawia się je, choć trochę
nieśmiało, niemal w całym kra­
ju. Ba, próbuje nawet porów­
nywać z innymi, tyle, że w pełni
świadomymi posiadanych war­
tości.

Tymczasem SZCZAWA, bo o

niej właśnie mowa, miejsco­
wość skromna aż do przesady —

pięknie położona na pograniczu
Beskidu Wyspowego i Gorców,
w malowniczej dolinie rzeki Ka­
mienicy — nie tylko nie umie

sprzedać niepowtarzalnych kraj­
obrazów, ale nawet wykorzy­
stać bogactwa zawartego w zie­
mi. Tak choćby, jak zrobiły to

jej sąsiadki — Krynica, Szcza­
wnica, Rabka...

Przyjechałam do Szczawy ran­
kiem. Wioska 'uśpiona urlopowym
snem wczasowiczów zastygła była
w bezruchu. Tylko na przystanku
autobusowym kręciło się niecierpli­
wie kilka osób, to spoglądając w

stronę szosy wiodącej do Krakowa,
to na... zegarki. „Znowu spóźniony"

— dobiegły mnie głosy poirytowa­
nych. Potem komentarze „...na ten

ranny do Krakowa to nie ma co

przychodzić, niepewny autobus..."
Podeszłam do rozkładu jazdy. Na
żółtej tabliczce wykaligrafowane
kursy pekaesowskich pojazdów wy­
tyczały kierunki jazdy: Kraków, Ka­
mienica, Limanowa. Kratki przezna­
czone do wpisywania godzin odjaz­
dów i przyjazdów autobusów nie
były gęsto zapisane. Zatem jak z

podróżami?! Zastanawiając się nad
połączeniami komunikacyjnymi
Szczawy — do najbliższej stacji ko­
lejowej, Tymbarwu lub Starego Są­
cza, ponad 25 km — rozpoczęłam
wędrówkę po miejscowości, która li­
czy sobie 1775 mieszkańców i jest
drugą co do wielkości wioską podle­
głą Urzędowi Gminy w Kamienicy.

WIZJA LOKALNA CENTRUM nie
wypadła pomyślnie. Tuż przy asfal­
towej szosie wybudowanej siedem
lat temu stoją domy, które w żaden
sposób uwagi przykuć nie potrafią —

podobne do siebie, osadzone pośrod
szpetnych szop, stodół, nieraz i stert

gruzu wręcz wzrok odpychają. Tym-
bardziej, że brak im starannie utrzy­
manych ogródków, ogrodzeń... Oko
mimo woli wędruje więc dalej. Już
poza koryto bystro płynącej Kamie­
nicy. Ale tu znowu rozczarowanie;
jak grzyby po deszczu wyrastają z

ziemi piętrowe twory, układając się
w pasmo monotonnej zabudowy. Do­
piero z wyżyn, ze zboczy pokrytych
jałowcami czarują stylowe domki,
pomysłowe chałupy. Te jednak nie
należą do tubylców. Są to letnie „da­
cze” mieszkańców różnych stron
Polski. Bo Szczawa, wieś założona
w 1674 r., może przyjąć niewielu go­
ści. Hotel „Kiczora” dysponuje zale­
dwie 49 miejscami noclegowymi w

dwu- i czteroosobowych pokojach a

miejscowa ludność nie posiada zbyt
wielu pokoi do wynajęcia. Zakłady
pracy też nie zdążyły tu wybudować
własnych ośrodków wczasowych.
Długo bowiem zwlekały z przystą­
pieniem do inwestycji, gdyż byłe
władze powiatowe postawiły waru­
nek: najpierw uzbroić tereny, zbu­
dować oczyszczalnie ścieków — po­
tem dopiero stawiać osiedla campin­
gowych domków! Któż jednak lubi
tak długo czekać na efekty?

Byłabym jednak niesprawiedliwa,
wobec tych, co to uczynili. „Do od­

ważnych i nielicznych — powie ml
później naczelnik gminy STANI­
SŁAW KUC — zaliczyć należy
Przedsiębiorstwo Budownictwa Miej­
skiego Warszawa-Północ, Zakłady
Dziewiarskie „Marco” z Łodzi, KRPI
i Okręgowe Przedsiębiorstwo Geode­
zyjno-Kartograficzne z Krakowa,
które z dużym rozmachem przystą­
piły do budowy kompleksu ośrodków
wypoczynkowych”. No, wspomnę je­
szcze o krakowskim „Hydrokopie” i
„Eltorze”, dzięki którym jedno ze

wzniesień tuż za hotelem „Kiczora”,
stało się prawdziwą ozdobą szczaw-

skiego pejzażu; góralskie domki—ro­
dem z Mszany Dolnej — ze smakiem
wkomponowane w zbocza góry two­
rzą dziś piękny obiekt, przykuwają­
cy uwagę każdego. Bo na dobrą
sprawę te kilkanaście domków let­
niskowych stanowi na razie naj­
wspanialszą — oczywiście po przy­
rodzie — ozdobę miejscowości.
Nie licząc wyciągu narciarskiego,
czynnego wszak tylko zimą.

NIE MA SZCZAWA KINA, NIE
MA DOMU KULTURY. Nie ma ka­
wiarni, kortów tenisowych, basenu

kąpielowego, boiska do gry w piłkę.
Nie ma wreszcie wielu innych rze­
czy (nawęt ośrodka zdrowia!), któ­
rych być może oczekuje niejeden z

przyjeżdżających. Także i niejeden
mieszkaniec wioski, choć dzień za­
jęty ma od świtu do nocy (ludność
Szczawy stanowią chłopi-robotnicy

1 w większości zatrudnieni poza ro­
dzinną wioską). Co zatem oferuje?
Piękne krajobrazy, czystą wodę Ka­
mienicy, powietrze nie zatrute spa­
linami. Sobotni dancing w „Kiczo-
rze” lub towarzyskie spotkanie przy
nieźle zastawionym stole restaura­
cyjnym. Jeszcze bibilotekę filialną,
od 20 lat prowadzoną przez WŁA­
DYSŁAWĘ MIKOŁAJCZYK.

Naprzeciw domu Mikołajczyków,
za płotem schroniska młodzieżowego,
czyli Szkoły Podstawowej nr 1, u-

kryte jest największe bogactwo
Szczawy — solanki. Źródła mineral­
ne o nazwach „Krystyna”, „Anna”,
„Dziedzilla” nie tylko gaszą pra­
gnienie spracowanych w polu rol­
ników, zmęczonych wycieczkowiczów
lub tych, co im kac nie pozwoli ró­
wno na nogi stanąć, ale przede wszy-

Wiesław K. był zaskoczony rewelacjami, jakie przynio­
sła do domu żona. Wprawdzie nie podjął jeszcze kon­
kretnych czynności śledczych zrozumiał jednak teraz,

że sprawa gwałtu dokonanego przez 18-letniego Mariusza C.
w jakimś stopniu wiąże się i z jego osobą. Przecież urodzenie
się tego chłopca położyło kres dawnemu związkowi Anny
z Tadeuszem C. Dlatego Wiesław K. postanowił złożyć prośbę
o wyłączenie go z prowadzenia dochodzenia przeciwko syno­
wi dawnej sympatii żony.

Koneksje pana C.
Pan C. jest w swoim mieście osobą więcej niż znaną. Peł­

nione stanowisko oprócz splendorów przynosiło mu także
określone wpływy, tudzież łączyło się z bogatymi raczej kon­
taktami towarzyskimi. One to sprawiały, że Tadeusz C mógł
się pochwalić, iż dobrze zna znaczącą część mieszkańców L.
Mógł też powiedzieć, że wiele tych znajomości określić mo­
żna wręcz jako bardzo bliskie. Zresztą trzeba dodać także,
że pan C. właśnie na gruncie towarzyskim cieszył się opihią
człowieka wesołego, uprzejmego, z tzw. gestem — czyli był
kompanem co się zowie.

Znajomymi Tadeusza C. było także kilku pracowników
miejscowej prokuratury. Toteż po dokonaniu przez Mariusza
przestępstwa właśnie oni zjawili się w gabinecie swojego sze­
fa uprzedzając go, że byłoby bardzo dobrze, gdyby jbowiąz-
kiem prowadzenia dochodzenia nie obarczono kogoś z ich
grona. Prośba ta umotywowana była prostym rozumowaniem,
że nawet w przypadku maksymalnie dokładnego i obiektyw­
nego badania sprawy nie sposób wykluczyć tzw. szemranej
opinii, która operuje twierdzeniem: „koleś kolesiowi”. W koń­
cu L. to nie milionowa metropolia i ludzie nawzajem wiele
o sobie wiedzą. Pracownicy prokuratury dodali także, że jak
do tej pory Tadeusz C. o nic ich nie prosił, nic nie sugero­
wał, nie mogą jednak wykluczyć możliwości odbycia takich
rozmów. Wyłączenie ich z dochodzenia przekreśla ewentu­
alne naciski jak i ewentualne spekulacje mieszkańców L.

Szef podzielał poglądy swoich podwładnych i w trosce o

dobro sprawy zdecydowano się na powierzenie śledztwa Wie­
sławowi K. Za kandydaturą tą przemawiały z jednej strony
zainteresowania prokuratora przestępstwami młodocianych

Obcym wstęp wzbroniony

Dyrygenci
żelaznych
szlaków

jak i to, że Wiesław K. nie znał osobiście ojca Mariusza. Nic
więc nie zapowiadało oporów prokuratora przed prowadze­
niem śledztwa, tym bardziej, że Wiesław K. zabrał się do
całej sprawy tak, jakby Mariusz nie nosił znanego w L. na­
zwiska. Po prostu było to dla niego jeszcze jedno dochodze­
nie, jakich w końcu wiele w pracy przedstawiciela organu
ścigania.

Wiesław K.’po rozmowie z żoną nie chciał jasno przedsta­
wić powodów, które sprawiają, że także i on chciałby być
z dala od przestępstwa Mariusza C. Wyłuszczył tylko swoją
prośbę przedstawiając nawet nazwisko kolegi, który bez
szkody dla śledztwa mógłby prowadzić dochodzenie. Tym
razem jednak szef ustosunkował się negatywnie do sugestii
podwładnego. Uznał w końcu, że prokuratura to nie insty­
tucja dobroczynna i raczej na paradoks zakrawa fakt, iż
prawie połowa prokuratorskiego składu w L. nie chce się
mieszać w sprawę związaną z nazwiskiem ustosunkowanego
Tadeusza C.

W takiej sytuacji Wiesław K. zabrał się do pracy. Dzień
po dniu w teczce z odpowiednią adnotacją gromadziły się do­
kumenty, protokoły przesłuchań, opinie psychologa i lekarza
psychiatry, relacje wywiadu środowiskowego. Jako pierwsza
w prokuratorskim gabinecie zjawiła się poszkodowana czyli
17-letnia Danuta B.

Wieczór przy kominku

Dziewczyna w kilka dni po wyczynie Mariusza spokojnie
już relacjonowała przebieg zdarzeń. Wprawdzie nie minęło
jeszcze, bo i przecież nie mogło minąć, tamto przykre dozna­
nie, nie było jednak tego szoku, tego roztrzęsienia, które to­
warzyszyło Danucie przy składaniu w milicji doniesienia o

dokonaniu na jej osobie gwałtu.
„Moi rodzice od kilku lat przyjaźnią się z rodzicami Ma­

riusza. Znajomość ta była dosyć zażyła toteż i ja znałam do­
brze Mariusza C. Często towarzyszyliśmy naszym rodzicom
podczas weekendowych wyjazdów, zapraszałam Mariusza na

urządzane w naszym domu prywatki, bywałam także często
w mieszkaniu państwa C. podczas młodzieżowych spotkań.
Może właśnie dlatego czasem łączono nas w parę, chociaż
my ze sobą nie chodziliśmy.

„Dawniej nasze pociągi słynęły na całą
Europę z punktualności. Według ich prze­
jazdów można było regulować zegarki. A
dziś — szkoda nawet gadać..."

(z rozmowy podróżnych)

„...teraz musimy jednocześnie i wozić o

wiele więcej, i na gwałt modernizować
przeciążone bieżącą pracą linie, stacje, u-

rządzenia. Niełatwo pogodzić jedno z dru­
gim. Proszę porównać zadania planu pię­
cioletniego z osiągniętymi przez gospodarkę
rezultatami. Kto przed czterema iaty był
w stanie wyobrazić sobie dzisiejszą skalę
produkcji przemysłowej, rolnej, eksportu
obrotów handlu wewnętrznego? Górnicy
wydobyli w zeszłym roku o 22 min ton

węgla więcej niż w 1970 r„ hutnicy wy­
topili o 3 min ton stali więcej, rolnicy ze­
brali o ponad 6,5 min ton zbóż więcej, bu­
dowlani zużywają o kilkanaście milionów
ton więcej materiałów. Wszystko to spada
na barki transportu, głównie «— kolejowe­
go”.

„...Na liniach o podstawowym znaczeniu
np. z Warszawy do Katowic i Poznania, ze

Śląska przez Kraków 1 Rzeszów do Prze­
myśla dobiegają końca uciążliwe i trudne
roboty związane z kapitalnym remontem i
modernizacją torów. Pozwoli to poprawić

Lubiłam Mariusza, miałam do niego zaufanie, toteż ol­
brzymim szokiem było dla mnie i jest w dalszym ciągu to,
co zrobił. Nigdy nie spodziewałam się, że właśnie Mariusz
jest zdolny do tego rodzaju okropnych rzeczy. Przecież gdy­
bym ja, a tym bardziej moi rodzice mogli przewidzieć nie­
zrozumiałe zachowanie Mariusza C., nigdy nie zgodziliby się
na zostawienie mnie pod „opieką” syna państwa C. Nie do­
szłoby też do tego wyjazdu.

A było to wszystko tak. Pan C. zaproponował moim ro­
dzicom wspólny wyjazd do A. W A. mieszka dobry znajomy
zarówno moich rodziców jak' i państwa C. Ów znajomy u-

rządzał 25-lecie swojego małżeństwa, a ponieważ uroczystość
zapowiadała się raczej na wystawną, postanowiono, że ten

wyjazd potrwa kilka dni. W tym czasie ja z Mariuszem mie­
liśmy jakoś dawać sobie radę na gospodarstwie. Chodziło
tutaj o wspólne obiady, spędzanie razem wolnego czasu.

Zgodnie z tą umową spędzałam sobotę w mieszkaniu pań­
stwa C. Mariusz był jakoś dziwnie zdenerwowany, odnosił
się do mnie w . sposób opryskliwy. Może niepotrzebnie po­
wiedziałam w pewnym momencie, że jest u niego bardzo
nudno. Wtedy z Mariuszem stało się coś dziwnego. Zaczął
krzyczeć, a w końcu kilka razy uderzył mnie w twarz. Chcia-
łam jak najprędzej uciec z tego mieszkania, lecz Mariusz na

to nie pozwolił. Chwycił mnie mocno, potem rzucif brutalnie
na' ziemię. Związał mi ręce, zakneblował usta. Broniłam się
wprawdzie jak mogłam, ale on jest przecież silniejszy ode
mnie. Udało mi się tylko podrapać go po twarzy i po rękach.

. Gdy leżałam już związana na dywanie koło kominka, Ma­
riusz podarł na mnie bieliznę i wtedy właśnie zrobił „to”.
Cały czas zachowywał się jak człowiek obłąkany. Nawet już
potem gdy rozwiązał mi ręce i odkneblował usta w dalszym
ciągu miałam wrażenie, że jest chory. Mimo, że go prosiłam
i błagałam, nie oddał mi odzieży, nie pozwolił nawet ubrać
butów. Prawie nagą wyrzucił mnie za drzwi swojego miesz­
kania. Wiedział przecież doskonale, że tego grudniowego wie­
czoru na dworze było zimno. Padał śnieg.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności udało mi się przed do­
mem zatrzymać wolną taksówkę. Pojechałam do siebie, do­
prowadziłam się do porządku, a potem pojechałam na mili­
cję, gdzie opowiedziałam o zdarzeniu.

punktualność 1 podnieść szybkość pocią­
gów”.

(z wypowiedzi ministra komunikacji
MIECZYSŁAWA ZAJFRYDA)

Codziennie na 23 tys. kilometrach linii ko­
lejowych W Polsce pędzi tysiące pocią­
gów przewożąc dzień w dzień średnio

ok. 9 min pasażerów i 6 min ton ładunków.
Suną ciężkie składy towarowe, osobowe, eks­
presy pasażerskie i pospieszne pociągi towa­
rowe.

Z DALA OD DWORCA

We wszystkie strony Polski jadą pociągi.
Każdy ich ruch jest śledzony. W każdej chwi­
li wiadomo na jakich torach i w którym miej­
scu znajduje się pociąg pędzący do Zakopa­
nego i nadchodzący z Katowic. Ile minut o-

późnienia ma towarowy z Przemyśla, gdzie
zatrzymuje się warszawski.
-Z dala od dworca kolejowego w Krakowie

przy Rondzie w kilku pokojach wysokiego
gmachu, przy stołach siedzą dyspozytorzy
Wejdźmy i posłuchajmy.

— Podoję numer pociągu — 4687, leci za
nim towarowy, ma wolną drogę.

— Pociąg 8877 może lecieć dopiero za po­
spiesznym. A osobowy z Kielc gdzie ,est?

Dyspozytorzy dwoją się i troją. Na dłu­
gich arkuszach, wyznaczają wykresy rzeczy­

wistych biegów pociągów. Tu z dala od dwor­
ców, każdy pociąg jak na mapie sztabowej ma

swoje ścisłe oznaczenie, gdzie się aktualnie
znajduje, jaki inny skład jest przed nim
za nim. Co kilka minut nanosi się aktualne
dane.

Towarowe znaczy się kolorem czarnym,
czerwonym — Osobowe, pospieszne towarowe
— niebieskim.

Gdy pociąg mija jakąś stację, czy przejazd
— natychmiast dyspozytor otrzymuje wiado­
mość. Przez okrągłe 24 godziny trzyma on rę->
kę na pulsie ruchu pociągów.- Troszczy się o

planowane odjazdy i przyjazdy, o podstawie­
nie składów i zmiany załóg. Stąd, jak ze szta­
bu armii wychodzą rozkazy i polecenia.

Dyspozytor uzyskuje natychmiastowe połą­
czenie z każdą stacją. Może- wstrzymać każ­
dy pociąg, musi więdzieć o każdym odejściu.
Z dala czuwa nad prawidłową jazdą, nad bez­
pieczeństwem podróżnych.

Bez przerwy dzwonią telefony. Meldują się
poszczególni zawiadowcy. A dyspozytor po­
chylony nad mapą — wykresem jak wszech­
władny bożek żelaznych torów wstrzymuje
pędzące pociągi i zezwala na dalszy ich bieg.

Chwila nieuwagi mogłaby przynieść kolo­
salne straty. Dlatego jego ciężka i odpowie­
dzialna praca odbywa się w pomieszczeniu
gdzie — obcym wstęp wzłioniony.

PAROWOZY NA TOR

Co 6 godzin, cztery razy w ciągu doby dys­
pozytorzy zmianowi planują szczegółowe od­
jazdy pociągów towarowych. Po uzgodnieniu
z sąsiednimi dyrekcjami PKP, z dyspozyto­
rami stacyjnymi, z poszczególnymi dyżurny­
mi ruchu określają składy pociągów, przydzie­
lają parowozy, wyznaczają trasy ich przebie­
gu, dbają o maksymalne wykorzystanie wa­
gonów.

— Dwa parowozy z Płaszowa. Uwaga’. Cze­
ka skład w Prokocimiu. Kierunek — magi­
strala wschodnia.

— Pociąg numer 22881 z Tarnowa do Prze­
worska, planowana godzina odjazdu szósta
zero dwa.

Okazuje się, że w składzie jest tylko 30 wa­
gonów. Dyspozytor odwołuje więc odjazd. Za­
planuje go na godziny popołudniowe, by trans­
port. który wyruszy na trasę ekonomicznie le­
piej się opłacał.

Kopalnia Libiąż zgłasza zapotrzebowanie na

30 wagonów. Właśnie na stacji Krzeszowice
trwa rozładunek 32 wagonów. Ża kilka godzin
najkrótszą trasa zabierze je do kopalni jadący
w tamtą stronę elektrowóz.

Tu rozgrywa się batalia o węgiel, o jego
dowóz do elektrowni, do fabryk i miast. O

Po powrocie rodziców opowiedziałam im wszystko. Byli
oburzeni, chociaż potem twierdzili, że powinnam się wstrzy­
mać z doniesieniem o gwałcie do czasu ich powrotu. Uważam
jednak, że zrobiłam dobrze, gdyż Mariusz wyrządził mi prze­
cież ogromną życiową krzywdę. Uważam także, że za to co

zrobił, powinien ponieść bardzo surową karę”.

Orzeczenie biegłych
Mariusz C. został poddany badaniom biegłych psycholo­

gów i psychiatrów. Ci pierwsi po przeanalizowaniu odpo­
wiednich testów stwierdzili, że chłopak odznacza się wysoką
inteligencją, właściwie wartościuje dobro i zło, nie stwier-,
dzili także zaburzeń w sferze emocjonalnej. W swoim orze­
czeniu zwrócili jednak uwagę na wyjątkowo negatywny sto­
sunek chłopca do ojca nie potrafiąc jednak podać przyczyń
tego stanu rzeczy. Natomiast psychiatrzy stanęli na stano­
wisku, że u badanego nie zaobserwowali żadnych przejawów
uzasadniających twierdzenie, że Mariusz C. w momencie do­
konywania przestępstwa posiadał tzw. ograniczoną zdolność
rozumienia swojego czynu.

W trakcie licznych przesłuchań Mariusz C. chętnie i szcze­
gółowo odpowiadał na zadawane mu pytania. Mówił wiele
o samym przebiegu gwałtu, o swoim brutalnym zachowaniu
w stosunku do Danuty B. już po dokonaniu gwałtu. Można
nawet było odnieść wrażenie, że. chłopak chełpi się tym, co

zrobił. Że mówienie o tamtym wieczerze sprawia mu nawet

swoistą i trudno pojętą satysfakcję.,
. Wszystkie wątpliwości dotyczące„przestępstwa zostały wy­

jaśnione. W oparciu o zebrane materiały mógł zostać spo­
rządzony obszerny i wyczerpujący akt oskarżenia. Taki, któ­
rego wszystkie punkty są jasne i nie wymagają zawiłych do­
wodów w trakcie postępowania sądowego. A przecież w dal­
szym ciągu sprawą otwartą była odpowiedź na pytanie:
dlaczego Mariusz C. dokonał czynu, który tak trudno w

sytuacji chłopca zrozumieć i jeszcze trudniej czymkolwiek
usprawiedliwić? Niestety, elokwencja przesłuchiwanego koń­
czyła, śię w momencie kiedy właśnie padało to jedno ważne
słowo: dlaczego? Chłopak zamykał się w sobie, przesta­
wał mówić, udawał nawet, że nie słyszy w miarę taktow­
nych, lecz stanowczych pytań prokuratora. Czasem znudzony
dociekliwością przesłuchującego powtarzał jak zła kataryn­
ka: to są moje sprawy i nikogo one nie obchodzą. Uparcie
i dziecinnie. I kiedy wydawało się już, że śledztwo w tym
miejscu utkwiło na martwym punkcie pewnego dnia Mariusi
C. zaczął mówić. I to wielce ciekawie mówić...

JANUSZ HAŃDEREK
(Trzecia i ostatnia część reportażu w następnymi Magazy­

nie „Środa”.)

jak najsprawniejszy transport materiałów bu­
dowlanych, żywności, stali.

Krzyżują się meldunki i polecenia odbiera-;
ne i przekazywane do setek stacji.

Meldnek ze Skawiny. — Co robić ze skła-
dem, który przed chwilą nadszedł?

— Jak jest zaprzęgnięty w elektrowóz to
niech jedzie do Płaszowa. Zielona droga o go­
dzinie dziesiątej jedenaście.

— Zgłaszają się Katowice. Mamy dla was

ciężar.
— Przyjmiemy po jedenastej. Trzebinia do­

łączy osiem cystern.
— Halo Krzeszowice. Zatrzymać towarowy

29361: Ekspres przejedzie za 10 minut.
Co kilkanaście minut przejeżdżają pociągi.'

W dwóch porannych godzinach 8 składów, bli­
sko pół tysiąca wagonów skierowanych do
Prokocimia — by tu jak w róży wiatrów roz­
jechały się na cztery strony kraju.

ZE SZCZYTU WIEŻY

W Prokocimiu na górce rozrządowej wiel­
kiego węzła towarowego, jak latarnia morska
wystrzela nad plątaniną torów wieża sterow­
nicza. Wąskimi schodkami wchodzimy na jej
szczyt do kabiny sterowniczej. Tu znajdują
się urządzenia samoczynnego rozrządu.

Przy pulpicie nastawniczym dwóch koleja­
rzy. Przez przyciśnięcie odpowiednich guzi­
ków, rejestruje się w „pamięci” urządzeń ze­
stawy wagonów. Od tej chwili maszyna już
sama wydaje polecenia kierując wagony na

poszczególne tory.
Zapalają się i gasną światełka na pulpicie.

To wagony z górki rozrządowej własnym cię­
żarem staczają się po torach do kolejnych ze­
stawów. Zdalnie kierowane zwrotnice prze­
skakują to w prawo, to w lewo. Całą te ope­
rację można śledzić na świetlnym planie pul­
pitu.

Po 20 minutach pociąg składający się z 60
wagonów-jest już sformowany. Dzięki najno­
wocześniejszym, automatycznym urządzeniom
sterowniczym i zdalnemu kierowaniu, górka
rozrządowa może obsłużyć do 5 tysięcy wago­
nów na dobę.

Przy obsłudze ręcznej 40 ludzi musiałoby
stać na skwarze i w zimie przy zwrotnicach;
a tak wystarczy kilku. W zacisznym pokoju
wieży śledzą pracę automatów.

Z oszklonej kabiny na szczycie wieży widać
rozległy teren stacji. Tysiące wagonów formo­
wanych w pociągi które powiozą stąd wę­
giel, surowce, maszyny i żywność w cztery
strony kraju. Semafor podniesiony błyska zie­
lonym okiem — droga wolna.

JACEK ŻUKOWSKI



stkim leczą ludzi chorych na nieżyt
dróg oddechowych, choroby układu
krążenia, dróg moczowych i prze­
wodu pokarmowego. Szkoda tylko, że

ogrómna ilość bezcennego, płynu
spływa do... Kamienicy. Szkoda też...

WŁAŚNIE konia z rzędem
TEMU, KTO PRZYNIESIE BOGAC­
TWO SZCZAWY ZAMKNIĘTE „KO­
MISYJNIE” W BUTELCE. Z etykie­
tą opatrzoną znakiem firmowym
Szczawy. Także i temu, kto na stole
miejscowej restauracji uświadczy o-

ficjalnid przez kelnerkę podaną wo­
dę rodzimego pochodzenia miast
„Kryniczanki”, „Muszynianki”, „Pi-
wniczanki”... Dziś już tylko BRO­
NISŁAWA FARON może zaświecić
przed oczyma ciemną butelką prze­
chowaną z roku... 1928, na której
czarno na białym wypisano: „Szcza-
wskie wody mineralne”. Ale i u niej
skład starych bute’ek maleje. Ety­
kiet ubywa. Bo każdy, kto ją od­
wiedza, chce zabrać ze sobą dowód,
że kiedyś potrafiono skarb Szczawy
zamknąć w szklanym pojemniku.
„Teraz — wspomina JAN MIKO­
ŁAJCZYK — to nawet przyjezdni

nie umieją trafić do źródeł; tablica
informacyjna nader skromniutka. A-
le jak cofnąć pamięć do roku 1928,
gdy Gryzina-Lasek źródlaną par­
celą ■gospodarował, $o aż serce się
kurczy. Furmanki załadowane bu­
telkami z wodą, do Francji i Nie­
miec jechały. A przecie pracowała
tylko jedna maszyna. I to ręczna...”

Wierzyć się nie chce. Słuchać
wstyd, że kiedyś... Choć z drugiej
strony nadzieją napawa prezes GS w

Kamienicy, FRANCISZEK WĄCHA­
ŁA, roztaczając wizję przyszłości po­
tencjalnego kurortu. „Już w paź­
dzierniku tego roku rozpoczniemy
budowę zakładu butelkowania wód
mineralnych. 10-letnie zabiegi wresz­
cie uwieńczył sukces. PBO „Podhale”
obiecuje, że w 1977 roku pierwsza
butelka napełniona wodą zejdzie z

produkcyjnych linii”.
6 tys. butelek na godzinę, 96 tys.

butelek na dobę — to właśnie ta
świetlana przyszłość Szczawy. To
drzwi, które jej otworzą świat sze­
roki. „Bo już teraz — zapewnia mnie
prezes — o wody dobija się Szcze­
cin. Nowa Huta chce nawet zakupić

z góry całą roczną produkcję..." Se-
kretarz KG PZPR, ANDRZEJ JA­
SICA, kontynuuje myśl o perspekty­
wach rozbudowy wioski; „będą o-

środki przyrodolecznicze, będą sana­
toria. prewentoria...”. I sieć usługo­
wa się poprawi — dodaje prezes GS.
— W 1977 do realizacji wejdzie dom
towarowy o 1600 m kw. powierzchni
iiżytkowej, powstanie punkt „Nowo­
czesna Gospodyni", „Klub Rolnika”

.pełniący funkcję m. in. kawiarni,
stanie nowy pawilon handlowy, ga­
stronomiczny”.

„NABITA” INFORMACJAMI O
PRZYSZŁOŚCI SZCZAWY wędruję
wzdłuż głównego traktu komunika­
cyjnego, przy którym i kiosk „Ru­
chu” stoi, i poczta, i sklep z owoca­
mi. Utrwalam w pamięci uwagi oj­
ców gminy, mieszkańców Szczawy:
„Wieś jest w stu procentach zelek­
tryfikowana. Wodociągi posiada 85
proc, domów. Samochody prywatne
zliczyć można na palcach jednej rę­
ki. Do czynów społecznych mieszkań­
cy się nie garną. Zespoły regionalne?
Jest jeden. Taki, co to zimą prezen­
tuje obrzędy ludowe. Kieruje nim
FRANCISZEK JURKOWSKI, gawę­
dziarz. Najczęściej spotykane nazwi­
ska? Mikołajczyk, Opyd. Czy dużo
rodzin wielodzietnych? Sporo. Ale
zdecydowanie prym wiedzie WIKTO­
RIA RUSNAK, pod której dachem
mieszka 16 potomstwa. Mówią o niej:
Rzepicha. Bo kobieta zdrowa i mło­
da. I wcale po niej nie pozna, żc
tyle dzieci rodziła. Zresztą może i
dlatego, że bieda pod. dach nie za­
gląda; jak prasa kiedyś napisała, że
Rusnakom ciężko, cała Polska paczki
na Bukówkę słała. Były dni, że fur­
manka i 200 ich wiozła pod górę...”

Jedna z refleksji ojców gminy
przygwoździła najbardziej moją u-

wagę — dotyczyła szkolnictwa.
Gminny dyrektor szkół w Kamieni­
cy STANISŁAW FLOREK nie szczę­
dził gorzkich słów, gdy relacjonował
sytuację, w jakiej znajdują się dzie­
ci uczęszczające do szkół w Szcza­
wie. „Zgrozę musi budzić fakt — mó­
wił — że lekcje odbywają się np. w

salach liczących 17 m kw., gdzie w

łazokach zasiada 29 dzieciaków. Ze
lekcje odbywają się na kilka zmian.
Ze w pomieszczeniach kątem wyna­
jętych u ludzi w różnych punktach
wioski. Ze nie ma pomocy szkolnych,
gabinetów lekcyjnych, pracowni...”

Powie ktoś, że przecież w ubiegłym
roku Szczawa otrzymała nową szko­
łę (nr 2) — nowoczesną, dużą... Cóż
z tego, skoro od samego początku
pęka ona w szwach, a na dodatek
nierzetelnie wybudowana (w tym ro­
ku remontowano pękające ściany no­
śne!) nastręcza wiele kłopotu użyt­
kownikom. A sytuacja mieszkaniowa
nauczycieli? Podam przykład: nau­
czycielka z mężem i sześciorgiem
dzieci zajmuje jedną jedyną, wyna­
jętą zresztą, izbę. Być może przy­
kład ów zaliczyć należy do skraj­
nych, ale już np. wcale nie jest e-

wenementem, że za wynajęcie mie­
szkania nauczycielowi gmina • płaci
2 tys. zł! Fakty są wymowne. Staną
się jeszcze wymowniejsze, gdy do­
dam, że Szczawa nie posiada żadne­
go przedszkola! Nie stać ją bowiem
na wybudowanie własnego obiektu.
A te, które udostępniają mieszkańcy
są odrzucane albo przez Sanepid, al­
bo przez władze zwierzchnie gminy,
nie zgadzające się na przelewanie
państwowych pieniędzy w prywatne
obiekty (np. Walenty Kuzia chce
przekazać dom w stanie surowym na

przedszkole, ale nikt go nie chce, bo
to wymaga wkładu, a budynek...
prywatny!)

Wierzyć się wprost nie chce, że
mimo takich trudności szkolnictwo
w Szczawie osiąga dobre wyniki. I
to nie tylko w nauczaniu. Także i w

wyczynach sportowych. Eksperyment,
określany powszechnie jako „limano­
wska próba” (patronuje mu Mini­
sterstwo Oświaty) zdaje egzamin na

piątkę; z tamtejszych terenów na­
pływa dobry i świeży narybek pol­
skiego narciarstwa. Widać trudne
warunki lokalowe nie przytłumiły
ambicji uczniów i kadry pedagogi­
cznej.

na Świetlaną przyszłość
SZCZAWY przyjdzie jeszcze pocze­
kać. Jak długo? Na to pytanie nikt
nie ma przygotowanej odpowiedzi.
A o dniu dzisiejszym mówi się nie­
chętnie. Gdzieś w głębi bowiem tkwi
żal, że do tej pory tak mało się tu

zrobiło, podczas gdy niemal za mie­
dzą wyrastały renomowane kurorty.
W Szczawie wszyscy czekają jakby
na cud. Ale czy na pewno uczyni
go status uzdrowiska, o który miej­
scowe władze od lat się ubiegają?

TERESA BĘTKOWSKA

oznaiam go kilka lat temu przebywając
w O. na wakacjach. Trudno było w

pierwszej chwili domyślić się, że jest
niewidomy. Pamiętam, któregoś dnia zoba­
czyłam go niosącego wraz z żoną wielką balię
prania na strych. Szedł odważnie niczym
człowiek mający doskonały wzrok. Prawdo­
podobnie znał ilość schodów, liczne zakręty
na korytarzu. Kiedyś przecież widział...

W młodości był baletmistrzem. Doskonale
tańczył i uwielbiał uczyć tańca młodych. Z
czasem powoli zaczął tracić wzrok. Nie po­
magały wizyty u miejscowego lekarza, wy­
jazdy do najlepszych specjalistów od okuli­
styki w kraju i poza jego granicami. Przestał
widzieć.

Najczęściej można go było zobaczyć jak
stał w uchylonych drzwiach swego mieszkania
i palił papierosa. Prawie wcale nie wychodził
— biała laseczka, symbol nieszczęścia, s^ła
w przedpokoju. Później listonosz zaczął przy­
nosić doń ogromne przesyłki zawierające
książki pisane alfabetem Braille’a. Pan Anto­
ni uczył się ich czytania. Nawiązał również

kontakty ze Związkiem Niewidomych. —

Wreszcie czymś się zajął — cieszyła się jego
żona. Niestety nie trwało to długo. Pan Anto­
ni zaczął — jak to żona nazywała — meksy-
kować. Wychodził z domu w niewiadomym
kierunku, wracał po kilku godzinach brudny
i obszarpany, czasem zdarzało się, że i z roz­
bitymi ciemnymi okularami. Pił. Gdzie i z

kim — nikt tego nie wiedział. Potem leczył
kaca, tego psychicznego także, po czym uspo­
kajał się, stawał w drzwiach, nasłuchiwał,
zapalał papierosa. Nawet nikomu nie obiecy­
wał, że to był „ostatni raz” i więcej się nie
powtórzy. Coraz rzadziej rozmawiał z żoną
i synem — nie mogli mu przecież pomóc i nie
mogli go też zrozumieć, tak do końca. Był
samotny i wieczorem zawsze samotnie wy­
chodził na spacery nad rzekę. Gdy latem
szedł przez podwórko, dzieci zarzucały grę
w piłkę, zjeżdżały w bok rowerami, starsze za­
bierały młodszym wiaderka i łopatki rozsiane
po całym podwórku. Słowem, pan Antoni nie
miał na swojej drodze żadnych przeszkód.
Czasem tylko myliły mu się bramy. Wtedy
najczęściej któryś z chłopców brał go ostroż­
nie pod rękę i mówiąc półgłosem: — To nie
ta. To następna — wprowadzał go do właś­
ciwej. Po tak widocznej nieporadności pan
Antoni tłukł się w domu do późnych godzin
nocnych. Usiłował coś naprawiać, przybijał

‘gwoździe do dobrych jeszcze skrzynek. Wyda­
wało mu się, że są to czynności niezbędne do
wykonania, że w ten sposób pomaga żonie,
wyręcza ją. Sąsiedzi przyzwyczaili się do noc­
nych łomotów w mieszkaniu państwa K. Nikt
też nie dziwił się specjalnie, widząc go pija­
nego. Wiadomo, topił własne nieszczęście W
wódce i to jakie nieszczęście! Mijały lata, pa­
na Antoniego zaczął trapić wrzód żołądka. „To
są skutki picia wódki” — potrafił tak czasern

z siebie żartować i łykał przepisane pigułki.
Wtedy, tamtego dnia, wyszedł jak zwykle

wieczorem nad rzekę. Wrócił tuż przed pół­
nocą. Idąc po schodach upadł nagle — twier­
dził, że się o coś potknął — wstał o własnych
siłach i nie budząc żony położył się spać. Po­
tem niespodziewanie obudził się — świtało już
— i zaczął tarmosić żonę za rękę — Ledwie
świta, a ty już spokoju ludziom nie dajesz —

zganiła go. — Widzę, widzę, Zośka, wiesz? —

zawołał. — Zdaje ci się, śpij — poradziła mu.

Ale on nie, ani myślał kłaść się z powrotem.
Najpierw' zobaczył zarysy szafy, później przez
okno kontury pobliskiego kościoła. Nie wie­
rzył własnym oczom, więc wybiegł na pod­
wórko tak jak stał — w piżamie — i dalej na

ulicę. Tak jest, wszystko się zgadzało. On wi­
dział! I znowu biegiem do domu, by drżącym
ze szczęścia głosem tłumaczyć żonie, że na-,

prawdę odzyskał wzrok.

Niestety, choroba wrzodowa coraz częściej
dawała znać o sobie, rozwijała się. Był szpi­
tal, rekonwalescencja w domu. Czuł sie coraz

gorzej, już wiedział, że nie ma dla niego ra­
tunku, że to nie tylko wrzód. W dalszym cią­
gu widział, ale męczony straszliwymi bólami
nie był zdolny do czytania ani nawet do roz­
mowy. Zmarł, ciesząc się niespełna półtora ro­
ku — odzyskanym w nie wyjaśniony sposób
— wzrokiem.

IZABELLA BODNAR

PS. Z powyższą historią zaznajomiłam kil­
ku lekarzy: okulistów i neurologów. Zapyta­
łam, co sądzą na ten temat. Jaka mogła być
— ich zdaniem — przyczyna owego przywró­
cenia wzroku, graniczącego nieomal z cudem.
Wypowiedzi ich były jednoznaczne: nie wi­
dzieli nigdy pacjenta, nie żyje już, nie mogą
go więc zbadać. Zatem rozwiązanie owej ta­
jemnicy jest już niemożliwe. Nadto tegd ro­
dzaju wypadki są unikalne.

Przyjechałam tu na grób. Tu gdzieś
są jego popioły. W tym dole — a mo­
że tam? — kobieta ruchem ręki wska­

zuje drogę przez las, wiodącą w kierunku
bramy, skąd przed chwilą przyszliśmy.
I milknie. Wzrok błądzi po białych głazach,
którymi obramowano ten głęboki dół; za­
trzymuje się na czarnej czaszy znicza, usta­
wionego na dnie... Jest upalne, letnie popo­
łudnie. W rozgrzanym powietrzu zapach so­
snowej żywicy; chłodzi bryza od Bałtyku.
Nagły dreszcz: dociera świadomość miejsca,
w którym stoimy. Ten głęboki, zarośnięty
trawą dół widziałem godzinę wcześniej na

zdjęciach sprzed trzydziestu lat. Nie było tu

wtedy lasu; na dnie, tam gdzie dziś stoi znicz
— ogromne ruszta z żelaznych prętów.

Zwiedzam Muzeum Stutthof.
☆

Drogę wskazuje czarny obelisk, ustawiony
na 34 kilometrze szosy, wiodącej z Gdańska
do Krynicy Morskiej. Tu zatrzymuje się PKS
i wąskotorówka. Przy drodze — budynki z

czerwonej cegły, okolone gęstym żywopłotem.
Asfaltowa uliczka prowadząca na północ, w

stronę morza. Kilkaset metrów dalej — par­
king dla samochodów. I naraz — zmiana sce­
nerii: betonowe słupy, porcelanowe izolatory,
przeżarte rdzą druty kolczaste. Drewniana,
poczerniała ze starości główna brama obozu;

, nad nią — wieża strażnicza. Murowane bu­
dynki dawnej komendantury, dziś zamienione
na biura dyrekcji muzeum. Zatopiona w lip­
cowym słońcu trawiasta równina, gdzie stały
niegdyś baraki, których położenie znaczą
dziś kamienne fragmenty ścian. W dali —

monumentalna bryła pomnika...
☆

Prace rozpoczęto w sierpniu 1939 roku. Budo­
wano ten obóz dla Polaków z Gdańska, z War­
mii, Mazur i Pomorza. Pierwszych więźniów,
których rękami kończono dzieło, przewieziono
tu 2 września, nazajutrz po napaści. Było to

250 osób, wybranych z tysiąca pięciuset, aresz­
towanych przez gestapo już w pierwszym dniu

wojny. Ziyilkriegsgefangenelager — obóz dla

wojennych jeńców cywilnych — taką nazw’ę
otrzymał Stutthof, komendę którego powierzono
SS-Slurmbanffuhrerowi Maxowi Paulemu, póź­

niejszemu oprawcy obrońców Poczty Polskiej
w Gdańsku. Liczba „cywilnych jeńców wojen­
nych” rosła z dnia na dzień; w połowie września
było ich już 6 tysięcy — urzędników polskich
placówek w Gdańsku, księży i żołnierzy — ma­
rynarzy polskiej floty wojennej.

☆
Muzeum Stutthof. Budynek krematorium,

trzy potężne piece. Flagi państw, niemal
wszystkich państw Europy, których obywa­
tele byli więźniami obozu. Pamiątki po za­
mordowanych. Rekwizyty zbrodni: drewniane
kozły, pejcze, bykowce, puszki po cyklonie B.
Wizerunki ludzi, rzucających się na druty.
Biało-czerwona wiązanka goździków u wejścia
do komory gazowej. Zdjęcia i rysunki: stosy
ciał palonych nie opodal obozu, których z

nadmiaru nie mogły wchłonąć krematoryjne
piece. Wstrząsający obraz przedstawiający
egzekucję dwóch kilkunastoletnich chłopców..

Na innej ścianie zdjęcia oprawców ze

Stutthofu — na ławie oskarżonych. Tablice,
informujące o wyrokach, jakie zapadły po
rozprawie przed polskim sądem w Gdańsku.

☆
W miarę hitlerowskich podbojów w Europie

coraz to nowe grupy więźniów przeróżnych na­
rodowości napływały do Stutthofu. Przywieziono
tu m. in. grupę norweskich policjantów, którzy
odmówili posłuszeństwa rządowi Quislinga. Wię­
ziono tu duńskich komunistów. Przywożono do
obozu — i najczęściej natychmiast mordowano
— radzieckich jeńców wojennych. W Stutthofie

przetrzymywano sporą grupę Niemców-antyfa-
szystów...

☆
Muzeum Stutthof. Nad terenem byłego obo­

zu góruje bryła monumentalnego pomnika
projektu Wiktora Tołkina. „Niech z pokolenia
pójdzie nasz glos w pokolenie”, „Los nasz —

dla was przestrogą ma być, nie legendą” —

głoszą wyryte na pomniku słowa. W tylnej
ścianie monumentu oszklony, kilkunastome­
trowej długości relikwiarz, a w nim czaszki,
na pół spalone ludzkie kości, popioły, przy­
niesione tu z całopalnego stosu...

☆
Z relacji, tych, którzy przeżyli Stutthof:
„....Wykańczalnią była Waldkolonne (kolumna

zaczyna się

leśna), której członkowie ścinali drzewa i kar­
czowali korzenie. Bez względu na porę roku —

w upał, w deszcz czy mróz ludzie zmuszani byli
do nadludzkiego wysiłku, bici pałkami przez
sadystów-kapów za każdą bodaj chwilę wy­
tchnienia, wieszani za „niesubordynację” pa
drzewach, topieni w błocie...

„...Szalały epidemie. Tyfus — w ciągu jednego
tylko grudnia 1944 roku pochłonął pięć tysięcy
ofiar...”

„...Więźniów wieszano na szubienicy, stojącej
Za krematorium albo zabijano strzałem w tył
głowy. Druga szubienica stała na głównym placu
obozu. Do komory gazowej, którą zbudowano w

1943 roku, zamykano jednorazowo 50 osób. Po­
tem komora nie wystarczyła, postawiono na

bocznicę dwa wagony kolejowe, w których
również truto ludzi cyklonem. W cegielni spa­
lono żywcem Estończyka, radzieckiego jeńca
utopiono w blokowej umywalni...”

„...Krematorium pracowało bez przerwy, ale
w styczniu 1945 roku całe stosy trupów palono
na stosie, nie opodal obozu...”

„...W grudniu 1944 po raz pierwszy pozwolono
^obchodzić więźniom Boże Narodzenie. N placu
apelowym postawiono choinkę, a obok — szu­
bienicę, na której powieszono 16-letniego
chłopca...”

„...Niektóre zwłoki wywożono do Gdańska,
gdzie znajdowała się fabryka mydła z ludzkiego
tłuszczu. Popioły z krematorium sprzedawano
okolicznym bauerom jako nawóz...”

Nie wiadomo dokładnie ilu ludzi zginęło'
w Stutthofie. Jedne źródła podają liczbę 70
tysięcy, inne 85 tysięcy zamordowanych.

☆
Muzeum Stutthof. W sali projekcyjnej oglą­

dam dwa krótkie filmy — specjalne wydanie
Polskiej Kroniki Filmowej, poświęcone proce­
sowi hitlerowskich oprawców z obozu i mi­
niaturę filmową Morgensterna „Ambulans”.
Grupa dzieci, czekająca na samochód, który
gdzieś ma ich zawieźć. Nadjeżdża ambulans
ze znakiem Czerwonego Krzyża, kierowca
sprawdza mechanizm}' wozu. Gumowy wąż.
podłączony do rury wydechowej, a drugim
końcem do wentyla, prowadzącego do wnętrza
samochodu. Próba silnika — alles in ordnung!

Dzieci wsiadają, konwojenci zatrzaskują
drzwi. Ambulans rusza...

☆
25 stycznia 1945 rozpoczęto ewakuację obozu.

30 tysięcy ludzi gnano po śniegu, w mrozie,
dzieiątkami kilometrów na zachód. Padających
dobijano. Inne grupy wysyłano drogą morską,
barkami. Wyprowadzone w morze barki były
następnie zatapiane przez nadbrzeżną artylerię,
lub torpedowane. Niektóre, zagubione, błąkające
się po Bałtyku wyszukiwały dopiero duńskie,
norweskie i szwedzkie łodzie patrolowe. „Marsz
śmierci” pochłonął 8 tysięcy istnień...

☆
Lipiec 1975. Dwa kilometry na zachód —

nadmorska Stegna z piękną plażą, rozbrzmie­
wająca muzyką kawiarnianych szaf grających
i gwarem pod kioskiem z bursztynowymi pa­
miątkami. Dwadzieścia kilometrów na wschód
— Krynica Morska, perła - -'u.śskiego wybrze­
ża. Słońce, Bałtyk, letnie wrażenia i letnia
przygoda... A przecież nikt chyba z tych, któ­
rzy przyjechali tu spędzić urlop, nie omija
Stutthofu.

Pięcioletni chłopczyk, uważnie oglądający
nadpaloną czaszkę pyta, czy tak wygląda czło­
wiek po śmierci? Widzę nagle pobladłą twarz,
rozszerzone strachem oczy dziecka. To drugie
pokolenie, które nie zna wojny, tu , w Stutt­
hofie, w pełni słonecznego lata bierze pierw­
szą lekcję historii.

Pani Zofia S., którą poznałem w muzeum,
kończy opowieść o tym, jak wyjechała z chora,
córeczką z Gdyni do Warszawy, do stołeczne­
go specjalisty, lekarza-kardiologa. Było to w

połowie t a m t e g o sierpnia. Mąż żegnał ją
na dworcu... Dopiero w 1948 roku dowiedziała
się, że zginął w Stutthofie. I nie wie nawet,
kiedy.

Z parkingu odjeżdżają autokary. Ludzie
milczący, przygaszeni. Wracam do Stegny
wąskotorówką, tą samą trasą,, którą trzydzie­
ści kilka lat temu przewożono więźniów, i
którą zapewne przyjechały do Stutthofu ru­
chome komory gazowe. Dziś niemal za druta­
mi zaczyna się plaża...

KRZYSZTOF DOBOSZ
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Tutaj, w górach, między Halą Krajnią a Polaną Jawór,
w słońcu, jakby nieco inaczej wyglądają wszystkie
sprawy i problemy którymi żyjemy na co dzień. Ci­

sza przerywana szczekaniem Kory i Ajaksa, stoki pełne
jagodnych borowin, grzybny młodnik, monotonny stuk
siekiery rozbijającej najgrubsze bukowe pnie. Wieczorem
— iskry ognisk, ciepło płomieni, piosenki. Tylko na tury­
stycznych szlakach pozostał jeszcze ten dobry zwyczaj
mówienia wszystkim napotkanym a nieznajomym —

„dzień dobry”. Bowiem w górach wszyscy czują się je­
dną wielką, rodziną. Jest w tym zjawisku coś fascynują­
cego i niepowtarzalnego. Idźcie w góry, z plecakiem, z

dziewczyną. Uszanujcie
’

urodę, piękno i majestat tych
gór. Za ten szacunek zapłacą Wam góry stokrotnie — wi­
dokiem na podchodzące do stóp zielone doliny, gorącą
herbatą w schronisku, ciszą, graniem świerszczy w „jar­
cu” (jęczmieniu), świerkowym dymem, gwiaździstym nie­
bem...

ogromnych chęci, mimo zakładanych terminów —

godziny przepracowane w ramach akcji „Każdy
wagę złota”.

KLUB OBECNYCHDEBIUTY
WITEK POPŁAWSKI jest doktorantem Uniwersytetu

Jagiellońskiego, z zawodu — psychologiem, z zaintereso­
wań — człowiekiem zgłębiającym treści hinduskiej filo­
zofii, ale przede wszystkim — miłośnikiem poezji An­
drzeja Bursy i krakowianinem. Stąd wiersz o jego ma­
cierzystej dzielnicy. Przypominam, iż Witold Popławski
debiutował już na łamach „Kroniki”. (Kirkut — żyaowski
cmentarz).

KIRKUT NA KAZIMIERZU

Czerwiec zieleni Kazimierz nostalgii
mchem ciszy porasta
pęknięty kamień Talmudu
szeleści miękko
ubogi chałat wierzby plączącej
pod murem zgarbionym
elegię starego kirkuta

Gdzie siódme ramię świecznika
wiatr porwał mędrców Syjonu
Ścigając kwadrygę słońca
szlakiem biblijnym,
bdfrunął czarny melonik

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

Zespół ten jest jednym z bardziej przekonywających
dowodów na żywotność i piękno polskiego folkloru. „Se­
mafor” powstał w 1972 r. przy Zakładowym Domu Kul­
tury Kolejarzy w Krakowie. W zespole tańczy i śpiewa
ok. trzydziestki dziewcząt i chłopców z terenu miasta
(głównie młodzież pracująca i uczniowie). I ten właśnie
fakt wyboru tej dziedziny narodowej kultury przez gru­
pę młodzieży bądź co bądź miejskiej dowodzi wspom­
nianej żywotności folkloru. Kierowniczką artystyczną
„Semafora” jest ELMIRA JABCZANIK, a reproduko­
waną niżej fotografię wykonał Józef Czepńżak.

AKTUALNOŚCI

Na pewno już znacie opinie o regresie kultury studenc­
kiej, jaki zaznaczył się na ostatnim Festiwalu Artysty­
cznym Młodzieży Akademickiej (FAMA) w Świnoujściu.
Jednym z niewielu artystycznych wydarzeń tegorocznej
„Famy” były spektakle Teatru STU. Jeśli w wakacyjnych
wędrówkach, traficie do Krakowa, koniecznie wybierzcie
się wieczorem do Barbakanu, gdzie STU przedstawia co­
dziennie przez cały sierpień bardzo interesujący spek­
takl pt. „Exodus”, o którym wiele już w prasie pisano,
który Teatr prezentował na obu półkulach świata. Pełne
pracy lato wnosi na nasze stoły pierwsze bochny chleba
z tegorocznego ziarna. Dla młodzieży zrzeszonej w ZSMW
w naszych województwach dożynki gminne i wojewódz­
kie — to również pora podsumowań, a więc liczone w ty­
siącach
kłos na

Mimo
nie udało nam się doprowadzić do pierwszego spotkania
Obecnych. Tym razem podejmujemy ostateczną i wiążą-
cą decyzją: pierwsze spotkanie członków Klubu Obec­
nych wyznaczamy na pierwszą połowę października (so­
bota, niedziela). A gdzie? Właśnie tutaj, ha Hali Łabow­
skiej w Beskidzie Sądeckim. Z gospodarzami schroniska,
Wackiem Kudlikiem i Włodkiem Jaworskim, wstępne
rozmowy zostały przeprowadzone: schronisko na Łabow­
skiej dla Obecnych zawsze otwarte. O szczegółowym ter­
minie powiadomię członków Klubu listownie. Natomiast
kolejnym członkiem Klubu Obecnych zostaje Jan Siuty
z Witowa k/Zakopanego. Od dziesięciu lat Janek kieru­
je pracą Koła ZSMW w Witowie, a w tym okresie Koło
to dziesięciokrotnie zdobywało pierwsze miejsce na po­
wiatowych Olimpiadach Wiedzy Społeczno-Politycznej,
pięciokrotnie zdobywało drugie miejsce), pięciokrotnie
drużyna z Witowa reprezentowała byłe województwo
krakowskie na centralnych eliminacjach, w tym dwukro­
tnie wygrywając Ogólnopolską Olimpiadę Wiedzy Społe­
czno-Politycznej ZSMW.

HENRYK CYGANIK

„PODEJŚCIE”
13 bm. ukazała się w prasie

notatka, informująca o tra­
gicznej śmierci trzewi polskich
alpinistów z Wrocławskiego
Klubu Wysokogórskiego, któ­
rzy zginęli w Himalajach. W
tydzień później ,,GP' zamie­
ściła korespondencję z innej
wyprawy, tym razem Krakow­
skiego Klubu Wysokogórskie­
go w Hindukuszu.

Nie jestem alpinistą, ani też
nie darzę tej dyscypliny spor­
tu jakimś szczególnym zainte­
resowaniem czy sentymentem.
Dotychczas wszelkie tragedie
wspinaczy, o których niejed­
nokrotnie donosiła prasa,
skłonny byłem traktować ja­
ko nieszczęśliwy wypadek,
konsekwencję wyjątkowo du­
żego ryzyka, które ponoszą al­
piniści.

Artykuł p. Andrzeja Matu-
szyka zmusił mnie do kilku
refleksji a właściwie pytań,
które chciałbym postawić au­
torowi (kiedy szczęśliwie wró­
ci z wyprawy na Tiricz-Mir):

1. Jak wyglądają owe przy­
gotowania, którym — jego
zdaniem — można by poświę­
cić odrębny opis, dlaczego
przeciągają się tak w czasie, że

wyptawa rusza spóźniona o

dwa tygodnie i dociera na

miejsce wówczas, gdy pierw­
sze opady śniegu spędzają z

gór inne ekspedycje?
2. Czy normalną rzeczą są

owe maksymalne trudy po­
dróży, harówa i pośpiecn, zże­
rające sity i kondycję zanim

jeszcze wyprawa znajdzie się
u podnóża gór? Jak wyglądają
sprawy sprzętu? Czy jesteśmy
gorzej wyekwipowani, niż np.
Francuzi czy Amerykanie?

3. Czy nie lepiej, miast wy­
syłać rocznie kilka wypraw „na
wariackich papierach” ograni­
czyć się do jednej, za to do-
rze zorganizowanej i wyposa­
żonej) i we właściwej porze
roku?

I na koniec: w jakim stop­
niu owe niedomagania organi­
zacyjne zwiększają stopień
ryzyka w tej i tak arcyniebez-
piecznej dyscyplinie?

JAN GAŁĄZKA
Tarnów

„TU SIĘ CZUJE
MORZE”

...Port Północny, rafineria
gdańska, bazy przeładunkowe
— wielki ośrodek gospodarki
morskiej — w Świnoujściu. W

perspektywie — elektrownia
atomowa w województwie
gdańskim...

A turystyka? Najlepiej za­
gospodarowane pod tym
względem regiony Gdańska i
Szczecina tracą swój charak­
ter na rzecz wybitnie przemy­
słowego. I czas pomyśleć o

tym, by turystycznie — i wy­
łącznie turystycznie — zago­
spodarować odcinek Wybrze­
ża, od którego nie będzie
odstraszała ludzi, brudna wo­
da z tłustymi plamami czy
smrodliwe wyziewy z prze­
tworów rybnych. Mamy tego
wybrzeża 500 kilometrów:
miejsca starczy więc dla
wszystkich, a turystyka — to

też dochodowa gałąź .gospo­
darki...

ANDRZEJ LATACZ
Kraków



muzyką,
przecież

(muzyka

Biało-czerwone gngng

Przed kilku laty, w setną rocznicę po­
wstania styczniowego i dwudziestą ro­
cznicę utworzenia Ludowego Wojska

Polskiego, Polskie Nagrania wydały dwie
płyty pieśni żołnierskich, wojennych i pa­
triotycznych. Obecnie edycję powtórzono i

każdy z nas może, po odżałowaniu 130 zł,
stać się posiadaczem płyt zawierających
trzydzieści pięknych, polskich pieśni, od
najstarszej XVI-wiecznej o żołnierzu tu­
łaczu poczynając, na „Marszu Pierwszego
Korpusu” kończąc.

W zbiorze mamy pieśni żołnierskie i ry­
cerskie z XVI w., pieśni z okresu pow­
stania kościuszkowskiego, epopei napo­
leońskiej. powstania listopadowego, po­
wstania styczniowego, I wojny światowej,
walk w Hiszpanii, II wojny światowej, z

czasów walk partyzanckich i walk pow­
stańczych w Warszawie. Pieśni zebrał i
opracował na głosy solowe, chór męski i
orkiestrę JERZY KOŁACZKOWSKI, któ­
ry jednocześnie dyrygował Chórem i Or­
kiestrą Polskiego Radia podczas nagrań.
Wśród solistów jest JÓZEF WOJTAN —

baryton i KAZIMIERZ PUSTELAK — te­
nor.

Przesłuchanie naraz obu płyt, wszyst­
kich trzydziestu pieśni stanowi niecodzien­
ne przeżycie. Niby to proste piosenki, ale
cóż w nich za niezwykła siła, jakaż moc

zniewalająca, jakaż prawda o doli nie
tylko żołnierskiej, ale ludzkiej, człowie­
czej, polskiej. A przy tym jest tu kawał
naszej historii, i to tej heroicznej, z któ­
rej po dziś dzień jesteśmy dumni, legity­
mując się nią niby „przepustką
rii”, jak to słusznie powiedział
Załuski.

Kto tworzył nasze pieśni, kto
kładał, kto pisał muzykę? Zaskoczeniem
niewątpliwie jest fakt, że są to w prze­
ważającej mierze utwory anonimowe. Na
godzine-dwie, przy ognisku, po bitwie, żoł­
nierz stawał się poetą — autorem słów

do histo-
Zbigniew

słowa u-

Zyj swobodo,
Polsko

sięgał po zapamiętaną
i tak powstawał utwór,
utożsamiał swoje prag-

i refleksję nad historią

pieśni, po czym
melodię ludową
z którym potem
nienia, tęsknoty
i życiem niełatwym najpierw najbliższy
przyjaciel, potem kolega, oddział, armia,
cały naród wreszcie. Tak było zapewne z

przepiękną, XVI-wieczną pieśnią „Idzie
żołnierz borem, lasem”, ze żwawym „Bar­
toszu, Bartoszu”, zwanym też „Krakowia­
kiem Kościuszki”, tak było z „Dalej chłop­
cy, dalej żywo”, z „Bywaj dziewczę zdro­
we”, „Wojenko, wojenko”, „Przybyli uła­
ni”, „O mój rozmarynie”, „Hej, hbj, ula­
ni”, „Rozszumiały się wierzby plączące".

Ale w niektórych wypadkach znamy au­
torów. Słowa do jakże dostojnej „Dumy
■ycerskiej” (Powiedz, wdzięczna kobzo
moja... Cóż może być piękniejszego nad
człowieka rycerskiego?) napisał XVI-wie-
czny poeta-rycerz ADAM CZACHROW-
SKI, krewny potężnego kanclerza Jana
Zamoyskiego. Swój znakomity, poetycki
tekst napisał do ludowej, starożytnej już
wówczas melodii polskiej. Z kolei tekst
do płomiennej „Warszawianki” (Oto dziś
dzień krwi i chwały... Powstań Polsko,
skrusz kajdany... Hej, kto Polak na ba­
gnety... Żyj swobodo, Polsko żyj...) napi­
sał poeta francuski CASIMIR DELAYI-

GNE, zaś autorem muzyki jest nasz wiel­
ki kompozytor narodowy KAROL KUR­
PIŃSKI. Do „Tysiąca Walecznych” (po­
pularnego „Pułku czwartego”) słowa napi­
sał nasz wielki przyjaciel, poeta niemiec­
ki JULIUSZ MOSEN. Francuskich „żua­
wów śmierci” pod wodzą Rochebruna z o-

kresu powstania styczniowego uczcił
WŁODZIMIERZ WOLSKI w „Marszu
żuawów”, a powstańcze oddziały strzelec­
kie z 1863 r. znalazły swojego poetę w o-

sobie WŁADYSŁAWA LUDWIKA AN-
CZYCA, autora słów do popularnej pie­
śni „I-Iej, strzelcy wraz”. Z kolei MARIA
KONOPNICKA napisała słowa do „Somo-
sierry”, ANATOL CZAK do „Marsza bry­
gady Dąbrowskiego”, „Karnisz” do „Mar-

potucznika

wym, lirycznym „Bywaj dziewczę zdro­
we”, pieśni z okresu powstania listopa­
dowego, nieznany autor pisze:
I choć przyjdzie zginąć w ojczystej

potrzebie,
Nie rozpaczaj dziewczę, zobaczym się w

niebie.
Nie jest to nic innego, jak odległy, u-

trwalony w potocznej świadomości naro­
du motyw słynnej kadencji JANA KO­
CHANOWSKIEGO z Pieśni XII Ksiąg
wtórych: Jeśli komu droga otwarta do
nieba — tym co służą Ojczyźnie.

Z kolei przypatrzmy się poetyckiej sile
„Piechoty", obrazowaniu, plastyce wiersza
i jego niespotykanej wręcz maesterii:

Maszerują strzelcy, maszerują,
Karabiny błyszczą, szary strój,
A przed nimi drzewa salutują,
Bo za naszą Polskę idą w bój.

Idą. a w słońcu kołysze się stal
Dziewczęta zerkają zza plota,
A oczy ich dumne utkwione są w dal
Piechota, ta szara piechota.

Siłę by tu mówić o naszych pieśniach,
tym. jak to z panewką próżną idzie w bój

Przedstawiamy

Urodził się w roku 1934 we wsi Hołowno na Lu-

belszczyżnie. Jest z zawodu zootechnikiem, z wykształce­
nia — doktorem nauk przyrodniczych, z zamiłowania —

artystą. Uprawia malarstwo sztalugowe, rysuje, rzeźbi,
prezentował swe rysunki na łamach licznych pism m. in.

„Panoramy Północy”, „Karuzeli” i „Szpilek”. Ulubiony
ich motyw to satyra: obyczajowa, polityczna, refleksyjna.
Poniżej — próbka jego twórczości.

sza Mokotowa”
„KRZYSZTOFA”).

Nie zajmując się
pieśni, dobrze nam

od samej kolebki, przypatrzmy się
na chwilę ich słowom,
znakomici poeci, toteż ich ranga literacka
niejednokrotnie jest wysokiego lotu. Czy
na tym tle anonimowa, ludowa twórczość
wypada skromniej? Nic podobnego! W lu­
dowym „Bartoszu, Bartoszu” mówi się —

jakżeż poetycko — że wkrótce pękną ko­
szmarnej przemocy ogniwa zaś w anonimo-

melodiami
znanymi, bo

choć
Pisali je często

o .

pułk czwarty, jak poszli nasi w bój bez
broni, jak trąbka budzi, na koń woła. Po­
ra jednak kończyć nasze dywagacje, czas

nastawić płytę, czas posłuchać „W krwa-
wem polu” WINCENTEGO POLA, zanu­
cić wraz z Kazimierzem Pustelakiem Nie­
chaj Polska zna, jakich synów ma.

Nie zapominajmy jednak przy tym, że

gdyby przygotowywano naukowe, zbioro­
we wydanie polskich pieśni żołnierskich,
bojowych, patriotycznych, to byłoby ich
znacznie, znacznie wiecej niż trzydzieści,
a wśród nich, jako jedna z pierwszych,
znalazłaby się też pewna, pozornie skro­
mna piosenka, zaczynająca sie od nie­
śmiertelnych już słów. — Jeszcze Polska
nie zginęła...

KONRAD STRZELEWICZ
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dalej pola, las mieszany...
ni śladu zamku, ni człowieka.
— Jestem strażnikiem niewidzialnym
(glos dał się słyszeć jakby z wieży) —

pan tego zamku w czasaęh dawnych
łowczego tytuł ważny dzierżył.

j nade wszystko psy ukochał,
- U* ogary, charty krwi angielskiej.
Gdy czas polowań jesień niosła
- zjeżdżał do zamku dwór królewski.

I po tych lasach psów szczekanie,
jelenie mknące przez ustronie,
za polowaniem polowanie: ,0
okrzyki, strzały, ludzie, konie.,.

ź dnia któregoś wielki łowczy,
gdy psy już stare gnać za zwierzem

nie podołały - kazał w nocy
zabić je wszystkie - sługa jeden
rozkaz wykonał. Od tej chwili

słyszano w zamku straszne skomlenie.

Więc wszyscy zamek opuścili.
Łowczy za karę został w podziemiach.

Brunon Rajca Rajiuf&mtj lr

Informacja własna!
TkTa lamach „Kultury" KTT ostrzegł naród przed
l\Skażeniem informacyjnym. Informacja — mno -

’

gość wiadomości jakie otrzymuje człowiek współ­
czesny — okazuje się grozić nieszczęściem. Nie podzie­
lam obaw KTT!

„GAZETA POŁUDNIOWA” 14 sierpnia 1975. Notat­
ka' o budowanym w Krakowie hotelu „Kongresowy”...
„Przy istniejącej sieci połączeń rezerwacja miejsc w

krakowskim hotelu przez klienta np. z Japonii czy USA
nie potrwa dłużej jak pięć minut”.

„POLSKIE RADIO” Warszawa, 14 sierpnia 1975...

Przy istniejącej sieci połączeń rezerwacja miejsc w

krakowskim hotelu przez klienta np. z Japonii czy
USA nie potrwa dłużej jak pięć m i nu t”.

„EXPRESS WIECZORNY” 16—17—18 sierpnia 1975:...
Przy komputerowej sieci połączeń rezerwacja miejsc
w hotelu przez gości np. z USA oraz Japonii nie bę­
dzie trwała dłużej jak kilkadziesiąt s e k un d”.

„GAZETA POŁUDNIOWA” 14 sierpnia 1975-... Kra­
kowskie Towarzystwo Fotograficzne — w 80-lecie swe­
go istnienia otrzymało nowe cztery pomieszczenia w

Pałacu Pugetów, sąsiadujące z galerią „Venus”. Kie­
rownictwo KTF już podjęło pracę nad adaptacją wnętrz

i urządza jedyne w Polsce muzeum starego sprzętu fo­
tograficznego oraz archiwum starej fotografii, piśmien­
nictwa i pamiątek po wybitnych fotografikach. Muze­
um będzie nosić imię Władysława Bogackiego — sław­
nego krakowskiego, niedawno zmarłego fotografika,
(wam)”.

„ŻYCIE WARSZAWY" 16—17 sierpnia 1975: „W Kra­
kowie trwają przygotowania do otwarcia pierwszego
w Polsce Muzeum Sprzętu Fotograficznego imienia
Władysława Bogackiego. Powstanie ono w 80-lecie ist­
nienia Krakowskiego Towarzystwa Fotograficznego.
Trwają prace adaptacyjne w pałacu Pugetów, który są­
siaduje ze słynną już w całym kraju galerią .Wenus”.
W pałacu tym urządzone zostanie również archiwum
starej fotografii, piśmiennictwa i pamiątek po wybit­
nych fotografikach. (PAP)”.
fZ upując „Ezpress Wieczorny" w Krakowie nie czy-
**■ tam oczywiście informacji z Krakowa, bo zdąży­

łem już je przeczytać w „Gazecie Południowe}". Na­
stawiając Polskie Radio w Krakowie nie słucham o-

czywiście informacji z Krakowa, bo zdążyłem już je
przeczytać w „Dzienniku Polskim". Te same notatki
znajdę we wszystkich krajowych gazetach i nie za-

wsze jest to zasługą Polskiej Agencji Prasowej. Tak
zwane informacje własne niekoniecznie bywają in­
formacjami własnymi.

Tym, którzy wymyślili ów obyczaj, należy się hołd i
cześć. To oni — jakże często nieznani — sprawili, że
nie musimy cierpieć z powodu nadmiaru wiado­
mości a te, które otrzymujemy utrwalają się dostatecz­
nie, bp tytułów pism mamy jednak ciągle sporo. Mo­
że więc KTT przedwcześnie martwi się o mózgi Po­
laków.

Myślę, że skutecznie ochrania nas też i forma infor­
macji. Mój starszy kolega — red. Zygmunt Merta prze­
powiadający w „Przekroju” pogodę jako Zygmunt Pro­
rok — wspominał kiedyś, jak to wydawca „IKC" —

Marian Dąbrowski, zapłacił swemu reporterowi tysiąc
złotych polskich za jedno zdanie telegramu: „Królowa
holenderska incognito w Krynicy”. To była sensacja,
o której nawet PAT nie wiedział!

7eraz informacja taka byłaby nie do pomyślenia
i nie dlatego, że gardzimy monarchami. Teraz re­

porterzy przywykli pisywać informacje-komentarze.
Konkretność, rzeczowość a zwłaszcza szybkość wiado­
mości nie ma już tak wielkiego znaczenia bo liczy się
sos Informacja musi się mizdrzyć, kokietować.
Tłumaczyłem to swego czasu pisarzowi Januszo­
wi Meissnerowi, który raczył wystąpić przed kamera­
mi TVP. Nie mógł pojąć — on. współtwórca Rozgłośni
Polskiego Radia — że inspektorzy w TVP honorują
ilość słów a nie ich sens, istotę. Tam inspektor-kon­
troler nakazywał pisywać dwie wersje audycji: jed­
ną dłuższą do wyceny; drugą, krótsza na ekran.

Jest więc wiele sposobów, by obronić się przed inwazją
informacji, ale przestrogi KTT przyjmijmy życzliwie.

Samolot, rolując po pasie, ciężko oderwał się od ziemi

przy prędkości około 155 mil=243 km/godz. Prchal o-

rientował się, że ciężar jest nieprawidłowo rozłożony. Ma­
newrował. Osiągnął wysokość 30 stóp=10 metrów, prze­
bywając 400 metrów w linii poziomej zużywając na to 5
do 6 sekund. Nie patrzył na ziemię, lecz na horyzont. Wy-

1 dawało mu się, że jest wyżej (hipoteza majora Sacha) *.
Może źle się czuł (przypuszczenie McFarlane’a) **.
Upłynęła jeszcze jedna, cenna sekunda. Prchal dostrzegł, że
samolot przestał się wznosić. Dodał gazu. Zeznał,, że osiąg­
nął prędkość 165 mil=259 km/godz. Spostrzegł, że zaczyna
tracić wysokość. Krzyknął coś do mikrofonu albo też zni­
żając wzrok z linii horyzontu na deskę rozdzielczą nie­
świadomie sam popchnął drążek steru wysokości powodu­
jąc obniżenie lotu (hipoteza pułkownika Bollanda) ***.
Mniej więcej w trzynastej sekundzie zrozumiał, że nie u-

da się poderwać samolotu w górę. A może drugi pilot sam

się zorientował, dojrzał lustro -wody i wyłączył motory,
ćo należało w takim wypadku do jego obowiązków (hipo­
teza maiora Sacha)? Utrata wysokości zmieniła się w u-

padek. Resztę już znamy.

») Wypowiedź udzielona D. Irvingowi, „Accident”, str. 188

»*) Wypowiedź McFarlane’a Irvingowi, str. 187.

***) Wywiad z płk. Bollandem. „Sunday Times”, 20.4 .1267

— 41—

Mogło tak być, a mogło być też inaczej. Nadal nie mo­
żna wykluczyć innych hipotez.

1. Błąd ludzki inny niż popełniony przez Prchala, ale
płynący z tych samych przyczyn psychicznych co omyłka
pilota. Nie tylko Prchal był „nieswój” owego wieczoru i

nocy. Wszyscy wokoło, oprócz wartowników, „odczyniali
uroki”, chuchali i pilnowali bezpieczeństwa. Byłoby na­
iwnością mniemać, że psychoza zamachowa, która towa­
rzyszyła podróży Sikorskiego na Wschód i historia z Kle-
czyńskim nad Atlantykiem oraz sabotaż wykryty w Mon­
trealu nie wpłynęły na podjęcie przez organa brytyjskie
odpowiednich kroków dla ochrony generała. Podróż do
Iraku zakończyła się pomyślnie. W Kairze powinno było
nastąpić odprężenie, a jednak psychoza nie ustępowała.
Sikorski — jak zwykle — przemagał swą niechęć do pod­
róży powietrznych. Jego córka mówiła otwarcie o złym
przeczuciu, że zginie w falach morskich. Gubernator
McFarlane, który otoczył Sikorskiego i jego towarzyszy
podróży pełną troski wylewnością, denerwował się do te­
go stopnia, że propnował generałowi przesunięcie odlotu.

Poza oficjalną tajemnicą otaczającą wszystkie loty
„taksówek z Downing Street” obowiązywała jeszcze taj­
ność wewnętrzna drugiego stopnia. Śmieszną rzeczą było
przypuszczać, że wartownik we wnętrzu Liberatora zna­
lazł się tam tylko z gorliwości jakiegoś plutonowego czy
sierżanta. Ktoś wyższy wydał ten rozkaz. Po pudlo z od­
znaczeniami Kułakowski i Łubieński poszli we dwójkę
po nocy, a przecież mogli z tym zaczekać do rana. Mogli
pójść w pojedynkę. Mr Pinder „szef wywiadu brytyj­
skiego na Środkowym Wschodzie” I Mr Lock, funkcjo­
nariusz Ministerstwa Transportu Lotniczego”, który dołą­
czył się do niego w Kairze, zbyt natrętnie przypominają
osoby odpowiedzialne za bezpieczeństwo tego lotu, aby
można ich było traktować inaczej. Przybyli na lotnisko
godzinę przed odlotem i zostali odprawieni w trybie taj­
nym. Zaraz potem puszczono motory Liberatora na 20-mi-
nutowy jałowy bieg!
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Wszyscy się trzęśli ze zdenerwowania, żeby się tylko
nic nie stało. Jedni drugich muśieli drażnić swoją dro-
biazgowością, każdy na swoim odcinku. Komendant gi-
braltarskiej bazy lotniczej przybył na lotnisko nie tylko
po to, aby pożegnać Sikorskiego. Gdyby tak było, nie po­
szedłby aż do połowy pasa startowego, aby obserwować
odlot.

Z tej psychozy i zrodzonej przez nią nadgorliwości po­
pełniono niedbalstwo. Nie dopilnowano zabezpieczenia
bagażu i prawidłowego rozłożenia ciężaru, co mogło spo­
wodować nieprzewidziane zahamowanie się samolotu i w

końcu uniemożliwić gładkie wodowanie Gdyby upewnio­
no się, że pasażerowie — zgodnie z przepisami — założą
spadochrony i kamizelki ratownicze, a choćby tylko te

drugie, wszyscy mieliby przynajmniej teoretyczną szansę
uratowania się.

2. Awaria techniczna. Niekoniecznie musiało to być nie­
wytłumaczalne zablokowanie sterów wysokości. Biegli
wykluczyli zużycie materiałów, ale w najprecyzyjniej­
szym urządzeniu technicznym, które jest przecież rów­
nież dziełem ludzkim. zawsze istnieją jakieś promile, jakiś
mikron niedokładności i płynące stąd ryzyko. Może więc
mimo wszystko zmęczenie materiałów’

3. Sabotaż. Jest wysoce nieprawdopodobny. W ujawnio­
nych dotychczas dowodach nie ma nic, co by na plano­
waną zbrodnię wskazywało, na czym można by tego ro­
dzaju hipotezę oprzeć. A jednak zapewne podejrzenia nie
wygasną.

Skłaniam się do poglądu, że katastrofa gibraltarska nie
była wynikiem zamierzonego działania. Nie oznacza to je­
dnak, że szukając przyczyn wypadku można całkowicie
wykluczyć element błędu ludzkiego Zadziałało wiele
czynników: omyłka pilota, a może innych jeszcze osób, a

także niewłaściwe postępowanie i reakcje zrodzone w

atmosferze ulgi, że podróż zbliża się ku końcowi i ner­
wowości wywołanej niezwykłymi środkami bezpieczeń­
stwa na lotnisku.

KONIEC

STAŁY KONKURS „GP" i ZPAF

Najlepsze zdjęcie tygodnia

Zdjęcie pejzażowe to nie tylko „widoczek” z chmurkami

romantyczną dalą itp. Może to być również wybrany akcent

graficzny jak w przypadku prezentowanego powyżej zdjęcia.
Jego autorem jest HERMANN IJEIDINGER z Wiednia, któ­
ry przysłał całą serię prac utrzymanych w podobnej graficz­
nej tonacji. Został on w tym tygodniu zwycięzcą naszego

konkursu.


